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Bojowy przegląd 
światowych sil pokoju

^ Hiesposób zliczyć w szystk ich  m an ifestu jących i dem onstru ją - 
clC“ - Niesposób w ym ien ić  w szystkich m iast, w  k tó rych  b y ły  po- 
„  ° “ .V i wiece, wszystkich języków , w  ja k ich  wygłoszone b y ły  
"  2ernów ienia i pisane, b y ły  hasła tego w ie lk iego  dnia.

Ale jedno słowo pow tarza ło  się pod w szys tk im i szerokościami 
Ch°®ra f ' cznym i, we w szystk ich  językach, na każdym  w iecu i po- 

°dzie: słowo pokój. Jedna była treść tegorocznego 1 M a ja  na 
szystk ich kon tynen tach: w a lka  o pokój. Jedno w rażenie pozo- 
‘tw ił wszędzie ten dzień od bieguna do bieguna: potężnie w zro - 

siły  obrońców pokoju.
^N ię  ty lk o  m y tak .m ów im y; z n ie ta joną w ściekłością zmuszeni 
^  Przyznać to w rogow ie  pokoju, w rogow ie  ludów , ci, k tó rzy  

Wielu k ra jach  kap ita lis tycznych  p róbow a li te rro rem  i pałkąPoliCy
dar

y.iną vvpędzić w  podziem ia Dzień M iędzynarodow ej S o li-

ciwych ludzi na swiecie.
k ipnę ły w  ty m  ro ku  liczne fa b n 'k i w  m iastach fra n k is to w -

H iszpan ii. 12 la t  faszystowskiego te rro ru  nie p o tra fiło  
ir \u  ^ ducha bojowego hiszpańskie j k lasy robotn icze j. P o- 
p / y  się odezwam i i u lo tka m i u lice Barce lony, s tra jk o w a li — 
i oh'®z p ierw szy na taką skalę od czas<kv w o jn y  dom ow ej — 

°m icy  S e w illi i M alag i.
ś t^2c,Zególn ie potężnego rozm achu na b ra ły  tegoroczne dem on- 
p . '  c.le w  k ra jach  ko lon ia lnych  i pó łko lon ia lnych . W Tehera­
ny Jsrna rła  kom un ikac ja  i fa b r j 'k i,  a siedem dziesięciotysięcz- 
ti'it ?°chód bjd  na jw iększy  w  h is to r ii Ira n u . Masowe b y ły  ró w - 
8o„  -  m im o zakazów — pochody w  S y r ii i w  L iban ie , m a- 

,by ły  dem onstracje w  Izrae lu , k tó rych  nie  p o tra fiła  roz- 
2g0 Ic po lic ja  socja ldem okratycznego rządu Ben G uriona. 
\v A ysięcy lu d z i w  s to licy  Indonez ji, w  Dżakarcie, 100 tysięcy 
5ipr,j0rilba ju  (Indie), 100 tys ięcy w  Osaka (Japonia), se tk i ty -

______1 t A   U l l lh  hf>7-PośrLjVve w szystk ich  k ra jach  rządzonych pośrednio lu b  bez-
oto w yraź  p raw dz iw ych  na -stroie.dn iP przez im p e ria lis tó w  — ij, „  — •— „ — —

t iy , i° 'v ludów  A z ji, pragnących być gospodarzami vre w łas 
cCj k ra jach , walczących przeciw ko w o jn ie  i  przeciw ko ob- 
\  Ą°kupacji. N aw et w  na jb liższym  zapleczu W a ll S treet — 
byjJńeryce Łac iń sk ie j — tegoroczne dem onstracje potężniejsze 
<ąj,j btż k ie dyko lw ie k . N aw et tam , gdzie rządzą na jba rdz ie j 

bank ierom  z W aszj-ngtonu k l ik i  — narody pokazały 
fizy yd°w aną w o lę  p rzec iw staw ian ia  się po lityce  w o jn y  i  nę-

i u ’°^ki t 0 t,y} dzień na ca łym  świecie. W ie lk i to b y ł dzień 
łriĘS nas w  k ra ju . Ponad dziesięć m ilio n ó w  m anifestu jących, 
hcl>:0^  ja k  n igdy  dotąd udzia ł m łodzieży i  kobiet, liczny

Pracujących ch łopów  i in te lig e n c ji, bo jow y a zarazem 
_Sl?y nas tró j pochodów — oto co dom inow a ło  w  tegorocz-* 1 V lJV\ e*, '■A O V i. V. | j./S..I1 V /W  V V v  V w w  V V * U * V ■ —7 r

lepi. ^ w 'ćcie M a jo w y m  w  Polsce. B yła  to m anifestacja  zespo 
s?p-,a. sPołeczeństwa w  na rodow jnn fronc ie  w a lk i o pokój i piat

bgi

an
pracy, dum nych

ych dotychczasowych osiągnięć i św iadom ych w ie lk ie j 
bo jące j jeszcze przed nam i. B yła  to m anifestac ja  s iły , ja -

_ n ° h tn i.  B y ło  to radosne św ięto ludzi

r “ ‘•yiącej jeszcze przea nam i. c y i a  ro m anuesiac ja  sny, j * -  
hę Prezentuje zw arte  i zjednoczone społeczeństwo zdecydowa- 
ło.śCj r Cz*yć o zachowanie i  U trw a len ie  pokoju. B y ł to w yra z  m i­
li-,.. * P r z v w ia 7 n n ia  f tn  n r n tv a H 7 n i'( ' i  n a r ó d  n a  d ro d z e  d o  S O C ja-li:zmu
f ‘erut;

P rzyw iązania do prowadzącej naród na drodze do socja 
basze.j p a r ti i i do je j przewodniczącego, tow. Bolesława 

jąc; ut a, B y ł  to dowód in te rna c jon a lizm u  po lsk ich mas p ra cu - 
r icłc fk  ich solidarności z bo jo w n ika m i o pokój na ca łym  św ie - 

m i,ości do drogiego naszego p rzy jac ie la  i sojusznika — 
'y’ ku Radzieckiego i do chorążego pokoju, wodza postępo- 
tudzkości — Józefa S talina .

\v.

Od mieszkania do mieszkania w miastach i wsiach 
idą dziesiątki tysięcy agitatorów pokoju 

popularyzując znaczenie Narodowego Plebiscytu Pokoju

j j  1 Pości — dzień w a lk i o pokoj. P róbow a li, ale nie udało im  się. 
0 solidarność m iędzynarodow a ludzi pracy prze łam ała kordony 
tyorzone przez im p e ria lis tó w  Bo w dn iu  1 M a ja  m ocn ie j niż 
jedyko lw iek zaznaczyła się n ierozerw alna wież m iedzy tym i, 

Morzy w  kra jach kap ita lis tycznych  walczą przeciw ko w o jn ie , 
omawiając posłuszeństwa im p e ria lis tyczn ym  rządom  — a tym i, 

. tQrzy w  w o lnych  k ra jach  um acniają gmach poko ju  tw órczą 
W'acą.

„ W  K ra ju  Socja lizm u m ilio n y  budow niczych kom unizm u m a­
g lo w a ły  radość z g igantycznych osiągnięć. P rzed term inow o 

"■’5’konana p ięc io la tka , rosnące z dnia na dzień budow le  kom u- 
1?-mu, przeobrażająca się w  rea lizac ji s ta linow sk ich  planów  

j  Amoda _  o t#  co ludzie Zw iązku Radzieckiego n ieś li w  darze 
¿..Naja sw oie j socja listycznej o jczyźnie A zarazem dar ten nie- 
J  całej p racującej ludzkości, k tó ra  w  każdym  sukcesie ZSRR 
^ !dzi urzeczyw istn ien ie  nadziei pokoleń i perspektyw ę szczęśli­

wi Przyszłości dla wszystkich. A  zarazem dar len n ieś li w szy- 
kirn zw olennikom  pokoju na świecie, k tó rzy  w iedzą, że fu n -  
arnentem poko ju  jes t niewzruszona potęga Z w iązku  Ra­

deck iego .
. ^  kra jach dem okrac ji ludow e j m ilio n y  budowniczych soc ja li- 
mu wyszły na ulice m iast i osiedli. Ponad 6 m ilio n ó w  m an ife ­
s tó w  w  sześciu ty lk o  m iastach ch ińsk ich  — to w ym o w - 
e św iadectwo w yzw o len ia  w ie lk ieg o  narodu chińskiego 

'tyczącego pod wodzą M ao Tse-tunga k u  nowem u ży - 
*u- M ilio n y  św ię tu jących  w  Czechosłowacji, na W ęgrzech, 

, B u łga rii, R u m u n ii i A lb a n ii — ożyw ia ła  ta sama w o - 
3  ta sama m yś l: pokój i socjalizm . 900 tysięcy m an ifes tan - 

w  dem okra tycznym  B e rlin ie , w  ty m  dz ies ią tk i tys ię - 
cy J- zachodnich sekto rów  — w  mieście, k tórego zachodnią 
. W  im peria liśc i przekszta łca ją w  bazę agresji i n iepoko ju  —
to Potężny cios w ym ierzony w  podżegaczy w o jennych.
j, M ilion y  dem onstrow ały w  Niemczech zachodnich przeciw ko 

'M ilita ryzacji, podzia łow i N iem iec, g łodow i i w o jn ie  — pom i- 
represji po licy jnych  i zakazów, w b rew  zdradzie schum a- 

Merowców, nie bacząc na stan pogotow ia zarządzony przez im - 
r ’a listycznych okupantów .

innych k ra jach  kap ita lis tycznych , masy pracujące dem on- 
b r °\vaty pod hasłam i w a lk i o pokój, p rzeciw ko nędzy i bezro- 
j, Clu- W samej cy tade li im p eria lizm u  i w o jny , w  Stanach Z jed - 
i u f n y c h  przodu jące elem enty narodu pokazały, że T rum an  
t vK‘ lka agresorów — to nie cały naród am erykański. Ponad dwa 
. ;Mące po lic jan tó w  zm ob ilizow ała  reakcja  am erykańska w  No- 
v i  m Jorku p rzec iw ko  dem onstru jącym . A le nie p o tra f ili oni 

«¡szkodzić tem u, by w  tym  k ra ju  h is te r ii w o jenne j, n ies lycha- 
V 0 10zdctc j propagandy k łam stw , rozszalałego lynczu i le i ro - 
v . m zleg ł się głos b o jo w n ikó w  o pokój, obrońców  n a jż y - 

oteiszych in te resów  narodu am erykańskiego.
j  M ilio n y  szły we F ra n c ji. N ie ty lk o  w  Paryżu, gdzie nędzni 

ka-ie spod znaku Q ueuille 'a  i M ocha rz u c ili po licy jne  pa łk i 
Przeciw dem onstru jącym , ale i w  M a rs y lii,  w  Pas de Calais, 

Bl0uen, w  S a in t E tienne — w  ca łym  k ra ju  Thorcza, k tó ry  
PfSdy nie będzie k ra je m  Peta ina czy Schumana. M ilio n y  szły 
cńvnież we Włoszech — w  Rzym ie w  M edio lan ie , w  T u ryn ie , 

^ ’ .Heapolu — pom im o zakazów po licy jnych  i p row okac ji, po- 
."n ro  naw o ływ an ia  socja ldem okratycznych rozb ijaczy spod 
baku Saragata czy Silonego, W m ałe j A u s tr ii t rz y  godziny 

pochód w iedeński. W m ałe j F in la n d ii 30.000 dem onstro- 
]. a‘? na w iecu w  H elsinkach. W  k ra jach  skandynaw skich i w  
ż3¿ ack Beneluksu — tam  gdzie im p e ria lis to m  w ydaw a ło  się, 
M kuPując rządy k u p ili zarazem narody — masowe dem onstra- 
3 ° ^ k a z a ły  ja k  gorące jest pragn ien ie  poko ju  u w szystk ich

(f) Zbliża się term in rozpoczęcia Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. W  całym kra ju  odbywają się nadal masowe zebra­
nia przcdplebiscytowe, na których szerokie w arstw y społe­
czeństwa zapoznają się z uchwałam i i apelem Światowej Ra­
dy Pokoju oraz Manifestem Polskiego K om itetu Obrońców 
Pokoju. Na zebraniach tych ludność miast i wsi domaga się 
zawarcia Paktu Pokoju pomiędzy pięcioma mocarstwami.

zg łasza ją  się m aso w o  do k o ­
m ite tó w  o b ro ń c ó w  p o k o ju  w  
G da ńsku  lu d z ie  z ró ż n y c h

i W  w ie lu  częściach k ra ju  t y ­
siące ag ita to ró w  p o ko ju  p rz y ­
stępu ją  ju ż  do p o p u la ryza c ji 
A pe lu  Ś w ia tow e j R ady drogą 
in d y w id u a ln y c h  rozm ów  z 
m ieszkańcam i m ia s t- i w si.

Przeciw nowej prowokacji 
neohitlerowców i ich 

amerykańskich 
mocodawców'

M ieszkańcy W ybrzeża zg ro ­
m adzeni na m asow ych zebra­
n iach, ja k  na jostrze j p o tę p ili 
p la n y  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. Szczególne oburzę 
n ie  na W ybrzeżu w y w o ła ły  
podejm ow ane przez n e o h it le ­
row ców  z in s p ira c ji am erykan  
sk ich  im p e ria lis tó w  p ró b y  
stw orzen ia  w  Lubece ,,senatu 
w olnego m iasta G dańska“ .

W  odpow iedzi na tę now ą 
im p e ria lis tyczn ą  p row okac ję

w a rs tw  społecznych, o fia ro w u  
jąc  swą w spółpracę w  p rze ­
prow adzen iu  N arodow ego P le ­
b iscy tu  P oko ju .

U dz ia ł swój w  p ra cy  t r ó ­
je k  zadeklarow ało  w  Gdańsku 
ponad 7.000 osób, w  ty m  600 
ro b o tn ikó w  stoczni.

Około 490 tys. osób 
uczestniczyło na Wybrzeżu 

w zebraniach 
sprawozdawczych

W  zebraniach sp raw ozdaw ­
czych z sesji Ś w ia tow e j R ady 
P o ko ju  uczestniczyło na W y ­
brzeżu w  okresie osta tn ich  
trzech  tyg o d n i oko ło  400.000 
osób.

W  sam ym  ty lk o  Szczecinie 
bierze udz ia ł w  a k c ji u św ia ­

dam ia jące j b lis ko  13.000 ag i­
ta to ró w  poko ju . W  w ie lu  za­
k ładach  p racy za łog i p rzygo ­
to w u ją  specjalne gaze tk i ścień 
ne, k tó re  będą i lu s tro w a ły  u- 
dz ia ł ro b o tn ikó w  w  w alce o 
pokó j.

5 tys. nowych Komitetów 
Obrońców Pokoju 
w woj. krakowskim

Na p le n a rn ym  posiedzeniu 
k rakow skiego  w o jew ódzk iego  
ko m ite tu  obrońców  poko ju  
stw ierdzono, że d z ięk i o fia rn e j 
p racy około 7.000 a k ty w is tó w  
zorganizowano w  szkołach, 
zakładach pracy, gm inach  i 
grom adach ponad 5.000 no­
w ych  ko m ite tó w  obrońców  po 
ko ju .

Do p racy uśw iadam ia jące j 
stanęło 3.Ó00 a g ita to ró w  i 
p re legentów , k tó rz y  na set­
kach masowych zebrań za­
pozna li m ieszkańców w o je ­
w ództw a  z u chw a łam i Ś w ia ­
tow e j R ady P okoju . W  tych  
zebran iach w zię ło  u d z ia ł po­
nad 300.000 osób. Już ,v 
na jb liższych  dniach 6.000 a g i­

ta to ró w  odw iedzi m ieszkania  
ludności m ias t i  w si, by  w  
bezpośrednich rozm owach za­
poznać ją  ze znaczeniem P le ­
b iscytu .

W  w o j. kosza lińsk im  czyn­
ny  udz ia ł w  p racy uśw iąda- 
m ia jące j b ierze ponad 12.000 
a k ty w is tó w  ruchu  poko ju .

10 tys. trójek agitatorów 
pokoju pracuje 

w woj. olsztyńskim
O LS Z T Y N  (kor. w ł.). —  Po­

w ia to w e  i  gm inne, szkolne i  
zakładow e k o m ite ty  obrońców  
p o ko ju  czynią in tensyw ne  
p rzygo tow an ia  do N arodow e­
go P leb iscy tu  P oko ju  w  w o j. 
o lsztyńskim .

W  w ie lu  grom adach i  za­
kładach pracy, w  k tó ry c h  do- 
tvchczas n ie b y ło  k o m ite tó w  
obrońców  pokoju, są one po­
w o ływ ane  spośród a k ty w i­
stów  ruchu  poko ju .

C złonkow ie  zw. zaw., ZM P, 
L ig i K o b ie t i  ZSCh u tw o rz y li 
w  w o j. o lsz tyńsk im  10.000 t r ó ­
je k  ag ita to rów  poko ju .

Przed startem da Wyścigu Pokoju

Liczne wystawy w całym kraju obrazują rozkwit oświaty
i kultury w Polsce Ludowej

T rybuna honorowa podcias uroczystego s tartu  w  Pradze do 
I V  M iędzynarodowego Wyścigu Poko ju  „T ry b u n y  L u d u “  i „ R u -  

deho Prava".
F o to  C A F  — St. D ą b ro w ie c k t

Rozpisanie państwowej 
pożyczki rozwoju gospodarki 

narodowej w ZSRR

(f) N iezw ykle szeroki rozmach cechuje zorganizowane 
w całym kra ju  im prezy „D n i ośw ia ty , książki i prasy“.

„D n i ośw iaty, ks iążk i i p rasy“ 
zainaugurow ano w  W arszaw ie 
otw arc iem  szeregu in te re su ją ­
cych w ystaw .

B ib lio te ka  Narodowa zorgan i­
zowała w  loka lu  g im nazjum  
im . N arcyzy Żm ichow skie j p rzy 
ul. K lo no w e j 16 w ystaw ę pod 
hasłem : „K s iążka  w  walce o
postęp, pokój i soc ja lizm “ .

Zw iązek Zaw odow y Nauczy­
c ie ls tw a Polskiego zorganizow ał 
przy  współudzia le . in s ty tu c ji 
w ydaw n iczych w ystaw o, mającą 
na celu zapoznanie szerokich

rzesz, a zwłaszcza m łodzieży 
szkolnej, z osiągnięciam i naszego 
ruchu  wydawniczego.

W  szkołach w arszaw skich od­
b y ły  się w  dn iu  3 bm. liczne po­
gadanki i odczyty na temat_ zna­
czenia tegorocznych „D n i ośw ia­
ty , ks iążk i i  p rasy“ ;

W  d n iu  3 bm. o tw a rto  w  
W arszaw ie w ystaw ę osiągnięć 
szko ln ic tw a zawodowego ok rę ­
gu warszawskiego.

W  d jiiu  S .btfi. ,o godzinie, 16 
o tw a rta  zostanie w  gmachu Śzko 
ly  TP D  przy  u lic y  K op e rn ika  27

w ystaw a p. n. „O św ia ta  w  P o l­
sce L u d o w e j“ .

W ystaw a zobrazuje osiągnię­
cia i rozw ó j wszystkich dz ia łów  
szkoln ic tw a .

O kręgowa w ystaw a ośw ia to ­
w a w  K rako w ie , urządzona pod 
hasłem w a lk i o pokój i rea liza ­
c ję  p lanu 6-le tn iego —  zgrom a­
dz iła  pom ysłowe gazetk i ścien­
ne, p la ka ty  i rysun k i, w yko na ­
ne przez uczniów  szkół k ra k o w ­
skich. G łów nym  tem atem  ek ­
sponatów są zagadnienia zw ią ­
zane 7. budową Now ej H u ty .

W  łó dzk im  M łodzieżow ym  
j Domu K u ltu ry  o tw a rto  w ys ta ­

wę, zapoznającą z produkc ją

w arszta tów  szkół zawodowych 
wojew ództw a łódzkiego

W  Poznaniu z rozpoczęciem 
„D n i“  zbiegła się uroczystość 
podsumowania dotychczasowych 
osiągnięć w  walce z ana lfabe­
tyzm em . Jak w y n ik a  ze spra­
wozdań, na kursach i  w  in d y ­
w idua ln ym  nauczaniu do dn ia 
20 k w ie tn ia  br. przeszkolono w  
Poznaniu 1.372 osoby spośród 
1.474 zare jestrow anych an a lfa ­
betów.

Członkow ie ZM P  w  Pucku 
p rzys tą p ili do w spó łzaw odn i­
ctw a w  ko lpo rtażu  książek, w zy 

| wając dó naś ladow nictw a m ło - 
! dzież całego W ybrzeża.

(f) M O S K W A  (PAP). Rada I 
M in is tró w  ZSRR postanow iła 
d la  dalszego rozw oju gospodar- 

j k i na rodow ej ZSRR i finanso -  i 
w an ia  budow nictw a e le k tro w n i 

j wodnych na Wołdze w  pobliżu 
! Kujbyszew a i S ta ling radu , K a -  ! 

chowskie j E le k tro w n i W odnej j 
na Dnieprze, G łównego K an a - 

j łu  Turkm eńskiego oraz kana łu  ! 
P o łudniow o -  U kra ińsk iego  i 

i Północno - K rym skiego , roz - ! 
pisać Państwow ą Pożyczkę Roz- i

w o ju  Gospodarki N a rodow e j 
ZSRR (1951 r.) w  wysokości 30 
m ilia rd ó w  ru b li na okres 20 >at.

O bligacje pożyczki i w y loso­
wane prem ie zw oln ione są od 
państwowych i lo ka ln ych  po­
da tków  i opłat.

Rada M in is tró w  ZSRR za -  
tw ie rd z iła  w a ru n k i rozp isania 
Państw ow ej Pożyczki R ozw oju 
Gospodarki N arodow ej ZSRR 
(1951 r.) przedstaw ione przes 
m in is te rs tw o finansów  ZSRR.

Rohalerskiiii zmaganiom narodu koreańskiego 
z imperiaRsiyeznym najeźdźcą towarzyszą najgorętsze uczucia 

sympatii i soRdarności narodu polskiego
Am basador K oreańskie j R e p u b lik i Ludow o-D em okratycznej 

z łoży ł P rezydentow i RP lis ty  uw ierzyte ln ia jące

Pół roku przed terminem 
nadszedł z ZSUK pierwszy transport 
urządzeń technicznych dla Aowej Huty

(f) P rezyden t Rzeczypospoli­
te j Polsk ie j B oles ław  B ie ru t 
p rz y ją ł dn ia  3 m a ja  b r. na au­
d ienc ji Am basadora N adzw y­
czajnego i  Pełnomocnego K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o- 
D em okra tyczne j Pana Coj Ir ,

k tó ry  z łoży ł P rezyden tow i RP 
lis ty  uw ie rzy te ln ia jące .

S k łada jąc lis ty  u w ie rz y te l­
niające, Pan Am basador Coj I r  
w yg ło s ił następujące przem ó­
w ien ie :

P rzem ów ien ie  A m basado ra  Coj I r

lUrcańska armia ludowa kontynuuje 
aktywne działania bojowe

M kL r.E K lN  (PAP).■acip
hi

W  kom u- 
z dn ia 3 m aja, ogłoszo-l iy ^  __ ^

łlaczG]'v Phenjanie, dowództwo 
tio\yPin® koreańskie j a rm ii lu -  

kia J donosi:
dzia łyVVSẑ stk ic h  fron tach  od - 
^  a rm ii ludow ej w  ścisłym  
iz in tay?!a!aniu z ch ińsk im i od 
• u ‘ami( ((Li
brzCci tyw ne dzia łan ia  bojowe 
Mińs] ' ko in te rw e n tom  am ery - 

3 m ~ angie lskim .
J e j 2pa:,a oddzia ły a rm ii ludo- 

rz.e l i ły  10 sam olotów 
M acie lskich.

le,kie straty oddziałów 
(f) b r y t y js k ic h

W J o n d y n  (P A P ), _  Na
w h in "T*. posiedzeniu Izby 
*‘°ży) yOnister ob rony S h inw e ll 
■t>ęraCj-Prawozdanie z przebiegu 

na fronc ie  koreań  -

ochotn iczym i k o n tyn u -

skim , p rzy  czym  w spom n ia ł o 
stratach, ja k ie  poniosły w  c ią ­
gu osta tn ich dn i oddzia ły b ry  - 
ty jsk ie , w ysłane do K o re i 
dla wzięcia udz ia łu  w  agresji 
przeciw ko na rodow i koreańskie­
mu. W edług S h inw e lla , oddzia­
ły  k fry ty jsk ie  w  K ore i s trac iły  
w  tym  okresie 1.074 żo łn ierzy 
i oficerów .

Labourzysta Hughes, om aw ia­
jąc ośw iadczenie m in . Shin - 
w e lla , dom agał się w yco fania 
w o jsk  b ry ty js k ic h  z Kore i. 
M ówca s tw ie rd z ił, że wo jska 
agresywne sieją śm ierć i znisz­
czenie w  K ore i. M iasto Seul za­
m ienione zostaio w  gruzy i w  
K o re i zna jdu je  się ju ż  k ilk a  m i­
lionów  bezdomnych uchodź - 
ców. Należy położyć kres te j 
bezsensownej i  n iepotrzebnej 
w o jn ie  —  ośw iadczył Hughes.

Panie Prezydencie!
M am  zaszczyt w ręczyć Panu 

lis ty  uw ie rzyte ln ia jące , k tó ry m i 
P rezyd ium  Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego K oreań­
skie j R e ou b lik i Ludow o -  De­
m okra tyczne j ak re dy tu je  mnie 
ja ko  Am basadora N adzw ycza j­
nego i Pełnomocnego K oreań­
skie j R e p u b lik i Ludow o - De­
m okra tyczne j p rzy Prezydencie 
Rzeczypospolitej Polskie j.

S iły  zbro jne W ie lk iego Zw iąz­
ku Radzieckiego oswobodziły 
narody K o re i i P o lsk i od u c i­
sku zbrodniczego im peria lizm u 
japońskiego na wschodzie i fa ­
szystowskich N iem iec na za­
chodzie. P ozw o liło  to naszym 
narodom  stać się panam i swo­
jego losu, nawiązać wzajem ne 
przyjazne stosunki i zająć po­
czesne m iejsce w  obozie m iłu ­
jących pokój dem okratycznych 
narodów, k tó rem u przewodzi 
W ie lk i Zw iązek Radziecki o- 
stoja postępu, wolności i szczę­
ścia narodów  świata.

N aród koreański z m iłością i 
baczną uwagą śledzi wspaniałe 
osiągnięcia narodu polskiego, 
k tó ry  zbu rzy ł znienaw idzony sta 
ry  us tró j, odbudował zniszczoną 
przez n iem ieckich  faszystów go 
spodarkę narodową, ’ um ocn ił 
tw órczą pracą swą ojczyznę na 
bazie us tro ju  ludowo -  dem o­
kratycznego i wa lczy o rea liza ­
cję budow n ic tw a socjalistycznej 
gospodarki w  sw ym  k ra ju .

Naród koreański swą o fia rną  
i tw órczą pracą, przy bezin te­
resownej pomocy swego oswo- 
bodzicieia — Zw iązku Radziec­
kiego, u rzeczyw is tn ił swoje od­
wieczne m arzenia, tworząc na 
bazie h is to rycznych de m okra ty ­
cznych przem ian, ludow o-de­
m okra tyczną repub likę .

Osiągnięcia narodu koreańskie 
go w  budow n ic tw ie  nowego ży ­
cia są o lb rz jm iie  lecz bu do w n i­
ctw o to zostało przerwane przez 
zb ro jn y  na jazd am erykański. 
B arbarzyńcy dwudziestego w ie ­
ku, us iłu jąc  zn iew o lić  nasz k ra j 
i przekszta łcić go w  swą s tra ­
tegiczną bazę dla na jazdu na

Zw iązek Radziecki i  dem o­
kra tyczne  C h iny, dla zd ław ie ­
n ia  ruch u  narodowo -  w y ­
zwoleńczego w  całej A z ji, n isz­
czą w szys tk ie  w artośc i zdobyte 
k rw ią  i potem  naszego narodu, 
obracają w  perzynę nasze spo­
ko jne m iasta i wsie i w  ba rba ­
rzyńsk i sposób m ord u ją  na ­
szych rodaków  — b rac i i  s io­
s try , s tarców  i kob ie ty.

N aród koreański, na tchn iony 
głęboką sym patią  i  bra te rską 
pomocą narodu polskiego i in ­
nych narodów  obozu dem okra­
cją z W ie lk im  Z w iązk iem  R a­
dz ieck im  na czele, ożyw iony jest 
zdecydowaną w o lą  prowadzenia 
swej sp ra w ie d liw e j w o jn y  do 
ostatecznego zwycięstwa.

Jestem przeświadczony, że 
Przyjazne stosunki, oparte na 
w y trw a łe j pracy i w ie lk ich  o- 
siągnięciach narodów  naszych 
k ra jó w , leżących w  A z ji i w  E u­
rop ie , nie ty lk o  przyśpieszą roz­
w ó j narodów  K o re i i P o lski, 
lecz_ także wzm ocnią jeszcze 
ba rdz ie j .siły obozu de m okra c ji 
pod przew odnictw em  Z w iązku  
Radzieckiego z w ie lk im  gen iu ­
szem S ta linem  na czele.

Panie Prezydencie!
Rząd m ój po lec ił m i reprezen­

tować Koreańską R epublikę 
Ludow o-D em okra tyczną  w  Pań­
sk im  k ra ju , zap rzy jaźn ionym  z 
m oim  kra jem , w  Polsce — gdzie 
naród okazuje b ra te rsk ie  popar­
cie i solidarność m ojem u na ro ­
dow i, k tó ry  pow sta ł ja k  jeden 
mąż do św ięte j w o jn y  o honor, 
wolność i suwerenność narodo­
wą swej o jczyzny przeciw  ame­
ryka ń sk im  in te rw entom . .
‘ P rzystępując do w ykonyw an ia  
swych obow iązków  Am basado­
ra Nadzwyczajnego i Pełnom oc­
nego w  Rzeczypospolitej P o l­
sk ie j, chcę zapewnić Pana, Pa­
nie Prezydencie, że dołożę wszel 
k ich  w y s iłk ó w  dla dalszego roz­
w o ju  i um ocnienia is tn ie jące j 
p rzy jaźn i i w spółpracy m iędzy 
naszymi, narodam i na zasadach 
wzajem nego szacunku i ko rz y ­
ści.

Panie Prez.ydencie!
N iech m i wo lno będzie w y ra ­

zić nadzieję, że w  te j mojej | ze strony Pana i ze strony Rzą- 
dzialalności spotkam  się z nie- ! du Rzeczypospolitej Polskie j, 
odzowną pomocą i poparciem I Prezydent RP odpowiedział:

Przem ów ien ie  P rezyden ta  B o les ław a  B ie ru ta
Panie Am basadorze!
P rzy jm u jąc  z rą k  Pana lis ty  

uw ie rzyte ln ia jące , k tó ry m i P re­
zyd ium  Najwyższego Zgromadzę 
nia  Ludowego K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okra tycz­
ne j akredy tu je  Go ja ko  A m ba­
sadora Nadzw3'czajnego i  Pełno­
mocnego p rzy  m o je j osobie, je ­
stem n iezm ie rn ie  rad pow itać 
w  Panu przedstaw ic ie la  boha­
terskiego narodu koreańskiego, 
mężnie walczącego p rzeciw ko a- 
g res ji im p e ria lis tyczn e j.

Oba nasze na rody w  ciągu 
swoich dz ie jów  c ie rp ia ły  ja rzm o 
obcych zaborów i n ie  ustaw ały 
w  o fia rne j walce o swe w yzw o­
lenie.

D zięk i h is to rycznem u zw yc ię ­
stwu potężnej A rm ii Radziec­
k ie j w  d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
wej nad s iłam i faszyzm u i m il i-  
taryzm u w  E urop ie  i A z ji,  na­
ród koreański, podobnie ja k  po l- 

! ski. odzyskał up ragn ioną n ie- 
I podległość i  wolność.

Naród koreańsk i, m im o prze­
szkód ze s trony  im p eria lis tó w , 

, z zapałem p rzys tą p ił do poko- 
j jo w e j budow y nowego państwa, 
; państwa sp raw ied liw ośc i spo- 
! łecznej, do ug run to w an ia  szczę­
ś liw e j przyszłości całego na ro ­
du koreańskiego.

Naród po lsk i budu je  w  co­
dziennym  tw ó rczym  trudz ie  fun ­
dam enty socja lizm u, prz3rczynia- 
jąc się tym  samym do wzm oc­
nien ia św iatowego obozu poko­
ju-.

Siedząc z serdeczną sym patią 
i szczeiym podziwem  w span ia­
ły  ręfżwój K oreańsk ie j R epub li­
k i Ludow o-D em okra tyczne j, na­
ród nasz został głęboko w strzą­
śnięty haniebnym  napadem do­
konanym  na Pańską ojczyznę i 
ba rba rzyńsk im  niszczeniem Wa 
szego k ra ju  przez agresorów, 
k tó rym  przewodzą im peria liśc i 
am erykańscy. B ohatersk im  zma 
ganiom narodu koreańskiego z 
o k ru tn y m  najeźdźcą, zm ie rza ją­
cym do podboju K o re i i u ja rz  
m ienia innych narodów  A z ji, 
towarzyszą najgorętsze uczucia 
sym pa tii i  so lidarności moich 
rodaków.

Naród po lski jes t ca łym  ser­
cem z W am i w Waszej słusznej 
spraw ie i walce i g łęboko w ie ­
rzy w  ostateczne zw ycięstw o

narodu koreańskiego w  spra­
w ie d liw e j w o jn ie  o w yzw olenie, 
zjednoczenie i  p raw o do niepo­
dległego by tu . Z W am i jest ca- 
131 św ia tow y  obóz pokoju, obej­
m ujący n iezm ierzone masy lu ­
dowe w szystk ich  k ra jó w , m iłu ­
jące pokó j i  gotowe do jego o- 
brony, obóz —  k tó rem u przewo 
dzi w ie lk i ł  potężny Zw iązek 
S ocja lis tycznych R epub lik  Ra­
dzieckich. W  p ierwszych szere­
gach tego obozu kroczy rówr- 
nież Wasz w ie lk i sąsiad —  Chiń 
ska R e pu b lika  Ludowa.

Panie Am basadorze!
Proszę przekazać P rezyd ium  

N a jw 3'ższego Zgrom adzenia L u ­
dowego oraz na rodow i ko reań­
skiemu, na jgorętsze życzenia 
moje, Rządu Rzeczypospolitej 
oraz całego narodu polskiego —- 
rychłego i  ostatecznego zw yc ię ­
stwa w  w alce o wolną, z jedno­
czoną i  n iepodleg łą  Koreę.

Pragnę Pana zapewnić, Panie 
Ambasadorze, że przy W3rpe ł- 
n ian iu  swej m is ji spotka się Pan 
z. pełną życzliw ością  i pomocą 
z m ej s tron3% ja k  i ze strony 
Rządu Rzeczypospolite j P o l­
skiej.

Hc
P rzy w ręczan iu  lis tó w  uw ie ­

rzy te ln ia jących  obecni b y li:  M i­
n is te r S praw  Zagranicznych D r 
S tan is ław  Skrzeszewski, Szef 
K an ce la rii C y w iln e j Prezyden­
ta RP M in is te r M arian  R yb ic ­
k i, S ekre tarz G eneralny MSZ 
A m basador S tefan W ie rb low - 
ski. D y re k to r G ab inetu P rezy­
denta RP W anda Górska i D y ­
re k to r P ro tokó łu  D yp lom atycz­
nego M SZ E dw ard B arto l.

Panu A m basadorow i Coj %Tr 
tow a rzyszy li członkow ie A m ba­
sady K oreańsk ie j w  W arszawie.

Następnie Prez3'den t RP przy 
ją ł Pana Am basadora Coj I r  na 
aud ienc ji p ryw a tn e j, p rzy k tó ­
re j obecni b y li M in is te r Spraw  
Zagranicznych D r S tan is ław  
Skrzeszewski i Sekretarz Gene­
ra ln y  M SZ Am basador Stefan 
W ie rb łow sk i.

P rzybyw a jącem u do Belwede­
ru  Am basadorow i Coj I r  kom  pa 
nia  honorowa W P oddała hono­
ry  W ojskowe przy dźw iękach 
Koreańskiego H ym nu Narodo­
wego; w  c h w ili odjazdu Pana 
Am basadora Coj I r  odegrany 
został Polski H 3'm n Narodowy.

(f) Do kom b ina tu  w  Now ej 
Hucie nadszedł p ie rw szy tra n s ­
p o rt maszyn i urządzeń prze­
m ysłow ych. Urządzenia te zosta­
ły  3vykonane i dostarczone na 
pó ł roku  przed usta lon3rm te rm i 
nem. B udow niczow ie kom b in a ­
tu  z radością p o w ita li transport.

W ie lk ie  zaciekaw ienie w zbu­
d z iły  nowoczesne maszyny, s il­
n ik i e lek tryczne  oraz urządze­
n ia  do w j-ro b u  m a te ria łó w  ognio 
trw a ły c h .

M u ra rz  S tan is ław  Guzała oglą

1 dając p rzys łany ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego sprzęt techniczny, po­
w iedz ia ł: „S ta n y  Zjednoczone 
ru jn u ją  przem ysł k ra jó w  E uro ­
py Zachodniej. We F ra n c ji i we 

j Włoszech fa b ry k i i kopa ln ie  za- 
I m yka się, a ludzie  zostają bes 
pracy. Zw iązek Radziecki —  

i nasz na jlepszy p rzy jac ie l p rz y - 
j syła m aszyny i pomaga nam  b u - 
! do3vać o lb rz3'm ią  hutę. B udu jąc  
; Nową Plutę ro zw ija m y  i unrac- 
| n ia m y  po tenc ja ł p rzem ysłow y 
i naszej O jczyzny “ .

Radzieckie maszyny rolnicze 
dla POM-ów woj. zielonogórskiej

(f) Po zakończeniu a k c ji siew 
I ne j w  spó łdz ie ln iach p ro d u k c y j­
nych i  gospodarstwach in d y w i­
dualnych, P aństw ow e O środki 
Maszynowe w o j. z ie lonogórsk ie­
go rozpoczęły p rzygo tow an ia  pa r 

| ku  masz3'nowego do a k c ji ż n iw - 
| nej. P rzygo tow u je  się c ią g n ik i 
do up raw y m iędzyrzędow ej, tzn.

I opielacze ro ś lin  okopow ych. W  
remoncie zna jdu je  się rów n ież 

i 300 snopowiązałók, z czego 1#0 
przeznaczon37ch jest d la  w o j.

1 poznańskiego.

I D zięk i dostawom  radz ieck im ,
; P O M -y  z \\'o j. z ie lonogórskiego 
| zostaną wyposażone w  nowocza 
sny sprzęt ro ln iczy. W szystk ie  

! O środki Maszynowe o trz y m a ją  
! radzieckie kopaczki do k a r to f l i .
| Również p ierw szy raz w yru szą  
] na pola w o j. zielonogórskiego rą  
j dzieckie kom b a jny  typ u  „S -4 “ . 
j M. in . kom b a jn  z P O M -u  ¿ w ic -  
| bodzin obsłuży 970-hektarow ą 
| spó łdz ie ln ię  p ro du kcy jną  w;
| Szczańcu. P O M  w  G łogow ie o -  
j trzym a radz ieck i kom b a jn  s łu ­
żący do rw a n ia  lnu .

Delegacja związkowców radzieckich 
wśród górników kopalni „Bytom“

Oświata i ku ltura — w czoraj była przyw ile jem  bogaczy 
r- dziś stała się własnością m as!

(f) P rzedstaw ic ie le  mas p ra ­
cujących Śląska w ita l i  w  dn iu  
3 bm. p rzyb 3'łą  na teren ok rę ­
gu przem3'slowego delegację ra -  

| dzieckich zw iązków  zawodo- 
j wych, k tó ra  b ra ła  udzia ł w  ob­
chodzie św ięta 1 M a ja  w  W ar­
szawie. D e legacji przewodniczy 
przedstaw ic ie l WCSPS W a s ilij 
S ilu janow . W  skład delegacji 
wchodzą: gó rn ik , bohater socja 
lis tyczne j p racy — F iodor Rab, 
w y b itn a  przodownica prac3r, 
w łó k n ia rk a  — Saida A rcbado - 
wa. la u re a t Nagrody S ta lin o w ­
skie j i m łod3' p rzodow nik  p ra ­
cy z fa b ry k i m oskiew skie j „K a -  
l ib r “  — W ła d im ir  U tk in .

Goście radzieccy zw iedz ili w  
czasie pobytu  na Ś ląsku kop a l­
n i ’  „B y to m “ . P rzybytych  do ko 
pa ln i zw iązkow ców  radzieckich 
p o w ita ł serdecznie przewodniczą 
c”  rady zakładowej tow . S te­
fan P lew nia.

W y b itn y  p rzodow n ik  pracy 
kop. „B y to m “ , in ic ja to r  współza 
w odn ic tw a  o podniesienie C3'- 
k liczności robót wydob>'wcz)'ch 
na ścianach węglowych, tow. 
A lfre d  Kawcz.yk, w  rozm owie z 
tow . F. Rabem, s tw ie rdz ił, iż 
u trzym an ie  cykliczności wydoby 
cia, k tó re  jest jednym  z na jw yż  
szych osiągnięć technicznych ra  
dzieckich górn ików , rów nież i w  
kopa ln iach po lsk ich znacznie 
w p ływ a  na w zrost w yda jności 
pracy.

W  czasie zebrania w  Domu 
K u ltu ry  kop. .S etom “ przedsta­
w ic ie le  radzieck ich  zw iązków  
zaw odow ych z a p in a l i  zeora-

nych z rozw o jem  ż\‘cia gospo­
darczego ZSRR.

Przewodniczący de legacji tow , 
W- S ilu janow , dzieląc się w ra ­
żen iam i z dotychczasowego po 
by tu  w  Polsce s tw ie rd z ił m. in .:

„Z w iedza jąc m iasta i zak łady  
pracy w  Polsce Ludow e j, w i­
dz im y wszędzie im ponu jący roz  
mach poko jow e j pracy na rodu  
polskiego, budującego fun da ­
m en ty  socja lizm u. W iem y, żo 
w  Polsce, dążącej do nowego 
i spraw ied liw ego us tro ju , lu ­
dzie pragna poko ju  i zdecydo­
w an i są o ten pokój w a lczyć 
u boku Zwdązku Radzieckie­
go, na którego czele stoi wódz 
raas pracujących całego ś\v:ata, 
Józef S ta lin “ .

Słowa m ów cy zebrani p rz y ­
ję li b u rz liw y m i ok laskam i, 
wznosząc o k rz y k i na cześc p rzy­
jaźn i po lsko -radz ieck ie j.

W godzinach popo łudn iow ych , 
delegacja radziecka żegnana 
przez rob o tn ików  Śląska, uda ła  
się do K rakow a .

DZIŚ W NUMERZE
K R Y S T Y N A  W IG U R A  — Prze  

starza łe  m aszyny czy prze­
s tarza łe  poglądy.

C E L IN A  K U L IK  — G dy wszy­
stkie  ręce złączą się we 
fronc ie  poko ju — żadna si­
ła nie po tra fi go złam ać.

J E R Z Y  B O G U S Z , st. in s t r u k ­
to r  w y d z ia łu  p ro p a g a n d y  
m a so w e j K C  P Z P R  — o 
a g itac ji poglądow ej w  za­
k ładzie  pracy (Z  za ga d n ie ń  
OprtvjnvcM

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A ! L i ­
te ra tu ra  dziecięca i m ło ­
dzieżow a — w ażny  oręż  
■wychowania m łodego po­
ko len ia .



F a k ty  i  w n io sk i

Odpowiedź
nowemu gauleiłerowi
Japonia m a obecnie, ja k  

w iadom o, nowego am erykań­
skiego gaule itera. M ac A r th u ­
ra  zastąp ił R idgw ay.

Z o ka z ji p rzypada jące j w  
dn iu  3 m aja czw arte j roczn i­
cy p ro k la m a c ji am erykańsk ie j 
k a n s ty tu c ji d la  Japon ii R idg ­
w a y  o p u b liko w a ł „orędzie  do 
na rodu“ , w  k tó ry m  stw ierdza, 
że będzie kon tyn u o w a ł p o lity  
kę swego niedaw no odw ołane­
go poprzednika. C zy li m ów iąc 
jasno, będzie nada l narzucać 
na rodow i japońskiem u brze­
m ię re m ilita ry z a c ji, będzie od­
bu do w yw a ł im p e ria lizm  japoń 
ski. A  do tego, oczyw iście po­
trzebne są k a d ry  doświadczo­
nych  w  agresji i  ludobó js tw ie  
specja listów .

Ż ó łty  m ikado, H iro h ito , zde­
m askowany na procesie ja p o ń ­
skich przestępców w o jennych  
w  Chabarow sku ja ko  jeden z 
g łów nych zbrodn ia rzy  w in ­
nych przygotow ań do to ta ln e j 
w o jn y  bakte rio log iczne j służy 
dobrze swemu, b ia łem u „k o le ­
dze“ .

K om pan i H iro h ita , zw a ln ia ­
n i w  osta tn ich la tach maso­
w o z w ięz ień m a ją  —  ja k  do­
nosi R euter —  w  na jb liższe j 
przyszłości zostać o fic ja ln ie  
z reh ab ilito w an i, by  wzorem  
h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy  w o ­
jennych, ob jąć poważne stano­
w iska  w  odbudow anej pod 
rozkazam i W aszyngtonu a rm ii 
i  a d m in is tra c ji japońsk ie j.

Jak in fo rm u je  agencja F rań  
ee Fresse, p ro jektow ana am ­
nestia  am erykańska ma objąć 
"0.000 przestępców w ojennych . 
Są to zbrodniarze w in n i m o r­
dow ania  dziesią tków  tysięcy 
lu d z i na K ore i, w  M an dżu rii, 
Y ie tnam ie , na M a la jach  i  in ­
nych  k ra jach , gdzie ta k  n ie ­
daw no szala ł jeszcze k rw a w y  
te rro r  faszystow skich band 
japońskich .

M in ę ło  za ledw ie  k ilk a  la t 
od c h w ili, gdy zwycięstwo A r ­
m ii R adzieck ie j zdruzgotało 
m achinę w o jen ną  im p e ria liz ­
mu japońskiego i obezw ładn i­
ło  ką tó w  lu d ó w  A z ji.  A le  ich 
dzieło mordów', pożarów  gra­
bieży k o n tyn u u ją  na K o re i 
ho rdy  białego m ikada  F id - 
gw ay‘a. Sate lic i am erykańscy 
czynią to samo w  Y ie tnam ie  
i  na M ala jach. A m erykańsk ie  
s iły  zbro jne okupu ją  ch ińską 
wyspę T a iw an a p ira c i po­
w ie trz n i R idgw ay‘a g rasu ją  
nad M andżurią .

N ic w ięc dziwnego, że w spó ł 
na teoria  i  p ra k ty k a  lu d o b ó j­
stwa na tych  samych zresztą 
terenach ekspansji zbliża obu 
m ikadów  —  reprezentu jących 
im p e ria lizm  am erykańsk i 1 
podległa m u obecnie reakcję  
japońską. C zyn i ich so juszn i­
ka m i rów n ież w  walce z lu ­
dem japońskim .

A  masy pracujące Japon ii 
odpow iada ją ga u le ite row i a- 
m erykańsk iem u fa lą  s tra jk ó w  
w  portach Kobe, Osaka i  N a- 
gola, gdzie dokerzy odm aw ia­
ją  za ładunku b ro n i i  in n y m i 
tego rodza ju  akc jam i.

M im o zakazów i rep res ji set 
k i tysięcy Japończyków m a­
n ife s tow a ły  1 M a ja  na ulicach 
T ok io  i  innych  m iast japoń ­
sk ich  swa n ieugię ta wolę w a l­
k i o pokó j i  przeciw staw ienia 
się am erykańsk im  pro jektom  
separatystycznego tra k ta tu  po­
kojowego i re m ilita ry z a c ji Ja ­
pon ii. Jest to dobitna odpo­
w iedź lu du  Japon ii na zaku ­
sy im peria lis tów , na p lany 
przekształcania Japon ii w  ba ­
zę wypadową dla now e j agre­
s j i

H . D.

Potężne demonstracje 1-majowe we wszystkich r • " ,n ą  

krajach wspaniałym dowodem rosnących sił
obozu pokoju

Z  całego świata napływ ają w  dalszym ciągu wiadomości 
o przebiegu święta 1 M aja  w  różnych krajach.

w ych  w zb ud z iły  w e F ra n c ji 
powszechne oburzenie.

M O S K W A  (PAP). —  U ro czy­
stości 1-m ajow e —  stw ie rdza 
w  a rty k u le  w stępnym  dz ienn ik  i 
„P ra w d a “  —  zadem onstrow ały 
raz jeszcze jedność', s ta linow ską  | 
p rzy jaźń  i  b ra te rską  pomoc w za­
jem ną na rodów  ZSRR w  walce i 
o kom unizm . W ie lk ie  bra te rs tw o 
na rodów  radz ieck ich  jest p e ł- j 
nym  na tchn ien ia  przyk ładem  ! 
d la  w szystk ich  na rodów  św iata, j

Liczne organizacje dem okra ­
tyczne og łos iły  p ro testy  p rzeciw  
ras is tow sk im  wyczynom  p o lic ji, 
w zyw a jąc jednocześnie do p ro ­
k lam ow an ia  s tra jk ó w  i  podp i­
sywania p e ty c ji p ro te s tacy j­
nych. •

D eputow any a lge rsk i D jem at, 
deputow any postępowy Cham -
beyron i  deputow any ko m u n i- 

P E K IN  (PAP). —  Agencja N o- ; styczny Bonte z ło ży li in te rp e -
w ych  C h in  podaje, że w  m a n i­
festacjach 1 -m a jow ych w  7 m ia  
stach ch ińsk ich : M ukden ie, T ien

lac je  w  zw iązku z b ru ta ln ą  ra ­
sistowską napaścią p o lic ji w  
czasie m an ife s ta c ji 1 -rna jo -

ts in ie , Szanghaju, Uczangu, S ia - wych.
n i, Czungczingu i  K an ton ie  w zię  i 
ło  udz ia ł ponad 6,5 m ilio n a  osob. 

W  w ie lu  m iastach podczas

L O N D Y N  (PAP). W  dn iu  
św ięta mas p racu jących  całego 
św iata odbyła sie w  Londyn ie

m an ifes tac ji 1 -m a jow ych  zb ie- j potężna m an ifestac ja , zorgan i-
rano podp isy pod apelem  Ś w ia ­
to w e j' Rady P oko ju

P E K IN  (PAP). —  1 M a ja  w
gmachu rozg łośni „G łos  V ie tn a - 
m u“  odby ł się w ięc z o ka z ji 1 
M aja. P rzew odniczący V ie tn a m - 
sk ie j K o n fe d e ra c ji P racy  —  H o- 
ang K u o k -v ie t w y g ło s ił prze­
m ów ienie, poświęcone znaczeniu 
św ięta 1 M a ja , podkreś la jąc  ści 
s ły  zw iązek m iędzy re w o lu c y j­
n ym  ruchem  na rodu v ie ’tna m - 
skiego i  w a lk ą  na rodów  całego 
świata.

Po p rzem ów ien iu  p rze w o dn i­
czącego Y ie tn am sk ie j Konfedera 
c j i  P racy H oang K u o k  -  v ie t 
wszyscy obecni na w iecu  złoży­
l i  swe podp isy pod apelem  Ś w ia­
tow e j Rady P oko ju , w zyw a ją ­
cym  do zaw arc ia  P ak tu  P oko ju 
m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m o­
carstw am i.

P A R Y Ż  (PAP). CG T ogłasza 
kom u n ika t, w  k tó ry m  podkre ­
śla o lb rz y m i sukces m an ifes ta ­
c ji 1 -m a jow ych  we F ra n c ji.

CG T p ię tn u je  prow okac je  
rządu i  p o lic j i wobec ro b o tn i­
ków  a lge rsk i ch.

PARYrŻ (PAP). B ru ta ln e  na­
paści p o lic j i na A lge rczyków  
w  czasie m a n ife s ta c ji 1 -m a jo -

zowana przez Kom unistyczną 
P artię  W ie lk ie j B ry ta n ii.

P A R Y Ż  (PAP). Naród h isz ­
pański p rzeksz ta łc ił dzień 1 M a­
ja  w  dzień w a lk i p rzeciw ko re ­
ż im ow i frank is to w sk iem u. M i­
mo zakazu w ładz, m im o skon­
cen trow ania  w  m iastach oddzia 
łó w  w o jskow ych  i  po licy jnych , 
w  B arce lon ie  w  d n iu  1 M a ja  
s tra jko w a ło  12 tysięcy ro b o tn i­
ków . L iczne zakłady przem ysło­
we p rze rw a ły  pracę. W  mieście 
rozpowszechniano u lo tk i, w z y ­
wające do w a lk i p rzec iw ko  re - 

I z im ow i frank is to w sk iem u .
H E L S IN K I (PAP). W iadom o­

ści, nadchodzące z różnych m iast 
I i  w s i f iń sk ich , dowodzą, że 
dzień 1 M a ja  p rzeksz ta łc ił się w  
F in la n d ii w  potężną dem onstra­
cję mas pracu jących. W ie lk i 
w iec odby ł sie w  T u rk u , gdzie 
przem aw ia ł przewodniczący K o ­
m unistyczne j P a r t i i F in la n d ii 
Aaltonen.

G EN EW A (PAP). W  w ię k ­
szych m iastach S zw a jca rii, w  te j 
liczbie Genewie i  Lozannie, od­
b y ły  sie dem onstracie  1-m a jow e  
pod hasłem w a lk i o pokó j, o pod 
w yżkę płac i  red u kc ję  w y d a t­
ków  w ojennych, o p rzy ja źń  z 
ZSRR. W  B azy le i p ę lic ja  przy

pomocy soc ja ldem okra tów  u s i - 1
łow a ła  u n ie m oż liw ić  odbycie de 
m onstrac ji.

O T T A W A  (PAP). Przeszło 5
tysięcy osób w zię ło  udzia ł w  de­
m on s tra c ji 1 -m a iow e j w  T o­
ronto. D em onstracja  zakończyła 
się w ie lk im  wiecem , na k tó ry m  
przem aw ia li depu tow any z ra ­
m ienia Robotniczej P a r t i i Postę­
pow ej — Salsberg oraz przed­
s taw ic ie le  in nych  o rgan izac ji 
dem okra tycznych.

N O W Y JO R K  (PAP). W  de­
m on stra c ji j 1 -m a iow e j w  N o­
w ym  Jo rku  wzię ło  udz ia ł prze­
szło 75 tys. osób; ponad 250 t.ys. 
m ieszkańców Nowego Jo rku  w i­
ta ło  pochód na u licach  m iasta.

N O W Y  . JO R K  (PAP). M im o 
zakazu w ładz, w  w ie lu  k ra ja ch  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j od by ły  się 
potężne dem onstracje 1-m ajowę, 
w ie lo tysięczne pochody i  wiece.

W  sto licy  C h ile  —  Santiago ro 
bo tn icy  tam te jszych zakładów  
pracy dem onstrow a li pod hasła­
m i ob rony poko ju , w a lk i prze­
c iw ko  po lityce  S tanów  Z jed no­
czonych i  u c iskow i rodz im e j 
re a kc ji. Na potężnym w iecu

T E L  A V IV  (PAP). W edług
w iadom ości z S y r ii i  L ibanu , 
tam tejsze w ładze zab ron iły  świę 
tow an ia  dn ia  1 M aja . W  Dam a­
szku p o lic ja  dokonała licznych 
aresztowań w śród działaczy po­
stępowych. P rzec iw ko m łodzie­
ży, rozdającej u lo tk i 1-m ajowe, 
p o lic ja  uży ła  b ro n i ran iąc w ie lu  
studentów .

W  B e jru c ie  dla zapobieżenia 
dem onstracjom  1-m a jow ym , w ła  
dze zm ob ilizow a ły  silne oddzia­
ły  p o lic j i i  wojska, m im o to  na 
przedm ieściach B e jru tu  odbyło 
się szereg zebrań i w ieców , na 
k tó ry c h  m ów cy n a w o ły w a li do 
w a lk i o pokój i n iezawisłość na­
rodow ą k ra jó w  B lisk iego Wscho 
du. P o lic ja  aresztowała k ilk u n a ­
stu uczestników  w iecu.

M O S K W A  (PAP). 1 M a ja  
wszystkie zakłady p racy w  sto­
lic y  Ira n u  by ły -n ieczynne . N ie ­
czynny b y ł rów n ież transp o rt 
m ie jsk i.

W  dem onstrac ji 1 -m a jow e j na 
placu B aharis tan w z ię ło  udz ia ł 
przeszło 70 tys. m ieszkańców Te­
heranu i  przedmieść.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
tekst pozdrow ienia d la  narodu

Poznańskie drużyny parowozowe podejmują 
dodatkowe zobowiązania 

oszczędnego zużycia węgla
W ŁA S N A )(KO RESPO NDE NCJA

O dpow iada jąc na apel e lek- i n ia  d ru żyny  parowozowe z F ra -
tro w n i „S zom b ie rk i“ , d ru żyny  | nowa. 
parow ozu T y  5-16 parow ozow ni I

1 -m a jow ym  w M eksyku  pow zię - : radzieckiego —  czołowego od-
to rezolucję, po tęp ia jącą agresję 
am erykańską w  K o re k  W  s to li-

dzia łu św iatowego ruchu  w  ob- 
: ron ię  poko ju  i  dem okrac ji, ja k

cy W enezueli —  K arakas ie  p o li-  , rów nież pozdrow ien ia  d la  na ro - 
c ja  szarżowała na pochód rob o t- j du chińskiego, bohaterskiego na- 

. . .  ! „ „a ,, i.------- narodówniczy, ran iąc w ie le  osób.
M im o  pogróżek ze strony 

w ładz kubańskich , na stadionie 
sportow ym  w  H aw an ie  odby ł się 
potężny w iec 1 -m a jow y, w  k tó ­
ry m  wzię ło udz ia ł 25 tys. ro b o t­
n ik ó w  i  p ra co w n ikó w  sto licy  
K uby.

M O S K W A  (PAP). Dzień 1 M a­
ja  robotn icy, ch ło p i i  in te lig e n ­
cja In d ii obchodz ili w  w a ru n ­
kach n iebyw ałego g łodu i  no­
w e j zw yżk i cen na a rty k u ły  
pierwszej potrzeby.

N ie zważając na przeszkody 
że strony w ładz, tysiączne masy 
pracujących In d ii w ysz ły  w  dn iu 
1 M a ja  na u lice  m iast i  wsi, aby 
zam anifestować w o lę  poko ju  i 
solidarność z obozem poko ju , de 
m o k ra c ji i  soc ja lizm u ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim  na czele.

rodu koreańskiego.
V ie tnam u i  in nych  k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych  i  zależnych, k tó re  po­
w sta ły  w  obron ie swej w o lności 
i  n iezaw isłości narodow e j.

H A G A  (PAP). M asy pracu­
jące In d o n e z ji uczc iły  u roczy­
ście św ięto 1 M aja . W  Dżakarcie 
odbyła się w ie lk a  dem onstracja 
i  w iec.

poznańskie j w  składzie: F ra ń - > 
Ciszek K u lza  i  A dam  K aw ceyń- 
sk i —  maszyniści, oraz M acie j 
M a tys iak  i F ranciszek W ło d a r­
czyk —  pom ocnicy, zobow iązały 
się do końca bież. roku  oszczę­
dzać po 2 tony w ęg la  m iesięcz­
nie, poza oszczędnościami, uzy­
sk iw anym i dotychczas, a w y n o ­
szącymi 15 proc. w  stosunku do 
obow iązującej no rm y  zużycia.

Dodatkowe oszczędności uzy­
skają towarzysze K u lza , K a w - 
czyński, M a tys ia k  i  W łodarczyk 
przez u trzym yw a n ie  w  czysto­
ści p łom ien iów ek, p łom ięn ic  i 
skrzyń pa leniska, troskę o na­
leżyte sklep ien ie  paleniska, spa­
lan ie  gorszego aso rtym entu  w ę­
gla, a także pew nej ilośc i leszu 
dym icznego i  m ia łu  węgłowego.

D ru żyny  parow ozu T y  5-16 
w ezw ały do podjęcia  podobne­
go zobow iązania d ru żyny  T y  5-3. 
Towarzysze Czesław Nowak, 
A n to n i Sadzisz, K az im ie rz  Perz 
i  Leon K aźm iersk i, wchodzący 
w  skład tych  d ru żyn  odpow ie­
dz ie li na to wezwanie, zobow ią­
zując się rów n ież  oszczędzać 
m iesięcznie po 2 ton y  węgla, 
poza oszczędnościami, uzysk i­
w a nym i dotychczas. D rużyna 
parowozu T y  5-3 wezwała do

Zobowiązanie Huty Szkła 
w Antoninku

Po szczegółowej analiz ie  w a ­
ru n k ó w  pracy w  k o tło w n i zo­
bowiązanie oszczędnego zuży­
cia węgla pow zię li rów n ież pa­
lacze H u ty  Szkła w  A n to n in ku  
k. Poznania. Zobow iąza li się oni 
zaoszczędzić 4 proc. zużywane­
go obecnie węgla przemysłom 
wego przez rów nom ie rne  pa le­
nie. Palacze h u ty  w ezw a li do 
w spółzaw odn ictw a w  oszczęd­
nym  spa lan iu  węgla towarzyszy 
z k o tło w n i H u ty  Szkła w  Sie­
rakow ie .

Kotłownia PMT Poznań 
wzywa wytwórnię 

w Radomiu

Pomnik w Norwegu 
ku czci żołnierzy 

radzieckich
OSLO (PAP). W  d n iu  1 M a ja  

w  m ie jscow ości Saodaskei w  poi 
nocnej N o rw e g ii odsłon ię ty  zo-

Również 4 proc. p a liw a  i k o k ­
su zobowiązała się Oszczędzić 
załoga k o tło w n i W y tw ó rn i P M T  
w  Poznaniu z palaczem W ła d y ­
sławem  Kon iecznym  na czele. 
Oszczędności te załoga uzyska 
przez oszczędne rozchodowanie 
pary, odpow iedn ie magazyno­
wanie opału, . w łaśc iw y  proces 
spalania, na leżytą konserw ację 
urządzeń c iep lnych i podniesie­
nie swych k w a lif ik a c ji zawodo­
wych. Do podjęcia podobnego

podjęcia podobnego zobow iążą- ¡ zobowiązania palacze i pom oc- dzi.

n icy  W y tw ó rn i P M T  w  Pozn*j 
n iu  w ezw a li załogę kotłom*®1 
W y tw ó rn i w  Radom iu.

Zakłady Przemysłu
Cukierniczego wzmagaj? 

walkę o węgiel
Na w ezwanie „Szombierek 

odpow iedzie li rów nież palac^ 
k o tło w n i Z ak ł. P rzem ysłu CU' 
k ie rn iczego — W ydz ia ł I I  "! 
„G op lana“  w  Poznaniu. Pala°ze; 
M a ksym ilia n  M ie lczarek i Br®' 
n is ław  G órny zobow iązali sl5 
zm niejszyć zużycie węgla o 3 
proc., przez udoskonalenie iz°' 
la c ji przewodów pa row ych i u' 
lepszenie m etody palenia. T°' 
warzysze M ie lczarek i G0rw 
w ezw a li do podjęcia podobny0“ 
zobowiązań i w ym iany  doświ3“ 
czeń w  oszczędnym zużyciu P3' 
liw a  fab rykę  „D ą b ró w ka '1 *  
K argow e j i fa b rykę  „R y w a l“ *  
Lesznie.

D zięk i dokładnem u izo lo"'3' 
n iu  wszystk ich przewodów P3' V 
row ych  i częstemu czyszczeń1’ 
ko tła  poważne oszczędności U' 
zyskała załoga k o tło w n i Zak|3j 
du Z ie larsk iego w  Poznan1®; 
zobowiązała się ona w  skali r°'. 
cznej oszczędzić dodatkowo 5 
proc. zużywanego dotąd 
Palacze k o tło w n i wezwali ? 
w spółzaw odn ictw a towarzy?« 
z Z ak ładu  Z ie la rsk iego  w  b

(os’

Wiceminister (ironuko demaskuje 
nowe machinacje zachodnich mocarstw

Posiedzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu
(f) P A R Y Ż  (PAP). Na środowym, 42 posiedzeniu zastępców 

m inistrów spraw zagranicznych czterech mocarstw odbytym  
pod przewodnictwem Daviesa, przedstawiciele zachodni, p ra­
gnąc osłabić niekorzystne wrażenie, jak ie  dotychczasowe ich 
stanowisko wyw ołało na świecie, dokonali nowego manewru,

stał pom n ik  k u  czci
radzieckich, po leg łych podcza

żo łn ie rzy i zgłaszając za pośrednictwem Jessupa „do w yboru“ trzy nowe
-

drug ie j w o jn y  św ia tow e j na te ­
ry to r iu m  N o rw eg ii.

Uchwała Rady Ministrów w sprawie 
wynalazczości pracowniczej przyspieszy 

realizacją postępu technicznego
W y w ia d  z dyrekto rem  Departam entu T echn ik i PKPG

Z pohytn delegarji 
polskiej w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). —  Człon 
kow ie  de legacji po lsk ie j, k tó ra  
udała się do M oskw y  na uroczy­
stości 1-m a jow e , zw iedza li w  cią 
gu 2 i  3 m a ja  br. stolicę radzie­
cką. C złonkow ie  de legacji obe­
cn i b y l i  rów n ież  na przedstaw ie­
n iach w  tea trach m oskiewskich.

(f) W  związku z uchwalą Rady M inistrów  z dnia 14. IV . 51 r.
w  sprawie wynalazczości pracowniczej, dyr. Departam entu  
Techniki P K P G  tow. inż. Ignacy Bursztyn w  rozmowie 
z przedstawicielem P A P  wyczerpująco wyjaśnił, co spowo­
dowało wydanie uchwały i jakie  są je j cele.

p rze w id u je  czane b y ło  na podstaw ie skom -

W kilku zdaniach
M O W A  ELEKTROWNIA WODNA 

W  BUŁGARII

( f ) S O F IA  (P A P ). W  n a jw ię k s z y m  
o ś ro d k u  w ę g lo w y m  B u łg a r i i  — m ie ­
ście D y m it ro w ie ,  o dd a n o  do u ż y tk u  
n ow ą , w ie lk ą  e le k tro w n ię  w o d n ą  — 
„ D y m it r o w o " .

APEL PREZYDENTA 
HO SZI-MINA

D O  MŁODZIEŻY YIETNAMU

PEKIN (PAP). J a k  d on o s i W ie t­
n a m ska  A g e n c ja  In fo rm a c y jn a ,  p re ­
z y d e n t V ie tn a m s k ie j R e p u b lik i  L u ­
dowej Ho S z i-m in  w y s to s o w a ł ape l 
do m ło d z ie ż y  r ie tn a m s k ie j,  w  któ- 
rym w z y w a  m ło d z ie ż , b y  w  p ra c y  
zawodowej, n au ce  i z a c h o w a n iu  się  
świeciła p rz y k ła d e m , b y  s ta ła  się  
wielką siłą z a ró w n o  w  w a lc e  o n ie ­
zależność o jc z y z n y , ja k  i 
budownictwa gospodarczego  
turalnego.

Nasz p lan  6 - le tn i 
przeszło d w u k ro tn y  w zrost w a r­
tości p ro d u k c ji przem ysłow ej, 
na tom iast p rzew idz iany  w zrost 
np. d la  przem ysłu  budow y m a­
szyn m a być n ie  przeszło dw u ­
k ro tn y , aie b lisko  4 -k ro tn y .

N a k ła d y  in w estycy jne  — dro­
g i ro zw o ju  now ej te ch n ik i —  
n ie  są rów no m ie rn ie  rozłożone 
na w szystk ie  gałęzie gospodar­
k i na rodow e j, ale uw zględn ia ją  
przede w szystk im  ważne, w ę­
złow e gałęzie, ja k  np. hu tn ic tw o , 
gó rn ic tw o, budowa maszyn, che­
m ia  itd . Rozwój ruchu w yn a la z ­
czości pracowniczej jes t n ieod­
łącznym  czynn ik iem  rozw o ju  
nowej techn ik i, d latego też chce­
m y skierować o lb rzym i s tru ­
m ień now atorstw a (w  ro k u  1950 
m ie liśm y przeszło 50 tys ięcy 
w n iosków  rac jona liza to rsk ich ) i 
ogniskować go na te  w łaśnie 
węzłowe, na jważnie jsze, podsta­
wowe zagadnienia p lanu  6 -le t-  
niego. Zarządzenia wykonawcze 
do dekre tu  o wynalazczości p ra ­
cowniczej z 12. X . 1950 ro k u  i  
do te j uch w a ły  położą szczegól­
ny akcent na w ęzłow e techn icz­
ne zagadnienia. Zarządzenia te 
stworzą podstawę do prze jścia  
na w ypróbow aną radziecką m e­
todę „socja listycznego zamó­
w ie n ia “ , t j.  pow ierzan ia w y b it ­
nym  rac jona liza to rom  k o n k re t­
nych zadań.

Ulepszone metody 
obliczania nagród

Dotychczasowe zasady w y n a ­
gradzania rac jon a liza to ró w
stw arza ły  sytuację, k tó ra  
uw zg lędn ia ła  ty lk o  jedną ka te ­
gorię pom ysłów, a m ianow ic ie  
ty lk o  uspraw nien ia . W yna lazk i 
n ie  b y ły  ob ję te żadnym i p rze p i­
sami o w ynagradzaniu —  w y n a ­
grodzenie za nie usta lano m eto­
dą targów , często k ilk u le tn ic h , 
w s trzym u jąc  przez to  szybkie 
w yko rzys ta n ie  w artośc iow ych 
p ro je k tó w . Z te j m etody ta rgów  
w ynalazca nie  zawsze w ychodz ił 
obronną ręką. W ynagrodzenie za 
p ro je k ty  n ie  podpadające pod 
określen ie  „w yn a la zek “  o b ii-

p likow anego wzoru, p rzy  do w o l­
nym  stosowaniu trzech różnych 
w spó łczynn ików . Rozmaitość 
w spó łczynn ika , ja k i stosowano 
p rzy  ob liczan iu  p rem ii, zależała 
od decyz ji k o m is ji w ynalazczo­
ści i n ie  b y ła  oparta na żadnych 
ko n k re tn ych  podstawach. W spół 
czynn ik  stosowano niezależnie

ście uzyskanych e fek tów  ekono­
m icznych i  technicznych. Do­
tychczasowe ustaw odaw stw o nie  
p rzew idyw a ło  m ożliwości nagra 
dzania au to rów  za pom ysły 
przeniesione na dalsze zakłady. 
I  tę n iespraw ied liw ość nowa 
uchw a ła  usuwa. T ak np. prze­
niesienie pom ysłu w yże j wspom  
nianego tow . D ohnalka na d a l­
szych 5 zakładów  przyn ies ie  mu 
dodatkowo 14.443 zł.

W edług now e j uch w a ły  nie 
ty lk o  bezpośredni tw ó rc y  po­
m ysłu  będą nagradzani. U chw a­
ła  stwarza podstawę p ra w n ą  do

od w k ła d u  pracy, niezależnie prem iow an ia  tych  wszystkich.

na
i

p o lu
k u l-

P O N A D  MILION EGZEMPLARZY 
DZIENNIKA „UNITA" 

SPRZEDANO W DNIU 1 MAJA

RZYM (PAP). O ro s n ą c e j p o p u la r ­
n o śc i o rg a n u  W ło s k ie j P a r t i i  K o  - 
m u n is ty c z n e j,  „ U n i ta “ , w  n a js z e r ­
szych  m asach  n a ro d u  w ło s k ie g o  
ś w ia d c z y  fa k t ,  że w  d n iu  1 m a ja  
b r . s p rzed a n o  w e  W łoszech  1.322.170 
e g z e m p la rz y  tego  d z ie n n ik a .

GRAZIANI CHCE TOMOC 
RIDGWAYOWI

R Z Y M  (P A P ). D z ie n n ik  f i lo fa s z y -  
S tow sk i „P o p o lo  d i Rom a* 
b y ły  m a rs z a łe k  R o d o lfo  
z b ro d n ia rz  w o je n n y , u ła s k a w io n y  
p rzez  re a k c y jn y  rzą d . p rz e s ła ł do 
rz ą d u  U S A  o fe r tę , b y  p o w ie rz o n o  
m u  d o w ó d z tw o  „o d d z ia łó w  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h “  w K o re i.

p isze, że 
G ra z ia n i,

od w a g i zagadnienia i pom ysłu, 
n iezależnie od miejsca gdzie ten 
pom ysł b y ł rea lizowany. To po ­
w odow ało  n iesp raw ied liw e  czę­
sto zaszeregowanie poszczegól­
nych pom ysłów . I  ta k  np. inż. 
G a w lik o w s k i z H u ty  „F e rru m “  
za sw ój pom ysł, dotyczący zw ię ­
kszenia w y trzym a łośc i p ieców  
m artenow skich , zamiast 5.758 zł 
na leżnych w  m yśl nowej tab e li 
różn iczku jące j w ynalazek, udo­
skonalenie techniczne i  usp raw ­
n ien ie, o trzym a ł ty lk o  3.156 zł. 
T ak  na p rzyk ła d  tow. D ohnalek 
z W arszaw y o trzym a ł za swój 
pom ysł dotyczący uspraw nien ia  
p ro d u k c ji s te ry liza to rów  12.187 
z ło tych, a w ed ług  nowej zróżn i­
cowanej. tab e li pow in ienby  o- 
trzym ać 13.722 zł.

Z d ru g ie j strony m am y szereg 
w ypadków , gdzie dz ięk i do w o l­
ności zaszeregowania — do w o l­
ności w yp ływ a ją ce j z daw nych 
przepisów  —  w n ioskodaw cy o- 
trz y m y  w a li nagrody zupełn ie nie 
w spó łm ierne z oszczędnościami 
w y p ły w a ją c y m i ze zrea lizow a­
nego w niosku. T ak np. to w a ­
rzysze Szary i  Lucow  z Z ie lono­
górskich Z ak ładów  K o n s tru k c ji 
S ta low ych o trzym a li za pom ysł 
dotyczący m aszyny do g ru n to ­
w ania desek 16.870 zł, a w ed ług  
now ej różn icu jące j tab e li w in n i 
o trzym ać 8.482 zł.

Jasne jest, że nowe s ta w k i 
wchodzą w  życie z c h w ilą  ich 
ogłoszenia, ale n ie  dz ia ła ją  
wstecz.

Uzyskane efekty
ekonomiczne i techniczne 

podstawą obliczeń
N agrody muszą być usta la ­

ne na podstaw ie rzeczy w i-

k tó rzy  przez swój w k ła d  przyczy 
nią  się do szybszej re a liz a c ji po­
m ysłu.

M ie liśm y  w ie le  w yp ad ków  w y 
p łacania p re m ii za tzw . „ in ic ja ­
tyw ę ". Z góry w iedziano, że p ro ­
je k t  n ie  będzie rea lizow any, a 
pom im o to w yp łacano prem ię.

W edług, nowej uchw a ły , w y ­
p ła ta  nagrody w  kw ocie  po w y­
żej 500 zł. nie nastąp i je dn o ra ­
zowo, ale będzie płacona w  3 
ra tach, a m ianow ic ie : po p rz y ję ­
c iu  w n iosku  wnioskodaw ca o trzy  
ma 25 proc. nagrody, w y p ły w a ­
jące j z ka lku lo w a ne j oszczędno 
ści rocznej, dalszych 25 proc. o- 
trzym a  wnioskodawca po 6-ciu 
m iesiącach rea liza c ji w n iosku  
w  zakładzie. Pozostałą część tj. 
50 proc. wnioskodawca o trzym a 
po ro ku  w yko rzys tan ia  p ro je k tu  
z tym , że ostateczne obliczenie 
oszczędności obejm ie n ie  k a lk u ­
low aną a rzeczyw iście uzyskaną 
oszczędność po rocznej eksp lo­
a ta c ji pomysłu.

W  w ypadku  uzyskania pa tentu
(wynalazek) i  zw iększenia o- 
szczędności w  dalszych la tach  
w yko rzystan ia  w yna lazku , w y ­
nalazca otrzym a dopłatę za 
w iększą oszczędność w y p ły w a ją ­
cą z eksp loatac ji w yn a la zku  w  
ciągu 5-c iu  la t  w yko rzys tan ia  
w yna lazku . Jeżeli w yn a le zk  czy 
udoskonalenie techniczne um oż­
l iw i  uruchom ien ie now e j gałęzi 
p ro d u kc ji, np. now y ty p  m otoru , 
now y ba rw n ik , lu b  s tw orzy no­
we rodzaje cennych m a te ria łó w  
zastępujących de ficy tow e m a te ­
r ia ły  i  w yroby  np. cynę. m iedź, 
gumę itd ., w łaśc iw y m in is te r 
może podwyższyć w ynagrodze­

nie  w yp ływ a ją ce  z ta b e li do 300
proc. Np. je że li ktoś dokona w y - 
na lazku, k tó ry  da w  ska li rocz­
nej oszczędność m ilio n a  zło tych 
w  je dn ym  zakładzie, o trzym a łby  
w ed ług now e j tab e li 41.900 zł., 
gdyby jednak ten w yna lazek od 
pow iada ł w yże j w ym ien ionym  
w arunkom , w łaśc iw y  m in is te r 
może sumę tę podwyższyć do zł. 
125.700.

Należy dodać, że w szystk ie  
nagrody w yp ływ a ją ce  z rac jon a ­
liza c ji, niezależnie od teg‘o czy 
nagrodzony pom ysł jes t w y n a ­
lazkiem , udoskonaleniem  czy 
uspraw nien iem , są w o lne  od 
w szystk ich  podatków.

U chw a la  przew idu je  w y p a d ­
k i, w  k tó ry c h  p ro je k t ra c jo n a li­
zatora da je  podstawę do zm ia­
ny no rm  technicznych i  k a lk u ia  
cy jnych . W  tych  w ypadkach 
na d y re kc ję  zostaje nałożony, o- 
bow iązek zm iany no rm  ró w n o ­
cześnie z rea lizac ją  p ro je k tu . 
Jednakow oż.tw órca pom ysłu bę­
dzie m óg ł korzystać ze starej 
no rm y przez okres 6-c iu  m iesię­
cy.

w arianty porządku dziennego.

Szerokie wykorzystanie 
doświadczeń radzieckich
P rzy  opracow aniu uchw a ły  

szeroko w yko rzystano radziec­
k ie  ustaw odaw stw o w  te j dzie­
dzinie. Na ogół biorąc, nagrody 
są nieco wyższe n iż  w  ZSRR, po 
nieważ na obecnym  etapie na­
szego ro zw o ju  wynalazczość i  no 
w a to rs tw o  nie  weszły jeszcze „w  
k re w “  każdego p racow n ika  f i ­
zycznego i  um ysłowego. W  
ZSRR co 7 -m y p ra cow n ik  jest 
nowatorem , a u nas co 70-ty. 
M am y jeszcze dużo do zrob ie­
nia, ażeby ruch  wynalazczości 
napraw dę um asow ić. Jednako­
woż liczby  ta k ie  ja k  2.000 w n io ­
sków w  ro k u  1948. 17.576 w  ro ­
ku  1949 i  53.673 w  roku  1950 
w skazują no niesłychan ie bu rz ­
liw e  tem po w zrostu  ilośc i w n io ­
sków rac jona liza to rsk ich .

Jeżeli u trzym am y i  przyśp ie­
szymy dotychczasowe tempo 
wzrostu ruch u  wynalazczości, 
do jdziem y w  końcu planu 6 -le ł - 
niego do c y fry : każdy 7-m y p ra ­
cow n ik  nowatorem .

W  w a ria n c ie  „ A “  delegacje 
zachodnie zgadzają się na um ie­
szczenie spraw y d e m ilita ry z a c ji 
N iem iec, w  m yś l p ropozyc ji ra ­
dzieckie j, na p ie rw szym  m ie jscu 
pod w a ru n k ie m  osiągnięcia po­
rozum ien ia  w  spraw ie  porządku 
dziennego ja k o  całości. Sprawa 
T ries tu  w  w a rian c ie  „ A “  s fo r­
m ułow ana została w  duchu p ro ­
pozyc ji radz ieck ie j, jednak p rz y ­
jęcie tego s fo rm u łow an ia  ró w ­
nież uzależnione zostało od za­
akceptow ania całości porządku 
dziennego.

W  pozostałej części w a ria n t 
„ A “  n iczym  nie  różn i się od p ro ­
je k tu  porządku dziennego zgło­
szonego przez t rz y  delegacje 
27 kw ie tn ia . W  szczególności 
w a r ia n t „ A “  n ie  zm ienia s fo r­
m ułow an ia  ta k  doniosłegę za­
gadnienia ja k  sprawa re d u k c ji 
zbro jeń i s ił zb ro jnych  czterech 
m ocarstw  oraz n ie  w łącza spra­
w y  pak tu  a tlan tyck iego  i am e­
rykań sk ich  baz w o jennych  na 
obcym  te i-y torium .

W a ria n t „ B “  pozostaw ia de­
c y z ji Rady M in is tró w  usta len ie 
m ie jsca w  porządku dziennym  
spraw y d e m ilita ry z a c ji N iem iec, 
ja k  rów nież p rzy jęc ie  radziec­
kiego lu b  zachodniego s fo rm u­
łow an ia  spraw y ‘ zb ro jeń i sil 
zbro jnych. Poza tym  w a ria n t 
„B “  n iczym  nie  różn i się od 
w a ria n tu  „ A “ .

W a ria n t „C “  pom ija  w  ogóle 
w szystkie  konkre tne  prob lem y 
postaw ione przez delegację ra ­
dziecką i  fo rm u łu je  porządek 
dzienny w  na jba rdz ie j ogólnych, 
m g lis tych  wyrażen iach, n ie  po­
zostaw ia jąc naw et śladu z tak  
decydu jących dla obecnej sy tu -

a c ji m iędzynarodow ej zagad­
nień, ja k  de m iłita ryzac ja  N ie ­
miec, red ukc ja  zbro jeń czterech 
m ocarstw , pakt a tla n ty c k i i a- 
m erykańsk ie  bazy w o jenne w  
innych  kra jach .

P arod i i Davies us iłow a li b ro ­
n ić  p ropozycji wn iesionych 
przez Jessupa. Davies s tw ie rd z ił 
p rzy  tym , że propozycje delega­
c j i  zachodnich „s tanow ią  g ra n i­
cę“ , poza k tó re  delegacje te „n ie  
mogą w y jść “ .

G rom yko przede w szystkim  
od rzuc ił ja ko  bezpodstawne 
tw ie rdzen ie  delegatów zachod­
nich, ja kob y  delegacja radziec­
ka nie zgłosiła p ropozyc ji w  
spraw ie ca łokszta łtu  porządku 
dziennego i  ja kob y  uczyn ili oni 
wszystko, aby um o ż liw ić  o- 
siągnięcie porozum ienia. Podczas 
gdy delegacja radziecka zgłasza 
na rozpatrzenie Rady M in is ­
tró w  czterech m ocarstw  na jw aż­
niejsze i  na jaktua ln ie jsze  za­
gadnienia, bezpośrednio zw iąza­
ne ze sprawą u trzym an ia  poko­
ju , w  szczególności zaś sprawą 
re d u kc ji zb ro jeń i s ił zb ro jnych  
czterech m ocarstw  oraz d e m ili­
ta ry z a c ji N iem iec, p rzedstaw i­
ciele trzech m ocarstw  uczyn ili 
wszystko, aby nie dopuścić do 
umieszczenia tych  spraw  na 
porządku dziennym , jeś li  ̂ zaś 
zgadzają się na w ym ien ien ie  
ich, to w  ta k ie j fo rm ie , k tó ra  
pom niejsza znaczenie tych za­
gadnień i  sk ie row u je  m in is tró w  
na drogę bezowocnych rozm ów. 
Nowe propozycje zachodnie po­
dane jedyn ie  w  zm ienione j fo r ­
m ie ale z zachowaniem  poprzed­
n ie j treśc i rów n ież n ie  św iad­
czą o chęci u ła tw ie n ia  porozu­
m ienia.

N ie można oczekiwać — o j  
gnąt da le j G rom yko — że d^3' 
gacja radziecka będzie f3! 
wciąż na ustępstwa. Delega3’ 
radziecka w  w ie lu  ważnych z3. 
gadnieniach uw zg lędn iła  ży°ze 
nia p rzedstaw ic ie li trzech ń1̂  
carstw , zwłaszcza w  sprawie 
d u k c ji zbro jeń i s ił zbrojn.)’0̂  
zgadzając się na wzmiankę 
poziomie zbro jeń i  o rozciąg11!*;, 
c iu  odpow iedn ie j k o n tro li ń^f, 
dzynarodow ej. Jednak delcga_c J 
radziecka sprzeciw ia się PrZJ 

)wań, W
re sprow adzałyby do
jęc iu  tak ich  sform ułow ań, K1,

i  _ _ .zer! u* Sczenie ważnych i  palących
;adnień postaw ionych przez de­
legację radziecką, zwłaszcza Z3

zbro jnych  czterech m ocai?.( 
sp raw y d e m ilita ry z a c ji N:®1}1̂  
oraz spraw y paktu  atlanty«® 
go i am erykańskich  baz w<W 
nych.

N igdzie  n ie  p o tra fim y u*?'

e®' 1
i  I

się przed zasadniczym i pro1, t r  I
m am i —  pow iedzia ł da le j G\( 
m yko. —  Zagadnień tych • 
p o tra fim y  u k ry ć  pod różneg0. , 

sforń>u ..

trz®
•0Í 

ioI1'

dza ju dw uznacznym i sum ;'- ¡e 
w an iam i, gdyż z a g a d n ie m y , 
staw ia samo życie. N ie tr* 
ich wyłuski-wać, s taw ia je 
w ó j w ydarzeń, s taw ia je P* 
tyka  trzech m ocarstw , pole) j, 
wyścigu zbro jeń, re m ilita ry 2 „  
N iem iec i odbudow y m il i t3“ ^ 
m u niem ieckiego. S taw ia 
up raw iana  przez rząd USA P“ . 
tyka  tw orzen ia  na obcym te .c, 
to r iu m  baz w o jennych , wy’11 j 
rzonych p rzeciw ko Zw iąż“  0, 
Radzieckiem u i k ra jo m  de1
k ra c ji ludow ej.

W zakończeniu Gromyko 1oí'

w iadczył, iż  delegacja r ad z1'eC

ka zastrzega sobie prawo Kj 
czynien ia w  razie konieczo 
innych  uw ag w  spraw ie Pr0P 
z yc ji m ocarstw  zachodnich. „ 

Następne posiedzenie z a ® y  
ców m in is tró w  spraw  zagra 
nych czterech m ocarstw  wy**1 
czono na p ią tek, 4 m a ja  br-

Rząd Adenauera przyspiesza 
przekształcanie Trizonii w bazę agresji

Dokerzy i robotnicy Niemiec zachodnich odmawiają pracy
na rzecz wojny

(T) B E R L IN  (PAP), —  Bońskle m in is te rs tw o  p racy podało do 
w iadom ości, żc w  ciągu pierwszego k w a rta łu  b r. liczba n ie ­
m ieckiego personelu pomocniczego zachodnich w o jsk  o ku pa cy j­
nych w zrosła  do 452.107 osób. M in is te rs tw o  zapow iedzia ło d a l­
sze zwiększenie te j liczby. Koszty u trzym a n ia  tego personelu 
spadają na b a rk i mas pracu jących  T rizo n ii.

A gencja A D N  donosi z H a m - W estfa lii, d r  W eitz, s tw ie rdz ił
burga, że tam te jszy urząd p ra ­
cy o trzym a ł polecenie od w ładz

Młodzież polska
wybierze delegatów na I I I  Światowy Zlot 

młodych bojowników o pokój
(f) „N aprzód do I I I  Ś w ia tow e­

go Z lo tu  m łodych b o jo w n ik ó w  o 
p o k ó j“  — pod ty m  hasłem m il io ­
ny  m łodzieży całego św ia ta  przy  
go tow u ją  się do Z lo tu , k tó ry  od­
będzie się w  B e r lin ie  w  s ie rp ­
n iu  br.

W  ca łym  k ra ju  z. in ic ja ty w y  
Z M P  m łpdzież o rgan izu je  w  m ia 
stach. pow ia tach, gm inach, za­
k ładach pracy, szkołach i  g ro ­
madach ko m ite ty  p rzygo tow aw ­
cze do Z lo tu . K o m ite ty  opraco­
w a ły  p rogram  przygotow ań do 
Z lo tu . W  okresie od 5 do 25 m a­
ja  br. w  zakładach pracy, szko­
łach i  grom adach zorgan izow a­

ne będą masowe zebrania, poś­
więcone om ów ieniu w k ła d u  m ło  
dzieży do w a lk i o pokój. Na ze­
b ran iach m łodzież w yb ierze n a j­
lepszych spośród m łodych bo­
jo w n ik ó w  o pokój, p rzo do w n i­
kó w  p racy i  nauk i, w y b itn y c h  
sportowców , a rtys tów  i  m łodych 
naukowców , ja k o  delegatów na 
z lo ty  pow ia tow e i  m ie jsk ie .

W  czasie od 25 bm. do 10 czer 
wca odbędą się we w szystk ich  
m iastach w ydz ie lonych i  p o w ia ­
tow ych  z lo ty, na k tó ry c h  zosta­
ną w y b ra n i delegaci na z lo t w  
B e rlin ie .

M łodzież polska p rzeprow adzi 
ko lpo rtaż  specja lnych na lepek 
oraz zorganizuje liczne im prezy 
artystyczne i  sportowe. Dochód 
z n ich  przeznaczony będzie na 
Fundusz Solidarnościowy, k tó ry  
um o ż liw i udzia ł w  B e rliń sk im  
Z locie delegacjom  k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych.

P rzew idyw ane jest zorganizo­
w anie  m łodzieżowej sztafety  po­
ko ju , k tó ra  zaniesie znicz do B er 
lin a  oraz M iędzynarodow ego K o  
la rsk iego W yścigu W arszawa — 
B e rlin .

Książka
o planie 6-letnim

(f) N akładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“ ; ukazała się. pu b likac ja  pt.: 
„S e jm  uchw a la  p lan sześciolet­
n i“ . Na treść je j sk łada ją  się 
przem ów ien ia sejm owe: prze­
wodniczącego P K P G  w icep re ­
m ie ra  H. M inca, oraz w iceprze- 
wodnicźących P K P G  m in . S. 
Jędrychow skiego i  m in . F. B li-  
nowskiego poświęcone zagad­
n ien iom  p lanu 6-letniego.

Ponadto książka zaw iera g ło­
sy z dysku s ji sejm owej nad p ro ­
je k te m  ustaw y o sześcioletnim  
p lan ie  rozw o ju  gospodarczego i 
budow y podstaw socja lizm u, o- 
raz teks t ustaw y, uchw a lonej 
przez Sejm  Ustaw odawczy RP 
dn ia  21 VII 1950 r.

bońskich skie row ania  tysiąca 
m łodych bezrobotnych mężczyzn 
do zorganizow anych na w zór 
w o jsko w y  oddzia łów  tzw . rezer­
w y  p o licy jn e j.

~Bońskie m in is te rs tw o  spraw 
w e w nę trznych  w e rbu je  h itle ro w  
skich o fice rów  do zachodnio- 
n iem ieck ie j tzw . ochrony pogra­
nicza —  zam askowanej a rm ii 
na jem nej.

Z achodn io -n iem ieck i tygod­
n ik  „C h r is t und W e lt“  donosi, 
że oddz ia ły  am erykańskie  zało­
ż y ły  kom ory  m inow e pod m o­
stam i na M enie w  A scha ffen- 
burgu, Freudenbergu, W erthe i- 
m ie, M ark the id en fe ld , Lohr, 
O chsen fu rt i K a rls ta d t.

B E R L IN  (PAP). — M in is te r 
finansów  N a d re n ii Północnej i

na posiedzeniu  ̂Landstagu, ze 
koszty okupacyjne N iem iec za­
chodnich są w iększe niż w  swo­
im  czasie ca ły  budżet re p u b lik i 
W e im arsk ie j. Ogółem wynoszą 
one 9 m ilia rd ó w  m arek, z czego 
na N adrenię Północną i W estfa­
lię  przypada 1,35 m ilia rd a .

Zbrodniarze wojenni 
na wolności

B E R L IN  (PAP). —  D zienn ik  
fra n k fu rc k i „A bendpost“  za­
m ieścił lis tę  czołowych n iem iec­
k ich  zbrodn ia rzy  wo jennych, 
k tó rzy  p rzebyw a ją  dziś na w o l­
nej stopie w  Niemczech zachod­
nich. Są to m. in .: b y ły  gau le i- 
te r S ty r ii — U ib e rre ite r, gau le i- 
te r  T y ro lu  — H o fe r i gau le ite r 
Salzburga — d r Scheel, dale j 
b y ły  „szef p rasow y“  H itle ra  —

d r D ie tr ich , k ie ro w n ik  h it le ® ^  t
skie j „s łu żby  p racy“  — ^ ie- 
szef h itle ro w s k ie j słu: 
gow skie j za gran icą  —
ja k  rów n ież gau le ite rzy  Due3’ ,!,
do rfu , Ham burga, Kurhc- 
K oe ln -A chen , S zw abii i  u c 
Ems.

Zdecydowane protest 
robotników ^

Z ak ła dy  „S ch lem per und 
w  .Solingen o trzym a ły  od 
„K r ie g s h o ff“  w  U lm ie  zam0̂ '  
n ie  na w ykonan ie  części 
rab in ów  w o jskow ych. Z3 
zakładów  odm ów iła  pracy 17 
rea liza c ji tego zam ówienia’ j)!1

Dokerzy ham burscy u c h " ^  
pro test p rzeciw ko wydam y  
przez Adenauera zakazowi L ce' 
rendum  ludowego. „N ie— " Mil«
m y w o jn y , nie chcemy ren 
ry z a c ji“  —  głosi protest- ci>
kerzy zażądali rów nież pr£ÆA€e
z pow ro tem  do pracy 
rob o tn ika  portowego Thirs011 
da, k tó ry  został w y d a lo ^ ł®  
odmowę w yładow an ia  sP.{yj' 
wojennego ze s ta tków  br-v 
skich.

Rozwija się podziemny ruch 
obrońców pokoju w Jugosławii

(f) S O F IA  (PAP). W edług 
w iadom ości nap ływ a jących  z 
Jugosław ii, pow sta je  tam  sieć za 
konsp irow anych  kom ite tó w  ob­
rońców  poko ju . K o m ite ty  te p o ­
w sta ją  g łów n ie  w  fab rykach , 
kopa ln iach, spó łdzie ln iach i  w 
oddziałach w o jskow ych.

M im o  niesłychanego te rro ru  
U D B  (gestapo titow sk ie ), w  ca­
łe j Jugos ław ii szerzy się podję­
ta z końcem  k w ie tn ia  br. akcja 
zb ieran ia podp isów  pod apelem

Ś w ia tow e j R ady P oko ju  o za­
w arc ie  P aktu  P oko ju m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
mi.

P E K IN  (PAP). Jak podaje
agencja Nowych Chin, przeszło 
1.695 tysięcy m ieszkańców P ek i­
nu podpisało do dn ia  30 k w ie t­
n ia  br. apel Ś w ia tow e j R ady Po 
ko ju , sk łada jąc równocześnie 
pro test p rzec iw ko  ponownem u 
uzb ra ja n iu  Japonią przez USA.

9Premier Izraela w sin* 
imperialistów US* ¿

—re111(f) T E L  A V IV  (PAP). F r  ¿íl 
Izrae la  — Ben G urio n  — ' v '
2 m aja uda ł się samolot®111 
Stanów Zjednoczonych.

D zienn ik  „K o l H aam “  j hedzV 
dza, że Ben G un on  " 0,-*ye® , 
rozm ow y na tem aty 
i w o jskow e z w ładzam i *  pi3 
kańsk im i- Celem podroż.
m ie ra  — kończy d z ie n n ic e '
jest w łączenie Izrae la  ^ ^ u ) 1
sywnego b loku  śródzień111 
skiego“ ,
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Biblioteka w  gromadzie Bystrzyca

GminTMi Spółdzie lnia  „Samopomoc Chłopska" prowadz i w  gromadzie Bystrzyca, pow. O ława, w o j  
wrocławskie , dom k u l tu ry ,  świetl icę i  bogato zaopatrzoną bibliotekę. Na zdjęciu: W ładys ław  
Z borow sk i  i  Stelm iech (do niedawna analfabeta) wypożyczają książki w  bibliotece domu

k u l tu r y  F o to  C A F  J. B a ra n o w s k i

Przestarzałe maszyny czy przestarzałe poglądy
C zy na s ta re j m aszynie 

można w yd a jn ie  pracować? 
Czy na s ta re j m aszynie moż­
na udoskonalić, unowocześnić 
sposób p rodukc ji?

Na oba te p y ta n ia  da ją  już  
od la t  po tw ie rdza jące  odpo­
w ie d z i ra c jo n a liza to rzy  i  no­
w a to rzy  w  Z w ią zku  R adzie­
ck im ; na oba te py tan ia  od­
pow iedz ie li rów n ież polscy 
ro b o tn icy , gdy w  la tach 1945 
— 46 m o n to w a li m aszyny ze 
złom u, a obecnie stale u lep ­
szają dz ia łan ie  s ta rych  t y ­
pów.

Na p rz y k ła d :
W  K ra k o w s k ic h  Zakładach 

W y tw ó rczych  M a te ria łó w  
E lek tro techn icznych , w  je d ­
nym  z oddzia łów , maszyna 
starego ty p u  n ie  m ogła nadą­
żyć z p ro d u kc ją  p ó łfa b ry k a ­
tu . W y tw o rz y ło  się w sku te k  
tego w ąsk ie  gard ło , grożąc 
zaham ow aniem  całe j p ro ­
d u k c ji oddzia łu . P rob lem  ten 
został rozw iązany przez b ry -  
gadzistkę pododdzia łu  Annę 
G łów ka  i  ś lusarza A lb in a  
Grzyba, k tó rz y  w p ro w a d z ili

Gdy wszystkie ręce złączą się we ironcie pokoju 
— żadna siła nie potrali go złamać

W ysy ła jąc  sw ych p rzedstaw i­
c ie li na sesję Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  — tę  sesję, k tó ra  uchw a­
l i ła  apel o zaw arcie pa k tu  5 m o­
cars tw  —  polscy obrońcy po­
k o ju  przekaza li im  zlecenie. Z le ­
cenie to, w yrażające wolę naro­
du polskiego zostało przedsta­
w ione  Radzie.

Czytamy w  n im :
„N a ród  po lsk i zjednoczony 

je s t w o lą  pokoju. Najszersze 
W arstw y naszego narodu uw a­
la ją  za swój p ie rw szy, p a trio ­
tyczny obow iązek obronę poko­
ju . B ud u jem y w  trudz ie  na po­
w o jennych zgliszczach i  gruzach 
Sową Polskę, w ierząc n iez łom ­
nie, że pokój będzie ura tow any.

W ierzymy w pokój, walczymy 
e pokój, ale czujnie słuchamy, 
kto na świecie nawołuje do no­
wej wojny, p iln ie  patrzymy, kto 
®ową wojnę szykuje...“

Wystarczy odwiedzić jakąko l­
w iek polską fabrykę, akademię, 
*zkołę czy wieś, by  znaleźć po­
twierdzenie tej deklaracji.

*
Ze ścian U n iw e rsy te tu  W ro ­

cławskiego, z ku tych  w  żelazie 
P orta li pa trzą na nas w iek i. M u - 
U  te n ie jedno m og łyby opow ie­
dzieć —  nie jedną zaw ieruchę 
Przeżyły.

Tylko nigdy dotąd sale te  nie 
dzwoniły echem chłopskiego, 
zdrowego śmiechu, nigdy dotąd 
spracowana dłoń robotnicza nie 
do tyka ła  pulp itów  tych ławek, 
Przyrządów laboratoryjnych.

P rofesor Hugon K o w a rzyk  z 
Zam iłowaniem  pa trzy  na stare 
grzb ie ty  książek na pó łkach — 
do tyka  pożółk łych kartek. „ Is to ­
tą  p racy naukow ej — n iezw yk le  
d la  te j pracy doniosłą, jes t c ią­
głość badań, jes t trw a łość do­
robku  naukowego. N ie można 
h iyśleć o postępie w  nauce, m a- 
ląc jednocześnie zam iar burzyć 
un iw e rsy te ty , b ib lio te k i, labo ra ­
toria .

Polska nauka, k tó ra  teraz w  
haszym u s tro ju  ma pełne pe r­
spektyw y rozw o ju  — m usi ró w ­
nie ak tyw n ie  wa lczyć o pokój, 
la k  czyni to każdy św iadom y 
dbyw ate l na każdym  odcinku 
Pracy. M ów ię : „w a lczyć“  — po- 
*-°j należy w yw alczyć. Już apel 
sztokholm ski dow iódł, że wola 
'"helu set m ilio n ó w  ludz i może 
sparaliżować k ro k i wojenne 
aSresorów.

P lebiscyt poko ju  —  będzie no- 
ty '7 r>, m ocnie jszym  akcentem  w  
dgó lno-ludzk ie j walce o na j-

Celina Kulik
wyższe dobro ludzkości — o po­
k ó j“ .

v
R e kto r U n iw e rsy te tu  W ro ­

cławskiego — pro f. K u lczyńsk i 
m ów i o walce o pokój —  ja k  się 
m ów i o naczelnym, n a jw a żn ie j­
szym obow iązku. N ie może 
u k ry ć  podniecenia i oburzenia, 
gdy m ów i o re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich.

—  A gresorzy w o je n n i p rzystą ­
p i l i  w  sw ym  obłędzie do nowych 
czynów  —  stw ierdza re k to r  K u l­
czyński. '— N ie w ystarcza im  
ju ż  podpalenie K o re i. P rzystą ­
p i l i  do m o b ilizac ji na jba rdz ie j 
skom prom itow anych s ił w o je n ­
nych w  Europie. O dbudow ują 
n iedawno powaloną potęgę h i­
tlerow ską.

M asy pracujące św ia ta  —  l
ty lk o  one rozporządzają siłą 
zdolną pow strzym ać zam iary  a- 
gresorów. Potrzebna jes t zdw o­
jona czujność mas i zm ob ilizo­
wanie ich do czynnej a k c ji w  
obronie pokoju.

P leb iscyt w o kó ł apelu K on fe ­
re n c ji b e rliń sk ie j m a dokonać 
te j m o b iliza c ji mas p ra cu ją ­
cych. D latego wszyscy w  Polsce 
pó jdz iem y do u rn  p leb iscyto ­
w ych ze stanowczym  głosem: — 
n igdy w ięcej w o jny , żądamy 
podpisania pak tu  p ięc iu  m o­
carstw .

*
Profesora L u d w ik a  H irs z fe l­

da, znanego uczonego m ik ro b io ­
loga zasta jem y w  jego praco­
w ni.

— N ie ma Polaka —  ośw iad­
cza w ie lk i uczony —  k tó ry  nie 
chcia łby trw a łego  pokoju. — 
N ie jes t w o lą  narodów, n ie  w y ­
k luczając narodu am erykańskie  
go, by prace uczonvch rp rz y ja -  
ly  m ordow an iu  łudz i. Uczony, 
k tó ry  p rzygotow uje  gazy t r u ją ­
ce lub  bom by atomowe, nie jest 
uczonym,, lecz techniczn ie w y ­
szkolonym  katem.

Każda w a lka  o porozum ienie 
m iędzy narodam i jest droga po i 
sk im  uczonym. Uczeni polscy w  
pe łn i so lida ryzu ją  się z apelem 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju .

D la  rozw o ju  n a u k i —  a prze­
cież n ie  muszę dowodzić, ja k  
bardzo nam, pracow nikom  na u ­
kow ym , na tym  zalezy —  po­
trzebne są dw ie  rzeczy: rozm ach 
w  staw ian iu  sobie w ie lk ic h  ce­
ló w  i m ożliwość ich  rea lizac ji. 
Szybka rozbudowa naszego k ra ­
ju ' jes t pro to typem  rozm achu.

P ow iedzia łbym  —  trasa W  —  Z
zobowiązuje każdego uczonego.

Realizacja tych zamierzeń, 
jest uzależniona od poko jow e j 
odbudowy. S łowem: przyszłość 
na uk i po lskie j zależy od u trz y ­
m ania pokoju.

*
W  lo ka lu  rad y  zakładow ej Pa- 

faw agu ro jno  i  gw arno. Coraz 
to wchodzi ktoś z jakąś ważną 
sprawą. Ten o g rup ie  m łodzie­
żowej —  ten o św ie tlicy .

Tow. Franciszek M acała jest 
w ie lo k ro tn ym  przodow n ik iem  
pracy —  w yra b ia  średnio 200 
proc. norm y. To daw ny żołn ierz 
I I  A rm ii.

— D aw n ie j—m ów i— w alczyłem  
przeciw ko faszystom  granatem  
i  karabinem . Teraz walczę ręką  
i głową. To rów n ie  ważna w a l­
ka. D aw n ie j w a lczy łem  o zdo­
bycie poko ju  — dziś walczę o je ­
go zachowanie i  u trw a le n ie . Gdy 
się wszystkie ręce połączą w  
zw a rtym  fronc ie  poko ju  —  nic 
nie będzie w  stanie go złamać. 
P leb iscyt pokoju, k tó ry  zostanie 
przeprowadzony we w szystk ich  
k ra jach  to nowe ostrzeżenie dla 
podżegaczy wo jennych.

—  Trzeba b ić się o pokój — 
w trąca tow . G rześkow iak W ik ­
to r — nie ty lk o  naszym w k ła ­
dem pracy, ale i naszą posta­
wą. Trzeba tłum aczyć in n ym  lu ­
dziom  znaczenie ja k ie  ma ruch 
obrońców pokoju.

Naszą pracą i naszą wiedzą 
— oświadcza tow . Jan K ije w -  
ski, znany rac jon a liza to r fa ­
b ry k i —  w a lczym y o pokój.

M y  w iem y, cośmy w  naszej 
ojczyźnie osiągnęli i  p o tra fim y  
tego obronić. A m erykan ie  u - 
zb ra ja ją  na howo h itle row ców . 
Z b y t drogo kosztowała nas h i­
tle row ska okupacja, aby spo - 
k o jn ic  przyg lądać się odbudo­
w ie  W ehrm achtu.

N arody całego św iata i sami 
N iem cy p o tra fią  im  te p lany 
pokrzyżować.

W  m ej wędrówce po W roc­
ła w iu  m ów iła m  z w ie lom a łudź 
m i. Ludźm i różnych zawodów 
i  zainteresowań, członkam i 
p a rtii, be zpa rty jnym i, ludźm i 
w ie rzącym i i  n iew ierzącym i. 
Słowa ja k im i w y ra ża li swoją 
niezłom ną pewność, że sprawa 
poko ju  zwycięży, b y ły  różne, 
ale sens b y ł ten  sam. W  gład­

k ich , spraw nych s fo rm u ło w a ­
niach naukowców , w  n ie fo rem  
ne j często m ow ie  ch łopskie j, 
w  pośpiesznych, m ocnych sło­
wach robo tn ika , w  n ieśm ia łych 
określeniach m łode j Z M P -ó w k i 
— wszędzie b rzm ia ła  ta sama 
nuta. Bezgraniczna nienaw iść 
do ga rs tk i lu d z i us iłu jących  
rozpętać nową pożogę w o je n ­
ną. N ienaw iść i  potęp ien ie  d la  
tych, k tó ry  w znaw ia jąc  dzieło 
H itle ra  p róbu ją  zmusić n a ro ­
dy do uległości wobec now e j 
„rasy  panów“ . Wszyscy ci lu ­
dzie m ó w ili w  różny sposób o 
rzeczaęh najdroższych im , o 
rzeczach na jb a rdz ie j is to t­
nych. O pracy, o po ko jow ych  
w arunkach je j rozw o ju , o wspa 
n ia ly m  p lan ie  do b ro by tu  i 
szczęścia, o jasne j przyszłości 
ich dzieci, św ie tne j przyszłości 
po lsk ie j nauki, k u ltu ry , o w szy­
s tk im  tym , co jes t n ie ro ze rw a l­
n ie  związane ze spraw ą po­
ko ju .

I  wszyscy gotow i są czynnie 
poprzeć każdy k rok , lcażdą in i­
c ja tyw ę, k tó ra  może uchron ić 
ludzkość od w o jn y  i  zapewnić 
pokój m iędzy narodam i.

uspraw n ien ie , zw iększające 
d w u k ro tn ie  w yda jność m a­
szyny.

Znalazł się sposób
W  P o lsk im  M onopo lu  T y ­

to n io w ym  część m aszyn jes t 
starego, zagranicznego typu , 
w sku tek czego tru d n o  o trz y ­
mać dla n ich  części zam ien­
ne. W yw o ła łc  to  w  pew nym  
okresie dużo trudnośc i, bo po 
przepa len iu  się tzw . grza łek, 
po trzebnych p rzy  procesie 
sk le jan ia  i suszenia pap iero ­
sów —  n ie k tó re  m aszyny mu 
siano za trzym yw ać. W yjśc ie  
z sy tuac ji zna laz ł rac jona liza ­
to r  L u d w ik  B udziak. Skon­
struow ane przez niego g rza ł­
k i dają się z ła tw ośc ią  w m on­
tować w  stare m aszyny; moż 
na. je  napraw iać, a są przy 
tym  w ykonyw ane  z k ra jo w e ­
go surowca.

W  P ruszkow sk ie j Fabryce 
O łów ków , w  p ie rw szych  m ie­
siącach 1950 r. czekano, na 
dostaw y now ych  maszyn i... 
p rodukc ja  znalazła się „pod 
p lanem “  W  k w ie tn iu  r. ub. 
p rzys tą p ili do dz ie ła  ro b o tn i- 
cy -rac jo n a liza to rzy  z w a r­
sztatu rem ontow ego. Rozpa­
trzyw szy  m ożliw ośc i w y k o rz y  
stan ia  istn ie jącego p a rk u  ma­
szynowego „o d m ło d z ili“  m. 
in . dw ie  m aszyny, liczące po­
nad 50 la t. W  rezu ltac ie  prze 
prow adzonych usp raw n ień  jv  
p racy pa rku  maszynowego w  
fabryce  p ruszkow sk ie j zaczę­
to nie ty lk o  w yko n yw a ć  p la ­
ny, ale je  przekraczać.

Wzgardzone maszyny
W ykonan ie  zadań p lanu 

6-lętn iego op ie ram y m. in . na 
rac jona lnym  w y ko rzys ta n iu  
w szystk ich  środków  p ro d u k ­
cy jnych , ja k im i rozporządza­
m y. Zanim  w y p ro d u k u je m y  
dostateczną ilość_now ych ob­
rab ia rek , now ych turbozespo 
łów , now ych m aszyn przę­
dzalniczych itd . itd . —  m usi­
m y ja k  n a jw y d a tn ie j praco­
wać na is tn ie jącym  p a rku  ma 
szynow ym . Konieczność ta 
w y n ik a  zarówno z p lanów  
p rodukcy jnych , ja k  i  z socja­
lis tyczne j zasady oszczędnego 
gospodarowania, podkreś lo ­
nej ta k  mocno przez V I P le ­
num  naszej p a rtii.

A le  podczas, gdy  większość 
ro b o tn ikó w  i  m a js tró w  p o j-

Krystyna Wigura

m u je  konieczność otaczania 
op ieką i odpowiedniego w y ­
ko rzys tyw a n ia  sta rych  agre­
gatów , podczas, gdy  rac jona­
liza to rzy  w alczą skutecznie o 
przed łużan ie  życia maszyn —  
nie w szystk ie  dy re kc je  zakła 
dów p racy docenia ją wagę 
tego zagadnienia.

W  ka rto te ka ch  C en tra lne ­
go B iu ra  O b ro tu  M aszynam i 
p ię trzą  się k a r ty  poszczegól­
nych maszyn, k tó re  o fe row a­
no różnym  zakładom  pracy, 
a k tó re  n ie  zna laz ły  n a b y w ­
ców.

Taką w zgardzoną maszyną 
jes t np. prasa m im ośrodow a 
sto łow a, pochodząca z 1930 r., 
a zużyta ty lk o  w  20 proc. 
C BO M  proponow ało  ją  k o le j­
no G zakładom  p racy —  bez 
rezu lta tu . Podobny los spot­
k a ł jedną z to ka re k  d a w n ie j­
szego typu .
' Tymczasem m aszyny te, 
zdaniem rzeczoznaw co^, mo­
gą być w yko rzys tane  po w p ro  
w adzeniu  pew nych ulepszeń 
zarów no w  przem yśle , ja k  w  
w arszta tach szkół zawodo­
w ych . Lecz wszyścy odm a­
w ia ją  ich p rzy jęc ia , „g on iąc “  
za agregatam i na jnow sze j pro  
d u kc ji.

N iechęć do s ta rych  maszyn, 
niechęć do zadaw ania sobie 
tru d u  p rzy  re m o n to w an iu  po 
siadanych agrega tów  s ta r­
szych typów  —  p rze ja w ia ła  
się szczególnie ja sk ra w o  w  
Zarządzie C e n tra ln ym  TOR. 
Z g łos ił on w  1950 r. do C BO M  
944 „zbędne“  o b ra b ia rk i, w  
ty m  317 sztuk zuży tych  i u - 
szkodzonych oraz 366 sztuk —  
zdekom pletow anych. Jedno­
cześnie M in is te rs tw o  R o ln i­
c tw a  i RR zapotrzebow ało  na 
1950 r. z C BO M  1.211 obra ­
b ia rek.

Jasna rzecz, że w  ten  spo­
sób TOR, k tó ry  na b ra k  moż 
liw ośc i p rzeprow adzan ia  re ­
m ontów  nie może narzekać —  
chciał pozbyć się k ło p o tu  z 
nap raw ian iem  zuży tych  ma­
szyn.

Zlekceważona inicjatywa 
robotników

W yzbyć się s ta rych  agre- j 
gatów  i urządzeń, zdobyć no- i

w e —  oto  „zasada“ , k tó re j 
h o łd u ją  k ie ro w n ic tw a  n ie k tó ­
rych  zak ładów  pracy. P row a­
dzi to  do n ie liczen ia  się z g ro ­
szem; w y n ik a  stąd często ka ­
rygodn ie  lekceważący stosu­
nek do in ic ja ty w y  ro b o tn i­
czej.

W  w arszaw sk im  Zjednoczę 
[ n iu  U rządzeń D źw igow ych  
jest ka ruze lów ka  p ro d u k c ji 
po lsk ie j z 1925 r., na k tó re j 

i w y k o n u je  się ko ła  zębate z 
■ ko łem  lin o w ym . Wobec tego,
: że ka ruze lów ka  ta n ie  zaspo­
ka ja ła  potrzeb zakładu —  ro - 

| b o tn icy  w yre m o n to w a li to ka r 
| kę tarczową, k tó ra  uzupełn ia  
j pracę ka ruze lów k i. M im o  to 
¡Z jednoczen ie  Urządzeń D żw i 
i gow ych  z łożyło  do CBO M  za- 
| po trzebow anie  na now ą ka- 
! ruze lów kę , zgłaszając jedno- 
j cześnie do u p łyn n ie n ia  starą 
oraz w yrem on tow aną  to k a r­
kę.

Zam iast w yko rzys tać  o- 
szczędność, ja ką  dał rem ont 

| to k a rk i we w łasnym  zakresie 
i — zaryzykow ano dodatkow e 
| koszty, b y  uzyskać now ą ma­
szynę o te j samej W ydajno­
ści, co dw ie  „s ta re “ . P om in ię ­
to tym  sam ym  zasadę oszczęd 
negó gospodarow ania, n ie u- 
szanowano in ic ja ty w y  i w y ­
s iłku  robo tn ików .

Pochopne zamówienia
R ów nie częstym objawem , 

ja k  n iep rzy jm ow an ie , lub  po 
zbyw an ie  się s ta rych  maszyn 
—  jes t odw o ływ an ie  zamó­
w ień  na starsze ty p y  w  na­
dzie i o trzym an ia  now ych.

W  C BO M  obserw uje się rok 
rocznie następujące z jaw isko :

W początku roku  budżeto­
wego n a p ływ a ją  masowo za­
m ów ien ia  na nowe maszyny 
i... n ie sa realizowane, pon ie­
waż zak łady sk łada ły  zapo­
trzebow anie  „na  w y ro s t“ , nie 
licząc się ze sw ym i m oż liw o ­
ściam i finansow ym i. Z ko le i 
te same zakłady składa ją  za­
potrzebow anie  na agregaty 
starszych typów  i... znow u 
ich  nie rea lizu ją . P rzychodz i 
bow iem  now y rok  budżetow y, 
a z n im  nadzieje na w iększe 
m ożliw ości inw estycy jne , na­

dzie je na zakup now ych  ma­
szyn.

Tego rodza ju  p lanow anie  
in w e s ty c ji św iadczy o nieęo- 
c ja lis tyczn ym  stosunku do za­
sad oszczędnego gospodaro­
w ania. Bo zakłądy te n a jw i­
doczniej n ie po trzebu ją  p il­
n ie zam ów ionych agregatów, 
gdyż inaczej w y k o rz y s ta ły b y  
na tychm iast zaofiarow ane im  
maszyny starszych typów .

Tymczasem zam ówione ma 
szyny są „zab lokow ane“  w  
ciągu m iesięcy i nie można 
ich zużytkow ać w  innych  za­
kładach, k tó re  się o n ie ubie­
gają. .

Rodzi się w  ten sposób ka­
rygodne m arno traw stw o . Ma­
szyny sto ją bezużytecznie, a 
w  dodatku  u legają  zniszcze­
niu, bo nie zawsze są odpo­
w iedn io  zabezpieczone.

Lekkom yślność w  p lanow a­
n iu  in w e s tyc ji, k ró tkow zrocz  
ność k ie ro w n ic tw a  n ie k tó ­
rych  zakładów , nie dostrzega 
jącycb  lub  lekceważących o- 
gólnogospodarczą potrzebę 
w yko rzys tyw a n ia  s ta rych  a- 
g rega tów  — obciąża odpowie 
dzia lnością rów n ież organiza­
cje p a rty jn e  tych  zakładów . 
One to bow iem  p o w in n y  czu­
wać nad tym , aby wskazania 
naszej p a rt ii, dotyczące dba­
łości o oszczędną gospodarkę 
i konieczności zm nie jszania  
kosztów  w łasnych, b y ły  w c ie ­
lane przez d y re kc je  w  żypie.

P lanow an ie  in w e s ty c ji po­
w inno  uw zg lędn iać m oż liw o ­
ści finansow e i  techniczne 
danego zakładu pracy, po­
w inno  uw zg lędn iać potrzebę 
oszczędnego gospodarowania, 
pow inno  uw zg lędn iać i pobu­
dzać in ic ja ty w ę  robotn iczą w  
k ie ru n k u  „odm ładzan ia “  sta­
rych  agregatów.

N ie  w o lno  nam lekcew a­
żyć żadnej maszyny, żadne­
go urządzenia p rodukcy jnego . 
W szystk ie  m aszyny, mogące 
pracować, p o w in n y  być w  
ruchu. T y lk o  wówczas będzie 
m y  m ogli pow iedzieć, że sto­
su jem y się do zasad soc ja li­
stycznego gospodarowania, że 
s ty l naszej p racy  je s t s ty lem  
socja lis tycznym .

N a marginesie

Białe-czarne

/ tubek w Starachowicach

W  ż łobku wybudow anym  przy Starachowick ich Zakładach Przem ysłowych znajduje t rosk l iw ą  
opiekę 50 dzieci p racow n ików  tych zakładów. Piękne, nowoczesne wnętrze żłobka wyposażone 
jest w  m a lu tk ie  mebelki.  Czynny jest rów nież  gabinet lekarski. Na zdjęc iu : poobiednia drzemka

w  leżaln i  F o to  C A F  J. B a ra n o w s k i

Dwa razy dwa je s t pięć. 
A lbo  — trzys ta  czterdzieści 
dwa. W szechśw iat to  w ie lka  
bania ze sproszkowanym  m le ­
k iem  „m adę in  U S A “ . W o l­
ność jes t uciskiem , tw ie rdze ­
nie  — przeczeniem, a b ia łe  to 
czarne. Jeśli, co gorsza, n ie  
czerwone.

N ie bó jcie się. N ik t  nie 
zw a riow a ł. To ty lk o  am ery­
kańska gazeta w  Niemczech 
„D ie  Neuc Z e itun g “  us iłu je  
udowodnić, że re ferendum  lu ­
dowe jest... n iedem okratyczne.

W ysokie konsorc jum  „P u - 
b lish ing  Operations B ran ch “ , 
prowadzące propagandę am e­
rykańską  w  Niemczech wysoce 
się zaniepokoiło rozm ia ram i 
ruchu  ludowego przeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji zachodnich N ie ­
m iec. „G entlem en — ośw iad­
czy ł d y re k to r towarzystw a. — 
T ak  da le j być n ic  może. Ci 
N iem cy zaczynają się rob ić 
coraz ba rdz ie j uparci. Ośmie­
la ją  się zastanawiać nad tym , 
czy m a ją  za nas um ierać, czy 
me. Zakazać? Oczywiście! A le  
n a jp ie rw  —  przygotować psy­
chologicznie. N aukowo uza­
sadnić. P y tam  się, za co p ła ­
c im y różnym  naukowcom ?“  

W spó łp racow n ik  gazetki „D ie- 
Neue Z e itun g “  —  d r N oppert

w z ią ł się żwawo do pracy. U - 
zasadnił. Naukowo. Że ja k  
ca ły naród zabiera głos w  ja ­
k ie jś  spraw ie jes t to n iede­
m okratyczne. S tany Z jedno­
czone nie  znają referendum . 
K to  w ięc domaga się re fe ren ­
dum  ludowego, ten nie  jes t 
dem okra tą  i należy go zam ­
knąć pod kluczem.

Ponadto — stw ierdza d r 
N oppert —  „re fe rendum  lu do ­
we w prow adza m om ent n ie ­
poko ju “ . A  w ięc k to  bierze 
udzia ł w  re ferendum  ludo ­
w ym , k to  n ie  chce um ierać 
za bankierów ’ z W a ll Street, 
k to  n ie  chce rozpętania w o jn y  
jes t burzycie lem  ustalonego 
porządku, rew o luc jon is tą , ko ­
m un istą . W niosek końcow y: 
zabron ić, n ie  pozwolić.

D r  N opperta an i jego m o­
codawców nie zam knięto w  
zakładzie  d la  ob łąkanych. 
W prost p rzec iw n ie : w  dwa ty ­
godnie po ukazan iu się a r ty ­
k u łu  rząd w  Bonn zakazał 
przeprow adzen ia re ferendum  
ludowego p rzec iw ko  re m ilita ­
ryzac ji.

Na „d e m o kra tyczn y " rozkaz 
am erykańskiego wysokiego ko 
misarza w  Niem czech —  gen. 
Mac C loy‘a.

K A D

z z a g a d n ie ń  p a r t y j n y c h

O agitacji poglądowej w zakładzie pracg
Jerzy Bogusz

■t. tn s trn łr to r  W y d z ia łu  P ro p a g a n d y  M a so w e j K C  P Z P R

ty  „P a fa w ag u" (we W rocła -
odbyła się k ra jo w a  kon fe - 

tyhc ja  w  sprawne a g itac ji poglą- 
a°Wej w  zakładach przem ysłu 
“ tetalcwego.

ty  kon fe ren c ji w z ię li udzia ł 
ty-lonkowie egzekutyw  kom ite - 

fabrycznych oraz czlonko- 
tyłe rad zakładowych podstawo- 
ty j’ch fa b ry k  m eta low ych z ca- 
°§o k ra ju . Uczestnicy kon fe ­
k c j i  zapoznali się z fo rm a m i 

aS itacji poglądowej w  „P a fa w a - 
6u“  i  p rzedysku tow a li je , po- 
*j°Wnując ze sw o im i w  te j dzie- 

z‘nie osiągnięciam i. Dośw iad- 
k-cnia „P a faw agu“  i dyskusja 

°s ta rczy ły  w ie le  ciekawego m a- 
te r ia łu.

Wychowawczy oręż
konkre tnych  przykładach 

p ^ e k o n a li się towarzysze z 
“  a fawagu“  ja k  potężnym  na- 
^ędziem w  walce o zadania 
"odukcyjne może stać się ag i- 
®c.ia poglądowa. M ó w ił c tym  

. dyskusji naczelny dyr. „P a- 
®Wagu tow . Nosek, 

ty  fabryce w p ro \ adzono spe- 
■lahią ,.asę dla bum elantów  
, ad kasą w is! rysunek osia i 

j  uty  napis: „Kasa dla burne- 
d tów “ . U rzędn icy i  robotn icy, 

^ 0rzy m ie li odbierać pobory 
ty j kasie, w s tydz ił, się do 

Podejść. B y l nawet w ypa- 
że jeden z bum elantów  

rzez k ilk a  dn i nie odbiera! 
’?niędzy, bo nie chcia ł się na- 

-  7-''ć na kp in y  swoich kolegów. 
t ^Pbcześnie na jb a rdz ie j za- 
ę7Vpardziatych bum elantów  za- 

•Ęto im ienn ie  ośmieszać k a ry -  
Katorą.

Hość bum elantów  zm niejszyła

się w  po rów nan ia  z. I I I  k w a r­
ta łem  ub. r. przeszło t rz y k ro t­
nie.

A b y  do końca zwalczyć bu -
m elanctwo, towarzysze z „P a ­
faw agu“  w  dalszym ciągu sto­
sują w ypróbow ane ju ż  środki. 
W ydawane są co pew ien czas 
specja lnie pow ielane na ś w ia tło ­
czu łym  papierze w  50 egz. ta ­
b lice p ię tnu jące na jb a rdz ie j nie 
popraw nych bum elantów . Do 
ta b licy  p rzyk le jane  są fo to g ra ­
fie. Jeden z napiętnow anych na 
ta b licy  bum elantów  próbow ał 
zerwać swoją fo tog ra fię  i zm a­
zać podpis. R obotn icy zauważyli 
to i kaza li bum elantow i zapła­
cić za zrobienie nowej fo to g ra fii 
i tab licy , na k tó re j nap ię tnow a­
no ten now y fa k t, dodając na­
pis: „Je ś li chcesz opuścić to 
m :ejsce — to popraw się* 1!.

Nad stanow iskiem  pracy jedne 
go z bum elantów  w idz im y ka ry  
ka tu rę  robo tn ika  p rzy szafie z 
bu te lką  w ódk i, zegar w skazu­
jący godzinę za 5 m in  7 i na­
pis: „D laczego ob. P .„. nie s ły ­
szy z rana gw izdka“ . Rysunek 
i napis nie pre tendu ją  do ja k ie ­
goś specja lni? wysokiego pozio­
mu artystycznego. Z robione są 
odręcznie, kredą na m etalow ej 
płaszczyźnie dźw igara, ale z 
pewnością odniosą skutek. M ają 
zresztą towarzysze ju ż  dośw iad­
czenie. Oto np. .ag ita tor tow  
Zając w yw ies ił ka ry k a tu rę  jed ­
nego z m alarzy, k tó ry  się czę­
sto u p ija ł. W yw arło  to o lb rzy ­
m ie wrażenie. M a la rz  przestał 
pić wódkę, a k a ry k a tu rę  w zią ł

do domu na pam iątkę, że mvl 
pomogła zwalczyć d ługo le tn i na ­
łóg.

Zdecydowaną w a lkę  wydano 
rów n ież  m arno traw stw u.

W  h a li budow y pudeł w ago­
nów osobowych w idz im y  np. 
tab licę  z napisem: „M a rn o tra w  
ca e lektrod  ob. F... m arnu jąc 
e lek trod y  zwiększa koszty p ro ­
d u k c ji“ .

N ie k tó rzy  ze skry tykow anych  
rob o tn ików  s ta li się p rzodow n i­
ka m i p racy i znaleźli się na ta ­
b licy  honorowej.

S łusznie zauważył w  dyskus ji 
tow . K ioem ski z Kętrzyc, że na­
leży zachęcać do dalszego w y ­
s iłku  robo tn ika , k tó ry  do n ie ­
dawna np. nie w yko n yw a j no r­
m y, a obecnie podciąga się i 
uzysku je coraz to lepsze re zu l­
ta ty . Tow. K ioem ski zapropo­
nował umieszczać w  ha li, gdzie 
pracuje ta k i robo tn ik , odpowied 
n i napis, ja k  np.: „W ita m y  w y ­
s iłek tow . X , k tó ry  w  ciągu 
k ilk u  dni po p ra w ił swoją p ro ­
dukc ję  o .... %“ •

Godni naśladowania
Należne honorowe m iejsce 

za ję li w  „P a faw agu“  _ przodo­
w n icy  pracy. W idzim y ich fo to ­
g ra fie  w  alei p rzodow n ików  u 
wejścia do fab ryk i. W każdej 
h a li fab ryczne j wiszą tab lice  pn. 
„godn i naśladow ania" z p o rtre ­
tam i przodow ników  i rac jona­
liza torów .

Z rozum ie li towarzysze także, 
że nie w ystarczy pokazać fo to ­
g ra fię  przodow nika pracy 1 po­

dać jego nazwisko, a trzeba 
Spopularyzować jego osiągnię­
cia. I  tak  z podpisów; pod po r­
tre ta m i p rzodow n ików  dow ia ­
du je m y się, że: „4-k.ro tny przo­
d o w n ik  pracy K ra k o w ia k  Sta­
n is ław , tokarz, w y ra b ia  173,3 
proc. no rm y dzięk i system atycz­
nem u przygo tow yw an iu  narzę­
dzi p racy oraz w yko rzys tyw an iu  
m aszyny do m aks im um “ . Nieco 
da le j czytam y, że „ra c jo n a liza ­
to r K ije w s k i Jan, kow al, w p ro ­
w a dz ił p rzyrząd do gięcia po­
przecznie oraz do w yc in a n ‘a i 
w y b ija n ia  o tw o rów  w  detalach 
części m aszynowych. Posiada 
odznakę rac jona liza to ra  p ro­
d u k c ji. U spraw n ien ie przyn iosło 
zak ładow i oszczędności 133.973 
z ł“ .

W yróżniono rów n ież samo 
m iejsce pracy przodow nika.

Z M P -ow cy  Z iem ski, S kow ro­
nek, Zaw adzki zobow iązali się 
ob ijać dachy wagonów blachą 
w  3-ch a nie ja k  dotąd w  5-ciu. 
Zobowiązanie swoje w ykona li 
dając jeszcze w iększą produkcję  
n iż dotąd w  5-ciu. Nad ich 
m iejscem  umieszczono trans ­
parent, k tó ry  m ów i o, ich 
zobow iązaniu. W  dwa dni 
później zgłosiła . się nowa t ró j­
ka, k tó ra  zobowiązała się za­
stąpić dotychczasową brygadę 
ztożoną z 7 -m iu  robo tn ików .

Inne  transparen ty  głoszą, że 
„na  cześć w yborów  do w ładz par 
ty jn y c h  spawacze zobowiązali 
się podnieść w ydajność — G łę­
bocki, W rób lew ski, Dyszkiew icz 
i M ącźkow ski z 150 proc. na 
175 proc. — G rześkow iak i R y­
backi z 200 na 210 proc.“ , a 
„spawacze Różycki 1 Zarzyck i 
w  odpow iedzi podżegaczom w o­

jennym  zobow iąza li się pod­
nieść swą w yda jność z 10 na 12 
obwodzin dachów oraz pospa- 
wać 2 dachy, podnosząc w y ro ­
bienie z 180 na 200 proc.“ .

W to ku  ka m p a n ii zobowiązań 
p ie rw szom ajow ych w  w ie lu  
m iejscach wyw ieszono transpa­
ren ty  z hasłam i, ja k  np.: „T o ­
warzysze! N ie  może zabraknąć 
ani jednego ro b o tn ika  wśród 
naszej załogi, k tó ry  by nie 
pod ją ł zobow iązania celem ucz­
czenia 1 M a ja “ .

W ydano także „b łyskaw icę “ , 
k tó ra  m eldow a ła  o 1-m a jo ­
wych zobow iązaniach inżyn ie­
rów  „P a fa w ag u“ , a m iędzy in ­
nym i o tym , że „inż.inż. Zeno- 
wicz, Ś m ig ie lsk i i P iska rub  zo­
bow iąza li się dó 1 m aja br. do­
prow adzić ha rm onogram y i pla 
ny p rodu kcy jne  w  w ydzia łach 
W 4 i  W 1-s do robo tn ików , za ­
znajom ić i w yuczyć ich p ra w i­
dłowego odczytyw an ia  i ko rzy ­
stania z ha rm onogram ów “ .

Za co skrytykowano 
towarzyszy z „Pafawagu“

Obok tych  c iekaw ych 1 god­
nych naśladow ania przyk ładów  
w ystępuje v  óg itac ji poglądo­
w e j w  „P a fa w ag u “  szereg b ra ­
ków.

N iedostatecznie • spopularyzo­
wano pom ysły rac jona liza to r­
skie. N ie w ysta rczy przecież w y 
różnić rac jona liza to ra . Zadanie 
polega i na tym . aby nową me­
todę pracy przenieść na całą 
załogę. A  ja k  to jest konieczne, 
świadczy p rzyk ład  z n iedaw nej 
przeszłości '„P a faw agu".

Jeden z rac jona liza to rów , 
elektro-spawacz, zastosował ńo 
wą metodę pracy, p rzy k tó re j 
odpadki z e lek trod  zredukow a­
no do m in im um . W m iejscu 
pracy umieszczono transparent, 
k tó ry  m ów i! o tym , że zasto­
sował on pom ysł rac jona liza to r

ski, ale n ie  m ó w ił na czym  ten 
pom ysł polega. R acjona liza to r 
o trzym a ł prem ię. Jednak dzie­
s ią tk i pozostałych spawaczy 
przez d łu g i czas pracow ały sta­
rą m etodą.

G dyby pom ysł rac jon a liza to r­
ski spopularyzowano poprzez 
ag itac ję  poglądową, gdyby agi­
ta to rzy  zorgan izow ali spotkanie 
rac jona liza to ra  z pozostałym i 
spawaczami, , to nowa metoda 
pracy szybko stałaby się w ła ­
snością w szystk ich  spawaczy.

A g ita c ja  poglądowa nie jest 
jeszcze dostatecznie w  „P a fa ­
w agu“  m ob ilizu jąca . Np. we 
w szystk ich  w ydzia łach w y w ie ­
szono hasła: „W a lcz z b raka­
m i“ , ńle n ie  wskazano na czym 
w  każdym  poszczególnym od­
dziale ta w a lka  pow inna pole­
gać.

Są w p raw d z ie  hasła naw o łu ­
jące do rea liza c ji p lanu 6 -le t- 
niego, ale nie pokazano załodze, 
ja k  bardzo rozbudowująca się 
gospodarka narodowa czeka na 
je j p rodukc ję  ja k  zwiększenie 
p ro d u k c ji wagonów i parow o­
zów w p iyn ie  na uspraw nienie 
1 konieczną rozbudowę trans­
po rtu . ja k  to z ko le i pomoże w 
rozw o ju  całego przem ysłu itd .

Słuszną podsuną! m yśl w d y ­
skus ji tow. C ieś likow ski z „ U r ­
susa“ , aby zrobić na m iejscu 
w ystaw ę, co dzieje się z wago­
nem, czy w ęglarką, k tó re  p ro­
du ku ją  robo tn icy  „P a fa w ag u“ 
„U rsu s “  organ izu je  u siebie w y 
stawę obrazującą późniejsze 
dzieje trak to ra . Uśw iadom ienie 
załodze wagi w ykonyw ane j 
przez nią p ro d u k c ji — zw ięk­
szy je j  odpowiedzialność w pra 
cy, podniesie je j wydajność.

Na naradzie skry tykow ano 
kom ite t zakładow y „P a faw agu" 
za to, że zamiast insp irować I 
kon tro low ać pracę zw iązku za­
wodowego, zam iast oceniać na 
egzekutyw ie stan a g ita c ji po­

glądowej, zastępował a k ty w  
zw iązkowy. P ow ołanie ogólno- 
fabrycznego i oddzia łow ych ze­
społów zw iązkow ych, k tó re  m ia 
łyb y  za zadanie za jąć  się a g ita ­
cją poglądową oraz ścisła z n i­
m i współpraca ag ita to ró w  p a r­
ty jn y c h  w p ły n ę ły b y  n ie w ą tp li­
w ie na ożyw ien ie ag itac ji poglą 
dowej i  na lepsze je j w yko rzy  - 
stanie w  a g ita c ji ustnej.

Dyskusja w ykazała , że n ie ­
słuszne tendencje? „rob ien ia  za 
radę zak ładow ą“  zamiast k ie ­
row an ia  n ią  — sa z jaw isk iem  
dość powszechnym  rów nież w  
w ie lu  innych  zakładach. T ow a­
rzysze zrozum ie li dziś. że jeśli 
ten stan m ia łb y  się przedłużyć, 
to dużym  w ys iłk ie m  zapocząt­
kow ana ag itac ja  poglądowa nie 
m ogłaby się rozw ijać , stale ak­
tua lizow ać, gdyż obarczeni w ie ­
lom a in n y m i jeszcze obow iąz­
kam i, ak tyw iśc i p a r ty jn i k o m i­
te tu  fabrycznego, nfe b y lib y  w 
stanie bieżąco i stale zajm ować 
się ag itac ją  poglądową.

Czego uczy narada 
wrocławska

Na naradzie stw ierdzono, że 
w  licznych zakładach pracy o r­
ganizacja pa rty jna  . i zw iązki 
zawodowe nie doceniają ro li, 
jaką może odegrać ag itacja po­
glądowa w walce o realizację 
zadań produkcy jnych .

Do powszechnych należały 
fak ty , o k tó rych  m ów i! w d y ­
skusji tcw  Jaskólski z W ie lko ­
po lsk ie j F a b ryk i Urządzeń M e­
chanicznych w Poznaniu, że do 
niedawna w L ia fy  u nich trans­
paren ty i p laka ty  nawołujące 
do wykonania... planu 3-tetniego. 
że jeśli z okazji 1 m aju 1950 
roku w ystaw iono p o rtre ty  przo­
dow n ików  pracy, to w is ia ły  one 
niezm iennie przeę w iele m ie­
sięcy, m im o, że n iek tó rych  z

przodow ników  dawno w yp rze­
d z ili inn i. Tablice na gazetki 
ścienne b y ły  n ieraz m iesiącam i 
puste, lu b  też zaw ie ra ły  dawno 
ju ż  n ieaktua lne ogłoszenia.

A  jakże często spotyka się 
jeszcze fa k ty , gdy sekretarz 
pa rty jnego  kom ite tu , przewo­
dniczący rad y  zakładowej lub  
k ie ro w n ik  oddzia łu oświadcza­
ją, że „n ie  ma czasu na ag ita ­
cję, bo jest się zajętym  waż­
n ie jszym i spraw am i — w y k o ­
naniem  p lanu produkcy jnego“ .

Do ja k ich  wypaczeń podob­
ne stanow isko prowadzi, może 
świadczyć p rzyk ład , ja k i p rzy ­
toczył w  dyskus ji tow. Gacek 
z hu ty  „S ile z ja “ , gdzie k ie ro w ­
n ic tw o  zakładu odm ów iło  w y ­
dzielenia pew nej sum y z fundu  
szu w spółzaw odnictw a na zro­
bien ie 20 p o rtre tó w  przodow n i­
ków  pracy, tw ierdząc, że „ to  
nie jes t tak ie  ważne“ , a te sa­
me pieniądze wydano w  fo rm ie  
p re m ii k ie row n iko m  w ydzia łów , 
za to, że p ro w a dz ili „akc ję  w e r­
bu jącą“  robo tn ików  do w spół­
zaw odnictwa pracy.

W ta k ie j postaw ie tk w i głę­
bokie n iezrozum ienie is to ty  w a l­
k i o sukcesy gospodarcze — k tó ­
re przecież zdobywa się przede 
w szystk im  drogą pracy p o li­
tyczno - wychow aw cze j wśród 
mas załogi, drogą rozbudzania 
w n ie j zdrow e j am b ic ji w a lk i 
o przodow n ic tw o i bezkom pro­
misowego stosunku do wszel­
k ich prze jaw ów  n iech lu js tw a  1 
niedbalstw a.

Dużym  osiągnięciem narady 
w ro c ła w sk ie j jest to, że w y k a - 
z; ona n ierozerwalną łączność 
jaka is tn ie je  m iędzy pracą u - 
św iadam ia jącą a w a lką o kon ­
kre tne  zadania p rodukcy jne  i 
wskazała jak poważne m iejsce 
w te j pracy uśw iadam ia jące j 
przypada ag itac ji ppglądowej. \
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P rz e g lą d  p rasy

Dorobek, który uzbraja 
do wzmożonej walki o pokój

Na n iezliczonych transparen­
tach, k tó re  n ieś li w  tegorocz­
nych  pochodach 1 -m a jow ych lu ­
dzie p racy m ias t ,i wsi, obok ha­
seł, w zyw a jących  do wzmożenia 
w a lk i o pokó j i um ocnienie s ił 
lu d o w e j ojczyzny, wypisane b y ­
ły  także w  cyfrach  ponadp lano­
w ych  ton s ta li i  węgla, m etrów  
tk a n in , tys ięcy zaoszczędzonych 
zło tych, w y n ik i pa trio tycznego 
czynu podjętego przez naród 
po lsk i d la  uczczenia dn ia  m ię ­
dzynarodow ej so lidarności mas 
pracujących.

A b y  dorobek czynu m a jow e­
go odegrał w  pe łn i sw'ą m o b ili-  j 
żującą rolę, aby p rzyczyn i! się \ 
do stałego wzrostu św iadom ości ! 
p o lityczn e j i  pogłębienia sukce- I 
sów p ro du kcy jnych  załóg ro b o t- j 
n iczych, trzeba obecnie dośw iad- ; 
czenia okresu rea liza c ji zobo- \ 
w iązań  l-m a jo w y c h  przenieść ; 
do najszerszych rzesz ro b o tn i-  ! 
ków .

O m aw ia jąc w y n ik i czynu i 
1-m ajowego mas p ra cu jących ] 
w o j. bydgoskiego „G azeta Po- j 
m orska“  (n r 119) pisze:

„T y g o d n ie  w y k o n y w a n ia  p o d ję ­
ty c h  zo bo w iąza ń  to  w s p in a ły  o- 
k re s  w z ra s ta ją c e j a k ty w n o ś c i mas 
p ra c u ją c y c h , a k ty w n o ś c i w y n i  - 
k a ja c e j ze z ro z u m ie n ia  g łę b o k ie ­
g o  sensu p o lity c z n e g o  cz y n ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h .

Je s t to  zas ługa  o rg a n iz a c ji p a r ­
ty jn y c h ,  k tó re  k o rz y s ta ją c  z d o ­
św ia d cze ń  la t  u b ie g ły c h , w zbo g a ­
c i ły  fo rm y  i  m e to d y  p ra c y  i  z w ię k  
s z y ły  w  te n  sposób p o lity c z n e  o d ­
d z ia ły w a n ie  na  z a ło g i fa b ry c z n e , I 
n a  p a r t y jn y c h  i  b e z p a r ty jn y c h .

A  ja k  w ie lk ie  znaczen ie  m ia ła  w  ; 
t y m  o k re s ie  p ra c a  p o lity c z n a , ś w ia d  j 
czy  n a j le p ie j  p rz y k ła d  P o m o rs k ic h  j 
Z a k ła d ó w  B u d o w y  M a szyn  w  B y d -  ! 
gcszczy . M ło d z ie ż o w e  b ry g a d y  p ro ­
d u k c y jn e  im . H a n k i S a w ic k ie j,  M ło ­
d e j G w a rd i i  i  K n ie w s k ie g o , no  w y ­
s łu c h a n iu  a k tu a ln e j p o g a d a n k i a - 
g ita to ra  na  te m a t w z m a g a ją c e j się 
r e m il i ta r y z a c j i  a d e n a u e ro w s k ic h  
N ie m ie c , p ro te s tu ją c  p rz e c iw k o  te ­
m u , p o d w y ż s z y ły  sw e zo b o w ią za n ia  
l - m a  j  owe.

O rg a n iz a to r  g ru p y  p a r t y jn e j  dz ia  
łu  fa b r y k a c ji  Z a k ła d ó w  S o d ow ych  
w  M a tw a c h  k .  In o w ro c ła w ia  to w . 
Ja n  W o jc ie c h o w s k i g łó w n y  n a c is k  w  
ty m  o k re s ie  p o ło ż y ł w ła ś n ie  na 
p o lity c z n e  o d d z ia ły w a n ie , w s k a z u ­
ją c  w  s w y c h  p o g a d a n k a c h  o t r a ­
d y c ja c h  obchodów ' l- m a jo w y c h  na 
ce le  i  za da n ia  k la s y  ro b o tn ic z e j w  
n a w ią z a n iu  do  n a ja k tu a ln ie js z y c h  
w y d a rz e ń . N ic  te ż  d z iw n e g o , że 
ta k  p rz y g o to w a n i to w a rz y s z e , św ia  
r io m i s w y c h  zadań , w y k o n a l i  p rz e d ­
te rm in o w o  p o w a żn e  z o b o w ią z a n ie : 
w y p ro d u k o w a n ia  p on a d  p la n  100 
to n  sody.

M im o  w ie lu  jeszcze b ra k ó w  i  n ie ­
d o c ią g n ię ć , co raz  w y ra ź n ie j  k s z ta ł­
to w a ła  się p o lity c z n a , k ie ro w n ic z a  
ro la  o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j.

D z ię k i n a le ż y c ie  z o rg a n iz o w a n y m  
m e to d o m  k o n t r o l i  r e a liz a c ji  zobo-
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w ią z a ń  n a  o g ó ł w  p o rę  n a s ta w ia n o
a d m in is tra c jo ' n a  w a lk ę  z tru d n o ś ­
c ia m i zw łaszcza  w  z a o p a trz e n iu .

I  ta k  n p . w  Z a k ła d a c h  N a p ra w ­
czych  P a ro w o z ó w  i  W a g o n ó w , u - 
s p ra w n io n o  d os taw ę  a lu m in iu m “ .

W  dalszym  ciągu dz ien n ik  pod 
kreślą, że

„d o ś w ia d c z e n ia  p ra c y  p o li ty c z n e j,  
n a b y te  p rzez  o rg a n iz a c je  p a r ty jn e ,  
p rzez  a g ita to ró w  i  o rg a n iz a to ró w  
g ru p  p a r t y jn y c h  w  o k re s ie  r e a l i ­
z o w a n ia  z o b o w ią za ń  p o d ję ty c h  d la  
uczczen ia  Ś w ię ta  M as .P ra c u ją c y c h , 
d opom ogą  n aszym  to w r -z ra z o m  w  
d a lsze j p ra c y  n a d  re a liz a c ją  u c h ­
w a ł V I  P le n u m  K C “ .

W  pe łn i w yko rzys ta ć  trzeba 
rów n ież  dośw iadczenia p ro du k­
cy jne  czynu 1-m ajowego.

„T e g o ro c z n e  zo b o w ią z a n ia  o d ­
z n a c z a ły  się ró ż n o ro d n o ś c ią  fo rm . 
W p ły n ę ły  n a  to  n ie w ą tp liw ie  i n o ­
w e  fo r m y  w s p ó łz a w o d n ic tw a , s tw a  
rz a ją c e  w a r u n k i do u ja w n ia n ia  o d ­
d o ln e j in ic ja t y w y  m as ro b o tn i­
czych .

T rz e b a  ró w n ie ż  w  p ra c y  w y k o ­
rz y s ta ć  d o ś w ia d cze n ia  n a b y te  p rzez  
c z o ło w y c h  p rz o d o w n ik ó w  c z y n u
l-m a jo w e g o .

T o w a rz y s z  J a n u sze w sk i z B y d ­
g o s k ie j F a b ry k i  S y g n a łó w  K o le jo -  

i w y c h  je s t w ie lo w a rs z tz to w c e m .
! S z e ro k ie  zas tosow an ie  je g o  m e to d y  
! p ra c y  w  sze regu  in n y c h  d z ia łó w  a 

ta k ż e  fa b r y k ,  d a ło b y  w ie lk ie  osz- 
| czędności.

Ń ie  ty lk o  je d n a k  n a  o s ią g n ię ­
c ia ch  się u c z y m y . U c z y m y  się  i  na  
b łę d a ch .

O k re s  r e a liz a c ji  zo b o w ią z a ń  p ie rw  
s z o m a jo w y c h  w y k a z a ł, że je ż e li  
p rz y  s p ra w n e j o rg a n iz a c ji  p ra c y  
m ożna  os iągnąć w s p a n ia łe  s u k c e s y ' 
(co u d o w o d n ili  k o le ja rz e  b y d g o scy ) 
to  n ie w ła ś c iw a  o rg a n iz a c ja  m oże 
m ie ć  pow ażne  n a s tę p s tw a .

I  ta k  np . na s k u te k  b ra k u  sko ­
o rd y n o w a n ia  p ra c y  p o m ię d z y  p o ­
s z c z e g ó ln y m i d z ia ła m i, n ie k tó re  z 
n ic h  b o ry k a ły  się  n ie je d n o k ro tn ie  
z tru d n o ś c ia m i w  re a l iz a c j i  zobo­
w ią z a ń . — T a k  b y ło  r a  p rz y k ła d  
w  P o m o rs k ic h  Z a k ła d a c h  B u d o w y  
M a s z y n  gdz ie  ro b o tn ic y ^  z d z ia łu  
m e c h a n iczn e g o  n ie  m o g li nadążyć 
z w y k o n a n ie m  s w y c h  zo bow iązań , 
g d yż  k u ź n ia  n ic  n ie  w ie d z ia ła  o 
z w ię k s z o n y m  z a p o trz e b o w a n iu  d z ia ­
łu  m e c h a n iczn e g o . W  p o rę  za uw a ­
żone n ie d o c ią g n ię c ie  p o z w o liło  je d ­
nocześn ie  z w ię k s z y ć  w y d a jn o ś ć  p ra ­
c y  o b y d w u  d z ia łó w “ .

W  zakończeniu „G azeta Po­
m orska“  pisze:

„P ie rw s z e  d n i m a ja  w y k o rz y s ta ją  
n ie w ą tp liw ie  i  g ru p y  p a r ty jn e  i  
g ru p y  z w ią z k o w e  n a  w n ik l iw e  o- 
m ó w ie n ie  i  p rz e d y s k u to w a n ie  n a ­
b y ty c h  w  m in io n y m  o k re s ie  d o ­
św iadczeń .

W s p a n ia łe  o s ią g n ię c ia  m a a p ra ­
c u ją c y c h  w o je w ó d z tw a  b y d g o s k ie ­
go w  o k re s ie  re a liz o w a n ia  C zynu  
P ie rw s z o m a jo w e g o  s ta ły  się w i ­
d o m y m  d o w o d e m  c e m e n to w a n ia  
się je d n o ś c i m o ra ln o  -  p o lity c z n e j 
naszego n a ro d u , p rz e k s z ta łc a ją c e g o  
się w  n a ró d  s o c ja l is ty c z n y . W y k a ­
za ł to  C zyn  P ie rw s z o m a jo w y  w y ­
raz  n ie z ło m n e j w o l i  w a lk i  o z w y ­
c ię s tw o  p o k o ju  p rz e c iw  im p e r ia l i ­
s ty c z n y m  re k in o m  w o je n n y m “ .

Młodzież buduje wielką siłownię 
elektryczną

(f) O koło 1.000 ju n a k ó w  „S P “  
w y jecha ło  osta tn io z Kosza lina 
do Jaworzna, gdzie wezmą on i 
udz ia ł w  budow ie s iło w n i e lek­
tryczne j. Ochotnicze b ryga ­
dy m łodzieżowe „S P “  sk łada­
ją  się w  w iększości z sy­
nów  i  córek m ało i  średnio­

ro ln ych  ch łopów  z w o j. kosza­
lińskiego. W  czasie uroczystego 
pożegnania ju na cy  „S P “  w y ra ­
ża li radość z m ożliw ości naucze­
nia  się w  Jaw orzn ie  zawodu i 
p rzy rze k li, że dołożą w sze lk ich 
starań, aby n ie  zawieść zaufania 
w ładz Ludo w e j O jczyzny, k tó re  
otoczyły ich  tro s k liw ą  opieką.

Nowa mieszanka do połiturowania 
mebli i wyrobów drzewnych

Cenny wynalazek przysporzy 
naszej gospodarce milionowe oszczędności

(f) P racow n ik  w a rsz ta tów  ga­
la n te ry jn ych  C entra lnego Prze­
m ysłu  Ludowego i  A rtys tyczne ­
go K az im ie rz  Leszczaniecki 
spreparow ał m ieszankę, k tó ra  
p rzy p o litu ro w a n iu  m eb li i in ­
nych w yro bó w  z drzewa prze­
wyższa w artośc ią  szelak —  p ro ­
d u k t sprowadzany przez nas do­
tychczas z zagranicy. M ieszan­
ka  ta  w yrab iana  z p ro d u k tó w  
k ra jo w y c h  jest ca łkow ic ie  od­
porna na tem peraturę, w ilgoć,

ciecze ko lo row e  i  przesączalne.
W  p rzec iw ieństw ie  do szelaku 

nie  zm ienia n a tu ra ln e j ba rw y 
surowca drzewnego ani ko lo ­
ró w  m a lo w id e ł na drzewie, co 
ma duże znaczenie przy p ro ­
d u k c ji a rtys tycznych  w yrobów  
z drzewa.

Zastosowanie w  ska li k ra jo ­
w e j now e j m ieszanki do p o litu -  
row an ia  przysporzy gospodarce 
na rodow e j m ilionow e oszczęd­
ności.

L ite ra tu ra  dziecięca i  m łodzie­
żowa to  jeden z n a jtru d n ie j­
szych i, do n iedaw na niestety, 
jeden z na jb a rdz ie j zaniedba­
nych  odc inków  naszej k u ltu ry .

N a jtru d n ie jszy , bo tu  bardzie j 
może n iż  gdzie indz ie j zaciążyły 
n iew łaściw e, złe tra d yc je  na ­
szych przedw ojennych w y d a w ­
n ic tw , k tó re  z m a ły m i w y ją tk a ­
m i d ru ko w a ły  rzeczy słabe, zie, 
zarówno pod względem  a r ty -  
stycznym , ja k  ideowym . W ie r­
sze d la  dzieci Tuw im a, B ro n ie w ­
skiego, u tw o ry  p isarzy postępo­
w ych  tonę ły  w  powodzi szm iry.
X te w łaśnie tra d yc je  na j - 
bardzie j zaciążyły na naszej 
lite ra tu rze  dziecięcej i  m ło ­
dzieżowej, k tó rą  cechowały: o- 
derw anie od życia, nieodpo­
w iedn ia , n iedba ła  fo rm a  i  le k ­
ceważący stosunek zarówno w y ­
daw ców  ja k  i  au to rów  z n ie licz ­
n y m i w y ją tk a m i, ja k  i  k ry ty k i.  
D latego też tu  n a jd łuże j tk w iły  
(i trzeba powiedzieć jasno) — 
częściowo jeszcze tk w ią  p rze ja ­
w y  fo rm a lizm u , kosm opo lityz ­
mu, a naw et nie u ta jone  w y ra ź ­
nie  w rog ie  tendencje. M ie liśm y  
w  początkow ym  okresie na pó l­
kach ks ięgarskich „Robinsona 
K ruzoe“  opracowanego dla  m ło ­
dzieży a nie m ającego n ic  współ 
nego’ z Robinsonem, przepo jo­
nego apoteozą m is jona rs tw a, 
m ie liśm y szm irow atą  „Szkołę 
narzeczonych“  i  w ie le  innych  
tem u podobnych „a rc y d z ie ł“ . B y 
ła to sm utna spuścizna okresu 
przedwojennego, gdy lite ra tu ra  
młodzieżowca zna jdow a ła  się na 
pe ry fe riach  sz tuk i i  trak tow a na  
by ła  n iem a l w y łączn ie  ja ko  in ­
teres hand low y. B y ł to  o lb rzy ­
m i ba last u tw o ró w  n ie  m ających 
n ic  wspólnego an i z lite ra tu rą  
dziecięcą, an i z lite ra tu rą  w  o- 
góle.

N ie  na leży zapom inać, że w  
pierw szym  okresie po w yzw o le ­
n iu  w yd a w n ic tw a  li te ra tu ry  d la  
dzieci i  m łodzieży b y ły  g łów ną 
domeną f irm  p ryw a tnych , k tó re  
w ydan ie  ks iążk i tra k to w a ły  ja ­
ko in te res hand low y. S topniow o 
nasze w yd aw n ic tw a  społeczne 
w y p ie ra ły  z ry n k u  ks ięga rsk ie­
go produkc ję  p ryw a tn ych  w y ­
d a w n ic tw . W tedy dopiero m oż­
na b y ło  myśleć o opracow an iu  
l in i i ,  można by ło  lite ra tu rę  m ło ­
dzieżową i  dziecięcą sprowadzić 
na w łaśc iw e  to ry .

Szata graficzna
R ok 1949, a zwłaszcza 1950 i  

1951 to  poważny k ro k  naprzód 
na ty m  odcinku. P rzeg lądając 
p ro du kc ję  dwóch ty lk o  w y d a w ­
n ic tw  w  ty m  okresie —  „K s ią ż ­
k i i  W iedzy“  i  „Naszej K s ię ­
g a rn i“  zna jd u je m y ju ż  coraz 
w ięce j pozycji, nad k tó ry m i w a r 
to się zatrzym ać.

I  ta k  na p rzyk ła d  w ydane 
przez „K s iążkę  i  W iedzę“  „B aś­
n ie “  Andersena, „P in o k io “ , 
„D z iadek do orzechów“  czy 
„B aśn ie radz ieck ie“  —  to 
ks iążk i stojące na w ysok im  
poziom ie tłum aczen iow ym  i, 
na leży szczególnie podkreślić, 
wydane w  p iękne j szacie g ra ­
ficzne j. Nareszcie, o tw ie ra jąc  
książkę dziecięcą, czy te ln ik  nie 
m usi się w zdrygać na w idok  
p ry m ity w n y c h  bohomazów, nad 
k tó ry m i dziecko (a dorosły ta k ­
że) diugo i, naw iasem  m ówiąc,

Zofia Kwiecińska

Rozwija się współzawodnictwo 
wśród budowlanych Białegostoku

(f) Dążąc do obniżenia k o ­
sztów w łasnych budow y, załoga 
je dn e j ż na jw iększych  budów  na 
te ren ie  B ia łegostoku, budow y 
B-405, pod ję ła  w spółzaw odnic­
tw o  o na jw iększy  przerób (w a r­
tość w ykonane j pracy) na jedną 
roboczogodzinę. Do współzawod­
n ic tw a  w ezw ała ona załogę ta ­
k ie j samej budow y z terenu 
W łoc ław ka .

W  c h w ili obecnej, po k i lk u  już  
tygodn iach prowadzonego współ

zawodnictwa, załoga b ia łos toc­
ka w yprzedziła  załogę w ło c ła w ­
ską, uzysku jąc przec ię tny prze­
rób na jedną roboczogodzinę 
18,9 zł. Do niedaw na jeszcze ta 
sama załoga osiągała za ledw ie 
ok. 14 zł. p rzerobu na jedną ro ­
boczogodzinę. T ak  poważny suk 
ces b ia łostoccy b u do w la n i osiąg­
n ę li m. in . dz ięk i w łaśc iw e j o r­
gan izac ji p racy i  szerszemu n iż  
dotąd upow szechnieniu zespoło­
w ych fo rm  pracy.

niepotrzebnie, zastanaw ia się, 
n ie  mogąc zrozum ieć czy rysu ­
nek przedstaw ia kota, cz łow ie­
ka czy drzewo.

A rtys tyczn ie  przez Szancera 
i  L ip ińsk iego  ilu s trow a ne  ks iąż­
k i p rze łam a ły  p ierwsze lo dy  na 
odcinku rysunków  w  l i te ra tu ­
rze dziecięcej. W praw dzie  c iąg­
le jeszcze przeważają w ydan ia
0 rysunkach  złych, n ieprzem ysia 
nych, zrob ionych n ieu m ie ję tn ie
1 n ie  da jących dziecku an i za­
dow olenia artystycznego, ani 
nie mogące go niczego nauczyć, 
należy jednak  spodziewać się, 
że w y d a w n ic tw a  nasze Skon­
cen tru ją  swoje w y s iłk i na  u - 
sunięciu tego niezdrowego sta­
nu. Że w yd a w n ic tw a  w k ro c z y ły  | 
ju ż  na w łaśc iw ą  drogę, że m a ją  j 
ju ż  pewne osiągnięcia świadczą j 
rów n ież n iek tó re  książeczki ' 
wydane przez „Naszą K s ię ga r­
n ię “  z c y k lu  „P oczyta j m i, m a­
m o“ , gdzie dziecko może z r y ­
sunków  zapoznać się z ga tun ­
kam i roś lin , z m iastem , z narzę­
dz iam i ro ln iczym i, lu b  zw ierzę­
ta m i dom ow ym i.

A  teraz w róćm y do treśc i l i ­
te ra tu ry  dziecięcej. W ym ie n io ­
ne w yże j w yd a w n ic tw a  „K s ią ż ­
k i  i  W iedzy“  są przek ładam i, 
w znow ien iam i żelaznego i  m ię ­
dzynarodowego, że się ta k  w y ­
rażę k a p ita łu  l i te ra tu ry  dzie­
cięcej. Jakże przedstaw ia  się 
sytuacja  na odc inku  l i te ra tu ry  
współczesnej?

Osiągnięcia i braki
Tu, m usim y to  przyznać, na 

odc inku  lite ra tu ry  dziecięcej 
stan nie  jes t jeszcze zadow ala­
jący. Jeżeli chodzi o l i te ra tu ­
rę  d la  dzieci m łodszych to  prócz 
„P odróży M aćka“  H . K oszu t­
sk ie j, „.Jurek m ieszka w  W a r­
szawie“  Szpalskiego i „O  12 k ru ­
kach i  b ia łym  go łęb iu“  Szpal­
skiego, n ie  m am y p ra w ie  nic.

G dy m owa o książkach dla  
dzieci, należy wspom nieć tan ie  
pó ł —  lu b  naw et ćw ie rćarkuszo- 
w e książeczki w ydaw ane za rów ­
no przez „Naszą K s ię ga rn ię “ . (Od 
książeczki do b ib lio teczk i) ja k  
i  przez „K s iążkę  i  W iedzę“  (B i­
b lioteczka dla  dzieci). Z n a jd u ­
je m y  w  tych m aleńkich^ w yd a ­
niach tłum aczenia k ró tk ic h  opo­
w iadań  G orkiego, T o łs to ja , znaj 
du jem y rów n ież  opow iadan ia 
naszych au torów , m ające^ duże 
wychowawcze znaczenie. K s iąż­
k i te, tan ie  i  dostępne d la  każ­
dego dziecka, w ydaw ane w  d u ­
żej ilośc i egzem plarzy, dostar­
czają m łodzieży dobrą i  dostęp­
ną lite ra tu rę , p rzyzw ycza ja ją  
m łodzież do kupow an ia  książek 
„d la  siebie“ , do zak ładan ia  w ła ­
snych m a łych  b ib lio teczek.

W  lite ra tu rz e  m łodzieżowej 
„n iebo, trochę  się p rze jaśn ia“ . I  
d latego z taką  radością należy 
w ita ć  każdą now ą powieść m ło ­
dzieżową, k tó ra  naw iązu je  do 
naszego życia codziennego, do 
naszej pracy, do przem ian, 
ja k ie  zachodzą, bądź też do na­
szych tra d y c ji narodowych. T u ­
ta j m am y ju ż  pewien dorobek. 
S krom ny w p raw d z ie  ale n ie  na­
leży zapominać, że tego rodza ju  
l ite ra tu ra  w y k lu w a  się u  nas 
dopiero, że m ało m a w zo rów  w  
daw nym  naszym p iśm ien n ic ­
tw ie .

Do tych  zw iastunów , do tych  
prekurso rów  now e j współczes­
ne j li te ra tu ry  m łodzieżow ej zali 
czyć należy n ie w ą tp liw ie  w yda­
ny  przez „Naszą K s ięga rn ię “  re 
portaż T ropaczyńsk ie j-O ga rko - 
w e j „ I  m y w a lczym y o po kó j“ . 
N ie jes t to powieść, n ie  jest na­
wet opow iadanie. Z w y k ły  m ło ­
dzieżowy reportaż z pobytu dzie 
ci u Prezydenta B ie ru ta . A u to r ­
ka p o tra fiła  naw iązać do życia 
dzieci z rozm a itych  środow isk, 
do prob lem ów , k tó ry m i ży ją  ich 
rodzice, do p racy w  spó łdzie l­
niach p ro du kcy jnych  i  m ie j­
skich zakładach pracy, zbliża 
m łodocianego czyte ln ika  do na­
szych przyw ódców  p a rty jn y c h  i  
rządow ych, wzbudza w  n im  za­
in teresowanie sprawam i d o ty ­
czącym i ca łokszta łtu  życia k ra ­
ju . Książka bogato ilu s trow a na  
fo to g ra fia m i stanow i ważną po­
zycję w  naszej lite ra tu rz e  m ło ­
dzieżowej.

Należy tu  rów nież w ym ie n ić  
wydane w  końcu ubiegłego roku  
przez „K s iążkę  i W iedzę“  po­
w ieści m łodzieżowe dotyczące 
odbudowy k ra ju  i budow y pod­
staw  socjalizm u w  Polsce. Do 
ty c h  należą S tęp ien iow ej „P ie - 
tre k  będzie budow n iczym “ , 
Ostromęckiego „D om y nad W i­
słą“  — (o udzia le zespołu m ło ­
dzieżowego w  odbudow ie W a r­
szawy) i  M ich a lsk ie j „H e la  bę­
dzie tra k to rzys tką “ . K siążka w  
sposób dostępny odm alow ująca 
życie na w s i współczesnej i 
przem iany, ja k ie  zachodzą w  
zw iązku z m echanizacją ro ln ic ­
tw a  i  . organ izow aniem  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . A u to rk a  
uw zględn iła  tu  w a jkę  k lasową 
na wsi, szkodniczą działa lność 
ku łaków , zapał m łodzieży do 
tw orzenia nowego życia. N ie 
jest to jeszcze lite ra tu ra  w yso ­
k ie j klasy. Z b y t dużo tu  jeszcze 
ła tw izn , uproszczeń, „szycia  g ru ­
bym i n ić m i“ . S ytuac je  n iek iedy  
są naciągnięte. W szystk ie  w y ­
m ienione ks iążk i cechuje pe­
w ien pośpiech, pewna n ieum ie­
jętność w ysun ięc ia  i  u w y p u k le ­
nia  m om entów  na jis to tn ie jszych  
pewne ubóstwo s ło w n ika  i  fo rm  
estetycznych. M im o  to je d n a k  
ks iążk i te są p ie rw szym i z te j 
dziedziny, ja k ie  się u nas uka ­
zały i  chociażby przez to  odg ry ­
w a ją  poważną ro lę  w  w ychow a­
n iu  naszej m łodzieży. Fabu ia  
ich, m im o usterek, p rzyku w a  u - 
wagę czyte ln ika , akc ja  zacieka­
w ia, bohaterow ie, m im o że n ie ­
k iedy  jeszcze n ie  zupełn ie „ż y ­
w i“ , zdo ln i są zyskać sym patię  
m łodzieży.

Do tego rodza ju  książek na le­
ży rów nież, w ydana przez „N a ­
szą K s ięga rn ię “  książka o życiu 
współczesnej m łodzieży szkolnej 
„Z a  godzinę zb ió rką“  T ro - 
paczyńsk ie j-O garkow ej. I  w resz­
cie n ie  można pom inąć 'pięknie 
wydanego na w ysok im  pozio- 
tn ie  lite ra c k im  i, ideo log icznym  
w iersza H. Januszewskie j „T o  
Trasa śpiewa“ .

Prócz u tw o ró w  naszych pisa­
rzy  poważnym  dorobk iem  w y ­
da w n ic tw  są tłum aczenia. O - 
sta tn io  ukazał się ca ły szereg 
bardzo w artośc iow ych  pozycji 
tłum aczonych z lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j: „Leśna gazeta“ , „W a - 
śiek T rubaczow  i  jego ko ledzy“ ,

Robotnicy Zakładów im. Stalina w Poznanin 
organizują „wzorowe miejsca ..pracy44
Coraz więcej zakładów wprowadza metodę inż. Kowalowa

(f) Metoda radzieckiego inżyniera Kowalowa, która polega 
na wykorzystyw aniu doświadczeń przodujących robotników  
w  celu ustalenia ogólnego najlepszego systemu w ykonyw a­
nia czynności produkcyjnych, jest w  przemyśle polskim co­
raz bardziej popularna. W  w ie lu  zakładach włókienniczych, 
metalurgicznych i innych jest ona źródłem wzrostu w yd a j­
ności pracy i zwiększania się zarobków robotniczych.

surow iec przygotow any będzie 
w  ilośc i wystarcza jącej na  ca ły 
dz ień pracy. Np., na m ontażu

Załoga Wałbrzyskich Zakładów 
Przemysłu Lnianego 

wakzy o obniżkę koszlów własnych
(f) Załoga W ałb rzysk ich  Za - 

k ła dó w  Przem ysłu Ln ianego 
stosując system kom pleksowego 
oszczędzania L id i i  K o ra b ie ln i - 
kow e j, rac jona lizu jąc  techn ikę  
i  usp raw nia jąc organizację p ra ­
cy, osiąga znaczne w y n ik i w  
obniżaniu kosztów w łasnych.

P rzodu ją  rob o tn icy  przędzal­
n i. Członek Z M P  —  A nna W a­
żyk, prządka obsługująca dw ie 
s trony  prząśnicy m okre j, w  ten 
sposób m ów i o walce załogi 
p rzędza ln i o obniżkę kosztów:

„P racu je m y na prząśnicach 
obrączkowych, k tó re  są ba r - 
dzo w yda jne . D ow iedzia łyśm y 
się jednak, że koszty p ro du ko ­
w ane j u  nas przędzy są w ysokie

z powodu szybkiego zużyw ania 
tzw . „b iegaczy“ .

Po s tw ie rdzen iu , że większość
„b iegaczy“  n ie  łam ie  się, ale po 
prostu  gub i w  odpadkach, w c ią ­
gnęłyśm y do w a lk i z m arno -  
traw s tw e m  robotn ica  za trud - 
n ione p rzy  p rzeb ie ran iu  odpad­
ków . P rzys tąp iłyśm y rów nież 
do staranne j konse rw ac ji p rzą - 
śnic i  do w łaściw ego zaciąga­
n ia  przędzy. W  rezu ltac ie  zdo­
ła łyśm y zm niejszyć zużycie „b ie  
gaczy“  o 6.000 sztuk m iesięcz­
nie, co w p łynę ło  na obniżenie 
kosztów w łasnych  o 5.400 zł.

Znaczną obniżkę kosztów 
przyn ios ło  nam  rów n ież  szyb­
kościowe obcinanie przędzy.

Sprawna dostawa nawozów szłucznych
(f) Dostawa nawozów sztucz­

nych dla  gospodarstw  m ało i 
średn io ro lnych  chłopów, spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  i  na u - 
p ra w y  kon tra k tow a ne  przepro­
wadzona została w  b r. sp raw ­
n ie j n iż w  la tach ub iegłych. 
P rzew idzianą dla  tych  gospo­
da rs tw  ilość nawozów  sztucz­
nych, zwiększoną w  toku  dostaw 
o dodatkowe 59 tys. ton, dostar­
czono do gm innych spółdzie ln i 
ju ż  do 1 m arca br., a w ięc o 
m iesiąc wcześniej n iż  w  1950 r.

Do 20 k w ie tn ia  b r. gospodar­
s tw a m ało i  średn ioro lne - oraz 
spółdzie ln ie p rodukcy jne  w y k u ­
p iły  ca łkow itą  ilość nawozów, 
przew idzianą planem  oraz ok. 
14 tys. ton  dostaw dodatkowych. 
Ilość sprzedanych nawozów  sta­
le się zwiększa, ponieważ w  b ie­
żącym okresie prac po lowych 
stosowane je s t nawożenie pod 
z iem n iak i oraz nawożenie łąk  
i  pastw isk.

O statn io do stosowania m eto­
dy inż. K ow a low a  p rzys tąp iły  
załogi Z ak ładów  im . S ta lina  w  
Poznaniu i  Z ak ładów  Mechanicz 
nych im . Gen. Swierczewskie - 
go w  E lb lągu. W  zakładach po­
znańskich w p ro w a d z ili ją  ju ż  
robo tn icy  i  p racow nicy tech - 
n iczn i jednego z oddziałów.

W celu ja k  najszerszego roz­
powszechnienia rac jona lnych  
m etod pracy, w  oddziale ty m  o r ­
ganizowane są tzw . wzorowe 
m iejsca pracy. W  m iejscach 
tych  będą m .in . prze jrzyście  roz ­
łożone w szystk ie  narzędzia, a

w szystk ie  potrzebne części u 
łożone będą w  ko le jności od­
pow iedn ie j do poszczególnych 
op e rac ji w ykonyw anych  pod - 
czas m ontowania, dz ięk i cze - 
m u ro b o tn ik  nie będzie po trze­
bow a ł tra c ić  czasu na znalezie­
nie  potrzebnych m u w  danej 
c h w ili części. Każde wzorowe 
m ie jsce pracy będzie p rz y k ła  - 
dem ekonom ik i ruchu.

W  Zakładach M echanicznych 
im . gen. K a ro la  Św ierczew skie­

go w  E lb lągu, zespół in ż y n ie ry j­
no -  techniczny zanalizow ał pra 
cę sz lifie rza  Żukow skiego, k tó ­
ry  w y ra b ia ł około 200 proc. 
norm y, podczas gdy za trudn io ­
ny  przy te j samej pracy szli - 
f ie rz  Szenik, m im o  iż pracow ał 
rów nież p iln ie  ja k  Ż ukow ski, 
w y ra b ia ł ty lk o  110 proc. n o r- 
mg. A na liza  ich  p racy w ykaza­
ła, że chociaż Szenik pracu je  
p ra w id ło w o  i  bez b raków  nie 
w yko rzys tu je  jednak  w  dosta - 
tecznym  stopn iu  czasu robocze­
go, ta k  ja k  to  ro b i Żukow ski. 
Sposobem inż. K ow alow a, usta­
lono na jb a rdz ie j ekonomiczną 
metodę sz lifow an ia  i  zapozna - 
no z n ią  Szenika. Dziś w yra b ia  
on ju ż  170 proc. norm y.

Obecnie in żyn ie ro w ie  i  tech­
n ic y  ana lizu ją  czynności i  do - 
świadczenia przodu jących fre  - 
żerów Kolbusza i  Drozda.

Stosując szybkościowe skrawanie metali 
tokarze ZST-1 w Gliwicach systematycznie 

zwiększają wydajność pracy
(f) Wysoki wzrost wydajności pracy, lepsze wykorzystanie 

maszyn i poprawę jakości obróbki, przyniosła załodze ZST-1  
w  Gliw icach szybkościowa metoda skrawania metali. M eto­
dę tę stosuje z w ielk im  powodzeniem coraz więcej robotni­
ków. Podczas, gdy w  ub. roku szybkościowo skrawało w  tej 
fabryce 70 tokarzy, dziś pracuje tym  systemem 152 tokarzy  
i frezerów.

Jeszcze w  ub. ro ku  tokarze
skraw a jący szybkościowo daw a­
l i  w  stosunku do ro ku  1949 p ro ­
dukc ję  o 178 proc. większą. 
Dziś, tokarze te j fa b ry k i pod - 
n ieś li w yda jność pracy o da l­
sze 50 proc., p rzy  czym  robo t­
n icy  ZST korzysta jąc z d o ­
świadczeń radzieckich m e ta low ­
ców, n ieustann ie zw iększają 
szybkość skraw ania. P rzecię t­
na szybkość ob ro tów  toka rek 
i frezarek wzrosła  z górą o 
20 proc., a w yko rzys tan ie  ich

m ocy p ro du kcy jne j o około 16
proc.

O bok wzm ożenia w yda jności 
pracy, szybkościowa obróbka 
przynosi równocześnie prze - 
d łużenie czasu zdolności pro - 
d u kcy jn e j maszyn. Coraz po­
wszechniejsze stosowanie szyb­
kościowego skraw an ia  i  w  zw ią ­
zku z ty m  w zrost k w a lif ik a c ji 
rob o tn ików , w y ła n ia ją  spośród 
toka rzy  m is trzów  szybkie j ob­
rób k i.

Jednocześnie z podnoszeniem

szybkości skraw an ia  tokarze i 
frezerzy ZST-1 skraca ją  tzw . 
czasy pomocnicze, t j .  ten czas, 
ja k i toka rz  tra c i na ustaw ienie 
obrabianego m eta lu  na tokarce 
i  inne przygotow ania do obrób­
k i. W  stosunku do ub. roku  
czas uży tkow any na przygoto­
w ania, dz ięk i zastosowaniu tzw . 
uch w y tów  szybkom ocujących i 
szeregu innych  usp raw nień 
zm nie jszy ł się o 30 proc.

D okładna analiza osiągnię - 
tych w y n ik ó w  i  korzystan ie  z 
radz ieck ie j lite ra tu ry  fachow ej 
pozwala robo tn ikom  ZST-1 na 
w prow adzenie nowoczesnych 
m etod skraw an ia  do coraz to 
now ych dziedzin tzw . ob róbk i 
w ió row e j. R obotn icy ZST za - 
stosowali osta tn io szybkościowe 
skraw an ie  na frezarkach  p iono­
wych.

.A rtiom ka  w  c y rk u ", „S toża ry1 
„M ias to  w  losie“  (dla zupełnie ! 
m ałych dzieci) itd .

Każda z tych książek zapo­
znaje dziecko z życiem  m iodzie - j 
ży i dorosłych w  Z w iązku  Ra- ; 
dzieckim , rozszerza ho ryzon ty  | 
m yślowe, zachęca do naślado- ; 
wania.

Większy nacisk 
na wznowienia klasyków
I wreszcie sprawa bardzo 

ważna jeże li chodzi o lite ra tu rę  
dziecięcą i  m łodzieżową —  za­
gadnien ie k la syków  lite ra tu ry  
po lsk ie j i  św ia tow e j. Na tym  
odcinku nasze w yd a w n ic tw a  ćią 
gle jeszcze ku le ją . W ie lcy  k la sy ­
cy naszej li te ra tu ry  ciągle je ­
szcze w  w yd aw n ic tw a ch  pozo­
sta ją  na szarym  końcu. N ie ma 
w yb ranych  i  opracowanych dla  
m łodzieży, ładn ie  w ydanych 
dzie ł lu b  fragm en tów  dzie ł P ru ­
sa, O rzeszkowej, K onopn ick ie j, 
S ienkiew icza i in . N ie  zastąpią 
tego w ydan ia  szkolne. N ie w y ­
starczy, ¿e dziecko uczy się w  
szkole i  w  szkole ja ko  le k tu rę  o- 
bpw iązującą czyta te rzeczy. 
K lasycy  nasi p o w in n i być b a r­
dziej udostępnieni, ba rdz ie j z b li­
żeni do m łodzieży. A  to  osiąg­
nąć można jedyn ie  przez dobrze 
przem yślane zaopatrzone n ie - 
-zbędnymi kom entarzam i, ładn ie 
wydane i  w  m ia rę  m ożliw ości 
nawet ilus trow ane  ks iążk i. M ic ­
k iew icz, Konopnicka, F rycz -M o - 
drzew ski i  in . p o w in n i wejść w  
życie naszej m łodzieży, n ie  jako  
pisarze, k tó rzy  mogą przyczyn ić 
się do o trzym an ia  dobrego stop­
nia  lu b  „obe rw an ia  d w ó jk i“ , ale 
jako  b liscy  przy jac ie le , k tó rych  
pragn ie się poznawać coraz b l i ­
żej, uczyć się od n ich  i  ich  n a ­
śladować.

N ie  jest to  zadanie ła tw e . W y ­
danie k la syków  bez om ówienia, 
bez kom entarzy może m inąć się 
z celem. Dokonanie zaś w yboru , 
w łaściw e skom entowanie, w y ­
maga w ie lk ie j znajom ości l i te ­
ra tu ry  i  h is to r ii. Dokonać tego 
mogą w y b itn i fachowcy.

W ydaje się, że jes t to  sprawa 
ta k  ważna, n ie  cie rp iąca zw łok i, 
że' żaden w ys iłe k  n ie  będzie tu  
za m ały. Ludzie, k tó rz y  spraw y 
te znają, p o w in n i pomóc na­
szym w ydaw n ic tw om . N ie bę­
dzie to  „zn iżen ie się“  z w yżyn  
lite ra tu ry  d la  dorosłych „w  n i­
z in y “  l i te ra tu ry  dziecięcej.

W  Z w ią zku  R adzieckim  w y ­
b itn i lite ra c i, w y b itn i znawcy l i ­
te ra tu ry , pro fesorow ie un iw e rsy  
tetów , cz łonkow ie akadem ii n ie  
uważają za dyshonor za jm o­
wanie się zagadnieniam i l i te ­
ra tu ry  i  sz tuk i dziecięcej. U  nas 
na tym . odcinku lody  jeszcze nie 
zostały przełamane. Jeszcze c ią ­
ży na w iększości naszych p ra ­
cow n ików  sz tuk i przedw ojenny 
bu rżua zy jny  przesąd, że li te ra ­
tu ra  m łodzieżowa je s t czymś 
gorszym, czymś m n ie j w ażnym  
n iż  p iśm ienn ic tw o  d la  doro­
słych. Przesąd ten na leżałoby 
przełamać. L ite ra tu ra  dziecięca, 
to, obok szkoły, s iln y  oręż 
w  w ychow an iu  nowego pokole­
nia, przyszłych budowniczych 
socja listycznej Polski. I  na n ie j 
w łaśnie pow in ny  być skoncen­
trow ane w y s iłk i,  zarówno w y ­
daw n ic tw , ja k  i  lite ra tó w , ja k  
wreszcie znawców lite ra tu ry  
i  pedagogów.

Złożenie płyty na grobie 
rodziców Chopina

(f) W  zw iązku  z rocznicą śm ier 
c i M ik o ła ja  Chopina, o jca genia l 
nego kom pozytora , odbędzie się 
w  d n iu  5 bm . złożenie p ły ty  na 
grobie jego rodziców  na Cm en­
ta rzu  Pow ązkowskim .

P ły ta  w ykonana została s ta ra ­
n iem  T ow arzystw a im . Chopina.

W. Rogowicz laureatem 
nagrody Pen-Clubu

(f) N a posiedzeniu Zarządu 
Polskiego P en-C lubu, k tó re  od­
by ło  się w  tych  dniach przyzna­
no doroczną nagrodę za n a jle p ­
sze przek łady  —  w  sumie 3.000 
zł W acław ow i R ogow iczow i za 
ca łokszta łt w ie lo le tn ie j pracy 
przekładow ej.

Wystawa we Wrocławiu 
„Książka czechosłowacka 

w służbie pokoju 
i postępu“

W  salach Państwowego M u ­
zeum Śląskiego we W ro c ła w iu  
o tw a rta  została w ystaw a ks iąż­
k i czechosłowackiej p t.: „K s ią ż ­
ka czechosłowacka w  służbie po­
k o ju  i  postępu“ .

W ystaw a zaw iera ponad p ó ł­
to ra  tysiąca książek w ydanych 
w  odrodzonej Czechosłowacji. 
Uwagę zw raca ją  staranne w yd a ­
n ia  k la syków  m arksizm u, książ 
k i  czeskich i  s łow ackich  bo jo w ­
n ik ó w  o wolność i  socja lizm  o- 
raz zb io ry  poezji.

W ystaw a obe jm u je  ponadto 
in teresu jące w yd a w n ic tw a  z 
dziedziny m alarstw a, rzeźby, ce 
ra m ik i, a lbum y przyrodnicze, 
nu ty , ks iążk i z dziedziny m uzy­
k i i  te a tru  i  in .

Po 100 tys. km 
bez remontu silników
(f) Szoferzy P K S  w  Z ie lonej 

Górze: S tan is ław  H roczuk i .  Jó­
zef Ina c iak  obsługu jący lim ę  
m iędzym iastow ą prze jecha li na 
„Chaussonach“  po 100 tys. km  
bez generalnego rem ontu  s iln i­
ka, zm niejsza jąc w  t y m . czasie 
zużycie p a liw a  i  sm arów o 3 
proc.

Więcej synów ludu do szkół i  wyższych uczeln i! 
W ychowujmy kadry  nowej ideowej inteligencji, 

głęboko oddanej Polsce Ludow ej!

Na polach Czechosłowacji

Jednym  z w a run ków  osiągnięcia na jwyższych p lonów z hektara  
jest wczesne i  należyte w ykonan ie  prac wiosennych. Pomyślna  
pogoda um oż l iw i ła  spółdzielcom, pracow n ikom  Państwowych Go­
spodarstw Rolnych i  Ośrodków Maszynowych wczesne przystą­
pienie do u p raw y  ro l i .  Na zd jęc iu :  brygadzista Wacław M audr  

ze Stacji T rak to row e j w  K o lo r ra ta c h
F o to  C zechopre«

Metalizacja natryskowa przyspiesza 
remont części maszyn

(f) Centralny Zarząd Przemyślu Wełnianego uruchomił 
w  ub. r. w  woj. łódzkim krajow ą bazę remontową maszyn 
włókienniczych. Stary obiekt przemysłowy, na wpół zni­
szczony w  czasie wojny, szybko przem ienił się w  poważny 
ośrodek nie tylko remontujący stare maszyny i urządzenia 
fabryk przemysłu wełnianego, ale także produkujący nowe 
maszyny.

T w órczy  w ys iłe k  robo tn ików , 
m a js tró w  i  in żyn ie ró w  p rzy ­
czyn ił się do stworzenia, często 
ze złom u, poważnego pa rku  ob­
rab ia re k  i maszyn pom ocni­
czych ja k : spaw ark i, p iaskow ­
nice, sp rężark i itp .

N iezw yk le  doniosłą ro lę  w  
dziedzin ie p rzyw racan ia  m aszy­
nom  i  ich  częściom p ie rw o tnych  
zdolności w ytw ó rczych  spełnia, 
k ie row a ny przez inż. M icha ła  
Bohatyrew a i m a js tra  H enryka  
D a jne rta , oddzia ł m e ta liza c ji 
na tryskow e j.

D z ięk i m etodzie m e ta liza c ji 
na tryskow e j ju ż  ohecnie zakład

przyw raca  pełną zdolność p ro­
d u kcy jn ą  około 4 tys. kg  części 
zam iennych maszyn w łó k ie n n i­
czych m iesięcznie. W  w y n ik u  
rozbudow y zakład będzie m ógł 
w  p rzyszłym  ro ku  regenerować 
m iesięcznie ok. 30 ton  części za­
m iennych maszyn.

Z ak ład  rem ontow y szeroko 
korzysta  w  swej p racy z do­
świadczeń radz ieck ich  •— p rzy ­
czynia jąc się do uzyskania po­
ważnych oszczędności w  dzie­
dzin ie im p o rtu  drogich, często 
tru d n ych  do nabycia na ry n ­
kach zagranicznych, części ma­
szyn w łók ienn iczych.

Osiągnięcia w walce o likwidację 
analfabetyzmu wśród Kaszubów

(f) W  pow. m orsk im  na W y ­
brzeżu zam ieszkałym  w  w ię k ­
szości przez Kaszubów  zare je ­
strow anych by ło  ogółem prze­
szło 4 tys. kandyda tów  na ku rsy  
początkowego nauczania. D o­
tychczas ku rs y  te ukończyło  prze

szło 3.100 osób. D la  150 przodu­
jących w  nauce uczniów  zorga­
nizowano ostatn io wycieczkę do 
W arszawy, K a to w ic , N ow ej H u­
ty  i  innych  ośrodków  przem ysło­
w ych naszego k ra ju .

Dzięki nowym normom odzieżowcy 
ze Zgierza wykonali plan miesięczny 

w 115 proc.
(f) Załoga Z g ie rsk ich  Z a k ła ­

dów  Przem ysłu Odzieżowego, 
k tó ra  p ierwsza w  przem yśle 
odzieżowym dokonała re w iz ji 
przestarzałych m ie rn ik ó w  pracy, 
odnosi w  re a liz a c ji now ych 
no rm  poważne sukcesy p ro d u k ­
cyjne.

Już w p ie rw szym  m iesiącu 
pracy na now ych m ie rn ikach  
tj- w  m arcu b r. załoga w ykona ła  
p lan w y tw ó rczy  w  115 proc. Za­
łoga nie  od razu doszła do tak ich  
poważnych sukcesów. M usia ła  
przezwyciężyć niem ałe tru d n o ­
ści. Do na jpow ażnie jszych z n ich
należało to,, że słabo w y k w a lif i­
kowane lub  nieprzykładające się 
do pracy robotnice hamowały 
wyrobienie norm y całej taśmy, 
przy któ re j by ły  zatrudnione. 
Trudność tę usunięto w  ten spo­
sób, że ze wszystkich taśm stwo

rzono ja k b y  jeden rów no leg ły  
potok p ro du kcy jny . Robotnice 
w ykonu jące  tę samą czynność 
przy różnych taśmach znalazły 
się obok siebie. U m o ż liw iło  to 
robotn icom  w y s o k o -w y k w a iif ik o  
w anym  pomaganie i  uczenie ro ­
bo tn ic  słabszych. Obecnie zało­
ga p ierw sze j zm iany w yra b ia  
136 proc. nowej norm y, d rug ie j 
zaś, składająca się z m n ie j w y ­
szkolonych p ra cow n ikó w  prze­
kracza ju ż  nowe no rm y  o 6 proc.

Szwaczka Lucyna  G ibka, k tó ­
ra  znacznie przekracza nowe no r 
m y m ów i: „O becnie p ro du ku je ­
m y w ięcej i  o trzym u jem y w yż­
sze zarobki. Ja np. p rzy  starych 
norm ach zarabia łam  za 2 tygod 
n ie  około 360 zł., a dziś dzięki 
zm ianom, ja k ie  zaszły po w p ro ­
wadzeniu usp raw nionych norm . 
zarabiam  przeszło 420 z ło tych “ *

Z kraju w
K O B IE C A  B R Y G A D A  
D Y Ż U R N Y C H  R U CHU  

W  K R A K O W IE
(f) W  przeddzień św ięta 1 M a­

ja  na dw orcu  osobowym  w  K ra  
kow ie  odbyło  się uroczyste prze 
kazanie obsług i IV  peronu ko ­
biecej brygadzie dyżu rnych  ru ­
chu. Do dn ia  22 lipca  b r. prze­
szkolona będzie druga załoga ko 
bieca.

A M A T O R S K I B A LE T  
R Y B A C K I N A  H E L U

W  Jasta rn i na Półw ysp ie H e l­
sk im  zorgan izow any został dzię­
k i pom ocy gm inne j rad y  na ro ­
dowej p ie rw szy  ba let, ryb a ck i 
złożony z 16 osób. B a le t ten bę­
dzie upowszechnia ł zachowane 
dotąd w śród ludności kaszub­
skie j Pó łw yspu Helskiego różne 
go rodzaju tańce ludow e nie  spo 
tykane  w  in n y c h  dzie ln icach k ra  
ju .

C H ŁO P I
WOJ. P O ZN A Ń S K IE G O  
N A P R A W IA JĄ  D R O G I

P racu jący ch łop i z w o j. poz­
nańskiego osiągają znaczne w y ­
n ik i rea liza c ji zobowiązań obe j- 

‘ m u jących  napraw ę i  konserw a-

k ilku  wierszach
c ję  dróg. W  p ierw szym  k w a r ta ' 
le  b r. wartość w ykonanych  zo­
bow iązań w ynosi około m ilion  
zł.

NOW E O ŚR O D K I 
K O L O N IJN E  D LA  D Z IE C I 

I  M Ł O D Z IE Ż Y
Na B ia łostocczyźnie akc ją  ko- 

lo n ijn ą  ob ję tych będzie w  br. ok*
50.000 dzieci i  m łodzieży. W  w ie* 
lu  m iejscowościach w o jew ódz ' 
tw a  trw a  ju ż  rem ont budynków  
ko lon ijn ych . W ie le  now ych oś' 
rodków  w ypoczynkow ych dl® 
dzieci i  m łodzieży powstanie ^
m alow n iczych m iejscowościach
mazurskich oraz na Pojezierza 
Augustowsko - Suwalskim.
S IE W Y  D O B IE G A JĄ  KO ŃCA  

W  WOJ. K R A K O W S K IM

W  w o j. k ra k o w s k im  siewy * 
w y ją tk ie m  pow ia tów : now o ta i" 
skiego i  żyw ieckiego —  zostać 
zakończone.

Ogółem zasiano do 1 m a i9 h r
283.000 ha. Kończy się rów n ic2 
siew  bu rakó w  cukrow ych . K® 
w ie lu  polach zie len i się wscho' 
dzące zboże ja re . Już dziś t>f®' 
cu jący ch łop i m a ją  możno®“  
s tw ie rdzen ia  wyższości siew0'  
rzędowych. ponieważ zboZ 
wschodzi rówm iej i  szybciej.



Nr 123 TRYBUNA LUDU 5

7 MHTATMKA 

W V RS/, A U Y

Przestrzegać przepisy
W raz z rozpoczęciem sezo­

nu letn iego na plażach i p rzy ­
staniach warszawskich zaczy­
na się poważna troska o bez­
pieczeństwo plażowiczów.

W  bieżącym roku , podob­
nie ja k  w  la tach ub ieg łych, 
będą wytyczone plaże s trze ­
żone Na każdej plaży nad 
bezpieczeństwem kąpiących 
się czuwać będą ra tow n icy , 
k  orzy m ają do sw o je j dyspo­
zyc ji łodzie wyposażone w  
sprzęt ra tow niczy.

W  m iejscach w  k tó rych  
kąo ie l grozi niebezpieczeń­
stwem, będą w ystaw ione ta ­
blice ostrzegawcze.

Bardzo często jednak w yd a ­
ne zarządzenia i zakazy nie 
są przestrzegane przez le k k o ­
m yślnych i n iepopraw nych lu 
dzi. ze spokojem  w ieszają­
cych ub ran ia  na tab licach o- 
strzegawęzych i kąp iących się 
w  m iejscach niedozw olo­
nych.

K a ja k i w yna jm ow ane są 
w y łączn ie  posiadaczom k a rt, 
s tw ie rdza jących um ieję tność 
p ływ an ia , ale często „p rz e ­
m yś ln i“  m łodzieńcy, o d p ły ­
nąwszy k ilk a  m etrów  od przy 
stani, oddają k a ja k i swoim  
n ieum ie jącym  p ływ ać ko le ­
gom, lu b  zab ie ra ją  ze sobą 
niedozwoloną ilość osób.

N a jw iększym  jednak n ie ­
bezpieczeństwem, pow odu ją ­
cym  najczęstsze w ypadk i, 
je s t n ie trzeźw y stan korzysta  
jących ze sportów  wodnych.

O bow iązkiem  w szystk ich  
p lażowiczów jes t też w a lka  z 
ob jaw am i zdziczenia ludzi, 
w rzuca jących do w ody puste 
bu te lk i, a następnie zabaw ia­
jących się celowaniem  w  nie 
kam ien iam i. W  ub. roku  czę­
ste b y ły  w yp a d k i poważnych 
skaleczeń w  wodzie.

P atro le  m il ic ji ,  ra tow n icy  
i  k ie ro w n icy  plaż upow ażnie­
n i do zw racan ia uw agi p lażo­
wiczom , n ic  są w  stan ic za­
uważyć i  zapobiec w szystk im  
Wypadkom.

D latego obow iązkiem  każ­
dego plażowicza jes t zw raca­
nie  uw ag i nie szanującym  
przepisów.

K ie ro w n ic y  p rzystan i spor­
tow ych odpow iedzia ln i za 
bezpieczeństwo członków k lu ­
bu, muszą stanowczo zabronić 
kąp ie li przy swoich przysta ­
niach.

Zęby zapobiec w ypadkom , 
w  tym  roku  szczególnie ostro 
Przeprowadzona będzie kon ­
tro la  k a r t  um ie jących p ły ­
wać i  ich  dowodów osobi­
stych.

Za zab ie ra jącym i n ieprze­
pisową liczbę osób na ka jak  
czy łó dk i, w ysyłane będą mo 
to rów k i. o  przekroczeniach 
0b°w iązu jącyCh przepisów za 
w iadam iane będą szkoły, 
zw iązki zawodowe i  zak łady 
Pracy.

N iepopraw ni będą pociągam 
io  odpow iedzia lności adm i­
n is tra cy jn e j. Słowem, w  tym  
ro ku  będzie zrobione w szyst­
ko, aby zw iększyć bezpieczeń­
stwo na plażach, p rzysta ­
n iach i  kąp ie liskach. (kw )

VII ses’a Stołecznej 
Rady Narodowej

P rezyd ium  Rady Narodowej 
*n. st. W arszawy zaw iadam ia, 
$e 4 m aja br. o godz. 15.30 w  sa­
l i  Rady przy ul. Rutkowskiego 
7 odbędzie się V I I  zwyczajna 
sesja Stołecznej Rady N arodo­
wej.

Na porządku dziennym : za­
tw ie rdzen ie  budżetu Rady N a ro ­
dowej m. st. W arszawy.

W zw iązku z sesją budżeto­
wą popołudniowe p rzy jęc ia  in ­
teresantów przez członków  P re ­
zyd ium  St. R. N. zostały prze­
łożone na dzień 5 m aja  br.

Zebranie członków 
praskiego oddziału 

Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację

Zw iązek B o jo w n ikó w  o W o l­
ność i Dem okrację  O ddział W ar- 
Szawa-Praga zaw iadam ia swych 
członków, że 4 m aja br. o godz. 
18 w  Sali K o m ite tu  D zie ln ico­
wego PZPR Praga C entra lna 
Przy u l. S ta low e j 71 odbędzie 
S'Ę rozszerzone plenarne zebra- 
nie.

Obecność obow iązkowa.

Zwiększenie ilości łóżek szpitalnych 
i usprawnienie pomocy lekarskiej 

dała realizacja zobowiązań 1-majowych 
pracowników służby zdrowia

2.000 miejsc przybędzie w  tym roku 
w przedszkolach warszawskich

Przebudowa peronów 
na przystankach 

kolejowych Ząbki 
Ossów i Kobyłka

W  zw iązku z e le k try fik a c ją  
l in i i  ko le jo w e j na tras ie  Ząbki 
-7  Ossów —  K oby łka , D y re k ­
cja B udow y K o le i rozpoczęła 2 
m aja budowę w ysokich  pero­
nów  na tych przystankach.

D yre kc ja  O kręgowa K o le i Pań 
ftw o w y c h  ostrzega przed n ie ­
bezpieczeństwem jazdy na stop­
niach i apelu je do pasażerów, 
k tó rzy  korzysta ją  z usług kolei, 
aby pom agali służbie pociągo­
w i  w  przestrzeganiu przepisów, 
obow iązujących na PK P .

Kierowcy taksówek 
ukarani za odmowę 

jazdy
R eferat orzeczeń karnych  

Przy w ydzia le  k o m u n ika cy j­
nym  P rezyd ium  Stołecznej Ra- 
a j  Narodowej uka ra ł w  tryb ie  
, dm in is tra cy jn ym  k ie row cę ta ­
ksówki n r re jes tr. T-77267, M a­
riana Goźlińskiego g rzyw ną w 
wysokości zł 100 i k ie row co ta ­
ksówki n r re jes tr. T-78969, 
nie n ry k  a Nejm ana, g rzyw ną w

ysokości zł 300 za odmowę 
jazdy z pasażerem.

P racow n icy S łużby Zdrow ia  
i W ydz ia łu  Z d row ia  Prezyd um  
Stołecznej Rady N a rod ow e ! rea 
iizu ją c  zobow iązania 1-m ajow e 
u ru ch o m ili w ie le  placówek, k tó ­
re  znacznie przyczyn ią się do 
podniesienia stanu zdrow otno­
ści m ieszkańców W arszawy, u - 
ła tw ią  ijaukę  studentom  i  pod 
niosą k w a lif ik a c je  personelu le ­
karskiego.

Nowoczesna klinika 
neurochirurgiczna

W  P aństw ow ym  Szpita lu K l i -  
nicznson została o tw a rta  k l in i ­

ka neuroch iru rg iczna  Akade - 
m ii M edycznej. K lin ik a  neuro - 
ch iru rg iczna  jest doskonale w y 
posażona i stanow i nowoczesną 
bazę k lin iczną , ja k ic h  dotych - 
czas w  Polsce nie posiadaliśmy.

K lin ik a  może pomieścić 72 
chorych w  w ygodnych trzyoso -  
bowych pokojach.

Dotychczas neuro log ia  mieś -  
ciła się w  S zp ita lu  M ie jsk im  N r 
4 na Pradze. Obecnie ten nie - 
zw yk le  ważny (łz ia i w  leczni - 
ę tw ie znalazł w łaściw e pomiesz 
czenie w  odrem ontow anym  i

! przystosowanym  do potrzeb spe 
j cja lnego lecznictw a paw ilon ie .

Po odbudow ie k lin ik i ,  szp ita l 
znacznie przekroczy ł ilość 
m ie jsc w  stosunku do stanu 
przedwojennego a* m ianow ic ie  
ilość łóżek szp ita lnych wzrosła 
z 1000 do 1200.

Anatomicum 
dla 2.000 studentów

P rzy  szp ita lu  k lin iczn ym  o- 
tw a rto  także nowocześnie urzą­
dzone A na tom icum  — Z ak ład  
M edycyny Teoretycznej.

Warszawscy korespondenci piszą

Szkolimy kobiety na tokarzy
W  osta tn ich m iesiącach w  Z a­

kładach Sprzętu T ransportow e­
go n r 2 odczuw aliśm y d o tk liw y  
b ra k  tokarzy. P ostanow iliśm y 
w ięc przeszkolić na toka rzy ko ­
b ie ty . Obecnie p racu ją  one na 
maszynach i  osiągają z każdym  
dn iem  coraz lepsze w y n ik i,  p rzy ­
czynia jąc się do szybszego w y ­
konyw an ia  naszych p lanów  p ro ­
dukcy jnych .

I  ta k  np. M a ria  Gąsecka w y ­
konu je  120 proc. norm y, S tan i­
sława Chodowiec, k tó ra  podję ła 
zobowiązanie 1-m a jow e  podnie­
sienia w yda jności p racy ze 108 
proc. na 115 proc. no rm y po­
m yśln ie  zrea lizow ała to  zobo­
w iązanie. Poza tym  zobow iąza­
nie podniesienia w yda jności 
p racy pod ję ły  M a ria  Kozłowska, 
Daniela O błu tow icz, Jan ina So­
pelek, k tó re  z każdym  dniem  
osiągają coraz lepsze w y n ik i.

Rada Kobieca naszych zak ła ­
dów  , zorganizowała k ilk u m ie ­
sięczny ku rs  teore tyczny w  za­

kresie  techm in im um , którego 
w yk ładow cam i b y li na jlepsi 
m a js trow ie  i techn icy  naszych 
zakładów. W yk ła d y  prowadzone 
na kurs ie  ob ję ły  zagadnienia, 
ściśle związane z pracą zawo­
dową, znajomością maszyn i na­
rzędzi, czytan ie rysun ków  oraz 
organizację pracy.

I  tu, niestety, trzeba s tw ie r­
dzić, że nie w szystkie  uczestnicz­
k i kursu docen iły na leżycie jego 
znaczenie. Z darza ły  się bow iem  
w yp ad k i opuszczania w yk ładó w , 
niestarannego p rzygotow ania  się 
do zajęć itp . A  przecież np ob. 
Gąsecka, k tó ra  doceniła w  pe łn i 
ro lę  i  znaczenie kursu , na leży­
cie się przygo tow yw a ła  do za­
jęć, uczęszczała na w y k ła d y , 
dziś jest przodującą pracownicą.

Poruszając sprawę szkolenia 
kob ie t w  naszym zakładzie p ra ­
gnę jeszcze zw rócić uwagę na 
jedną sprawę. Chodzi m i tu  o 
sprawę obsadzania stanow isk 
pomocniczych przez kob ie ty .

Za jm u jących obecnie te stano­
w iska mężczyzn, przeważnie do­
b rych  i dośw iadczonych fachow ­
ców, można by skierow ać do 
produkc ji. Np. rozdzie ln ie  n ie ­
k tó rych  dz ia łów  są obsadzone 
przez w y k w a lifik o w a n y c h  fa ­
chowców toka rzy, ślusarzy itp. 
Tymczasem kob ie ty , odpow ied­
nio  przeszkolone, m og łyby  z po­
wodzeniem zająć te stanowiska. 
P rzykładem  tego może być ob­
sadzenie stanow iska głównego 
rozdzie lcy dz ia łu  s iln ikow ego 
przez ob. H a linę  Ożóg. W y w ią ­
zuje się ona doskonale z na ło ­
żonych na n ią  obow iązków.

K ie row n icy  poszczególnych 
dzia łów  po w in n i zw róc ić  uwagę 
na tę sprawę i  pójść w  ślady 
dz ia łu  siln ikowego. P rzyczyni 
się to z pewnością do szybszego 
w ykonan ia  naszych p lanów  p ro ­
dukcyjnych.

K A Z IM IE R Z  K O S C IE L E C K I
ZST-2

0 przełom w pracy ZMP 
w Miejskich Zakładach Mleczarskich

W  M ie jsk ich  Zakładach 
M leczarsk ich pod koniec 1949 r. 
powstało ko ło  ZM P. Zrzesza 
ono około 80 proc. p racującej 
u nas m łodzieży. Z początku 
ko ło  pracow ało dobrze tak , że 
stało się jednym  z przodujących 
na W oli. Potem jednak, gdy 
w  zarządzie ko ła  zaszły zm ia­
ny  personalne (przewodniczą­
cy ko ła  zm ien ił pracę a jeden z 
członków  zarządu w y jecha ł do 
szkoły m leczarskie j w  Rzeszo­
w ie) praca ko ła  zaczęła s łab­
nąć. P rzyczyn iło  się do tego i 
to, że zetempowcy nie o trzym y­
w a li pomocy i wskazówek od 
naszej o rgan izac ji p a rty jn e j. 
Egzekutyw a o rgan izac ji p a r­
ty jn e j w y typo w a ła  na op ieku­
na ko ła  Z M P  towarzysza s ta r­
szego w iek iem , k tó ry  p rzy tym  
często przebyw a na kuracjach. 
Towarzysz ten nie p o tra f ił za­
jąć się dość energicznie spra­

w am i ZM P, toteż organizacja 
tra c iła  z każdym  dn iem  swą 
aktywność, roz luźn ia ła  się też 
coraz bardzie j dyscyp lina  orga­
nizacyjna.

Zlecenia dawane przez w yż ­
sze instancje  nie b y ły  w y k o ­
nywane, na szkolenie też mato 
k to  przychodził. Zebrania o r­
gan izacji zetem pow skie j b y ły  
ja łow e, . nie bu dz iły  żadnego 
zainteresowania, w  dyskus ji 
n ik t  n ie  zab iera ł głosu. N ie 
zwracała na to  uw agi an i orga­
n izacja  p a rty jn a  ani sami zetem 
powcy. Stan ta k i t rw a ł aż do 
ostatniego zebrania spraw o­
zdawczo -  wyborczego zakła­
dowej organ izac ji p a rty jn e j. 
Dopiero na zebraniu tym  w  
dyskus ji nad sprawozdaniem  
wszystko wyszło na jaw . O ka­
zało się poza tym , że w  sk le ­
pach, k tó re  przeszły pod nasz 
zarząd z CSM J by ło  około 50

członków  ZM P, k tó ry m i n ik t  
się n ie  zainteresował. Do dziś 
jeszcze nie za ła tw iono ich  prze­
niesień.

Obecnie egzekutywa orga­
n izac ji p a rty jn e j pow ie rzy ła  
opiekę nad Z M P  m łodem u i
energicznemu tow arzyszow i, 
k tó ry  z m ie jsca w z ią ł się do 
pracy.

Dobrze by łob y  rozw iązać 
u nas sprawę św ie tlicy . 
W łaściw ie  św ie tlicę  m am y ju ż  
od m arca br., ale do dziś nie 
ma w  n ie j urządzeń a dyrekc ja  
tw ie rdz i, że nie ma na ten cel 
funduszów, chociaż w  um ow ie 
zb iorow ej jes t powiedziane, że 
zakład pracy pow in ien  w ypo­
sażyć św ie tlicę  w  urządzenia. 
A  św ie tlica  by łaby  dużą pom o­
cą w  w ych ow yw an iu  m ło ­
dzieży.

H E N R Y K  CZAJKA
M iejskie Zakłady Mleczarskie

Chciałem kupić szafę...
Chciałem  kup ić  szafę. Z g ło ­

siłem  się więc w  dn iu  28 m arca 
br. do sklepu C e n tra li H and lo ­
w e j P rzem ysłu Drzewnego przy 
PI. Trzech K rzyży. Po p rze jrze ­
n iu  dokum entów, ekspedientka 
ośw iadczyła, że upragnioną trz y -  
d rzw iow ą ciemną szafę, mogę 
ja ko  rac jona liza to r o trzym ać 
poza ko le jką . Trzeba ty lk o  uzu­
pe łn ić  dokum enty pośw iad­
czeniem zamieszkania nabyw a­
jącego i poręczyciela, oraz za­
świadczeniem z m iejsca pracy 
i  od rad y  zakładowej.

W yrob iłem  sobie żądane przez 
CHPD dokum enty ważne na 1 
m iesiąc i udałem  się do sklepu. 
W  d n iu  18.IV  br. zastępczyni 
k ie ro w n ika  po p rze jrzen iu  m ych

pap ierów  ośw iadczyła, żebym 
się zgłosił następnego dnia, a 
wszystko będzie załatw ione. W 
dn iu  19 k w ie tn ia  n ic nie za­
ła tw iłe m , bo chociaż ciemne 
trzyd rzw iow e  szafy by ły , to je d ­
nak k ie ro w n ik  oświadczył, że 
lis ta  kupu jących  jest już za­
m knięta. Polecono m i zgłosić 
się 21 kw ie tn ia , w  sobotę. B y ­
łem  a ku ra t wówczas zajęty, 
więc do sklepu poszła żona, za­
b ie ra jąc ze sobą wszystkie doku­
m enty potrzebne do dokonania 
zakupu. N iestety, żona w ró c iła  
z kw itk ie m . Oświadczono je j, że 
trzeba by ło  się zgłosić 18 k w ie t­
nia (!) a obecnie szat nie ma.

Poszedłem sam do k ie ro w n i­
ka. P ytam  dlaczego tak  się dzie­

je. Zastępczyni k ie row n ika , po­
dobnie ja k  za p ierw szym  razem 
in fo rm u je  mnie, że będę m ógł 
kup ić  szafę poza ko le jką , że 
m oje dokum enty rac jon a liza to ­
ra  up raw n ia ją  mnie do tego, że 
jednym  słowem  wszystko jest 
w  porządku.

A  ja  tw ierdzę, że n ie  jest w  
porządku. K ie ro w n ic tw o  i  pe r­
sonel sklepu CHPD pow inny  
zrozumieć, że zadaniem sklepu 
jest sprawna obsługa k lien tó w , 
a n ie  odw lekan ie w  nieskończo­
ność prostych spraw.

K. K O Ł A K O W S K I 
M in is te rs tw o  B udow n ic tw a 

M ia s t i Osiedli

Więcej froski o bezpieczeństwo i higienę 
pracy w fabryce „Schicht“

W iele zm ieniło  się od zeszłego 
roku  w  naszej fab ryce na Od­
c in ku  bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy. Odnowione zostały um y­
w a ln ie , k la tk i schodowe, u b i­
kacje  itp . N ic natom iast n ie  zro­
biono. aby teren fab ryczny  do­
prow adzić do porządku. W iększa 
część placu zawalona jest róż­
nego rodzaju m ateria łem  i od­
padkam i, k tó re  jedyn ie  u tru d ­
n ia ją  pracę naszej załodze. Np. 
przedsiębiorstwo budow lane po­
zostaw iło  na placu obok now o- 
wzniesionego budynku  sporo

żelaza zbrojeniowego, k tó re  
u tru d n ia  pracę m agazynowi. 
Tuż p rzy  ch łodn i leży od k i lk u ­
nastu m iesięcy duży stos skrzyń 
po m ydle, k tó re  przychodzą 
z pow ro tem  do fab ryk i. Trochę 
da le j leżą w  nieładzie rozrzuco­
ne beczki. W szystko to można 
by poukładać rów no w  p rz e w i­
dziane zarządzeniem dw um e tro ­
w e j wysokości stosy, co w  dużej 
m ie rz e , u ła tw iło b y  poruszanie 
się po teren ie fabrycznym .

N ie lep ie j przedstaw ia się sy­
tuac ja  w  d rug ie j w y tw ó rn i,

m ieszczącej się na tym  samym 
teren ie. I  tu  rów nież n ie  dba się
0 w yg ląd  estetyczny placu.

Na oddziałach p rodukcy jnych  
np. w  g lice ryn ow n i i w arze ln i 
jest brudno, pomieszczenia są 
od k ilk u  la t  nie odnawiane.

R efe rat bezpieczeństwa i h i­
g ieny pracy, rada zakładowa
1 dyre kc ja  fa b ry k i pow inny  za­
jąć  się doprowadzeniem  tych 
spraw  do porządku.

W. M U C K A  
„Schicht“

W  A na tom icum  m ieści się za­
k ład  anatom ii pato logicznej, a- 
na tom ii p ra w id ło w e j, oraz za - 
k ład  h is to lo g ii z em brio log ią.

W szystkie zakłady o trzym a ły  
nie ty lk o  wygodne i przestron­
ne pomieszczenia, ale zostały 
także nowocześnie urządzone.

Do dysnozycji s tudentów  jest 
oddana a m fite a tra ln ie  zbudowa 
na sala w yk łado w a  dla  300 słu 
chaczów, b ib lio te ka  i muzeum.

A na tom icum  um o ż liw i kszta ł- 
c . l ie . i  zapewni dobre w a ru n k i 
s tud iów  2000 s tudentów  w y  - 
dzia łu  lekarsk iego  i  s tom ato lo­
gii.

Centralna Poradnia 
Reumatologiczna

Jednym  z w iększych osiąg­
nięć w  rea lizo w a n iu  czynu l-m a  
jowego p ra cow n ikó w  W ydzia łu  
Zdrow ia  P rezyd ium  Stołecznej 
Rady Narodow ej je s t u rucho - 
m ienie ce n tra ln e j Poradn i
R eum ato log icznej p rzy  u l. K re ­
dytow ej

Poradnia, w  porozum ien iu  z 
Państwow ym  In s ty tu te m  Reu -  
m atolog icznym  opracowywać bę 
dzie sposoby zw alczania chorób 
reum atologicznych. Przede
w szystk im  jednak  będzie prze­
prowadzać badania i  leczenie 
specjalistyczne oraz prowadzić 
wzorowa przychodn ię  reum ato - 
logiczną.

3 stacje przetaczania 
krwi

Pracow nicy szp ita li w arszaw ­
skich u ru cho m ili t rz y  przyszp i­
ta lne  stacje k rw ioda w s tw a , k tó ­
re są f ilia m i cen tra ln e j s tacji 
p rzy  ul. K a to w ick ie j.

S tacje zorganizowano p rzy IV  
Szpita lu  M ie jsk im  na Pradze, 
p rzy  Szpita lu K lin ic z n y m  i  I n ­
sty tuc ie  G ruźliczym .

Nowe ambulatoria
Pracow nicy Z ak ładu  Leczni - 

ctwa Pracowniczego i W ydz ia łu  
Zdrow ia  u ru ch o m ili m iędzy in ­
n y m i k ilk a  nowocześnie urzą­
dzonych ambu la to rió w .

P rzy  ul. N o w o lip ie  o tw a rto  
dwa am bulatoria , k tó re  w y d a t­
nie przyczynią się do uspraw nię 
nia pomocy le ka rsk ie j ludności 
Śródmieścia i W oli. Podobne 
am bu la to rium  uruchom iono przy 
ul. Hożej.

W ykonu jąc dalsze zobowiąza­
nia 1-m ajowe, p racow n icy Służ 
by Zdrow ia  u ru ch o m ili pro te - 
zownię dentystyczną przy ul. 
Zgoda 15 i f i l ię  te j pro tezow ni 
przy  ul. Jag ie llońsk ie j.

Ponadto, p racow nicy warszaw 
slciogo Zakładu Leczn ictw a Pra 
cowniczego u ru cho m ili 15 d o ­
brze wyposażonych am bulato - 
r ió w  p rzy na jw iększych zakła - 
dach pracy.

A m bu la to ria  o tw a rto  m. in. 
p rzy fabrykach T  11, 22 Lipca. 
W arszawskich Zakładach Prze­
m ysłu Odzieżowego 2, ZW AW N, 
przy PKS oraz na budowie 
M arsza łkow skie j D z ie ln icy M:c 
szkaniowej. n  (KW )

1 M aja  zostały o tw a rte  czte­
ry  nowe przedszkola d la  360 
dzieci. Dwa przedszkola czte- 
rooddzia iowe mieszczą się przy 
u lic y  G dackie j na Grochówie 
i  w  osiedlu W SM  na M oko to­
wie.

Przedszkola te mieszczą się 
w  nowo -  zbudowanych bu - 
dynkach odpow iedn io zapla­
nowanych do potrzeb przed­
szkoli. Poza poko jam i do za­
baw i zajęć dzieci o trzym a ły

piękną św ie tlicę  i leża ln ię  z 
obszernym  słonecznym ta ra ­
sem. P rzy przedszkolach u rzą­
dzone są og ródk i i  tereny za­
bawowe.

Dwa oddziałowe przedszko­
la. przy u licy  T ykoc iń sk ie j na 
Targów ku i na ko lo n ii W SM  na 
F.akowcu mieszczą się ró w ­
nież w  budynkach specja ln ie do 
tego celu przystosowanych-.

W  czerwcu o tw a rte  będą dwa 
dalsze nowoczesne przedszko-

| la  czterooddziałowe na M łyno-* 
j w ie  i M uranow ie . W  lip cu  po­

dobne przedszkole będzie od - 
| dane do uży tku  na Ż o libo rzu  
| przy u iic y  H arcersk ie j.
! Ogóiem w  1951 roku p rzy ­

będzie w  W arszaw ie dwa ty ­
siące m ie jsc w  now ootw artych  

: przedszkolach. Łącznie z do - 
- tychczasowym  stanem będzie 
! w ięc pod koniec roku  w  w a r­
szawskich przedszkolach oko - 

i  ło  12.000 m iejsc. (kw)

W zakładach T -ll ruszyła faśnia montażu 
opraw do lamp jarzeniowych

Dnia 30 k w ie tn ia  ruszyła  w  j 
Zakładach T - l l  p ierwsza taśma j 
m ontażowa opraw ek dla lam p j 
ja rzen iow ych. U ruchom ien ie do 
30 kw ie tn ia  te j taśm y stało się 
m ożliw e dzięki zobowiązaniom 
1-m a jow ym  p racow n ików  sekcji 
m odern izacji i postępu» k tó rzy  
opracowali m odel te j taśmy 
i w yko na li rysu n k i techniczne 
oraz dzięki p racow n ikom  b ryg a ­
dy ś lusarskie j, k tó rzy  taśmę tę 
zm ontowali.

M ontaż dość skom plikow anej 
ap a ra tu ry  d la  lam py ja rzen io ­
w e j, odbyw a ł się dotychczas na 
stole, po k tó ry m  ze stanow iska 
na stanow isko przenoszono 
op raw k i. Nowocześnie urządzo­
na taśma pozwala na szybkie 
przesuwanie m ontow anej sztuki 
od jedne j p racow n icy do d ru ­
giej. Każde stanow isko jest w y ­
posażone w  odpow iednie narzę­
dzia i części do montażu. Ope­
rac je  montażowe zostały tak  po-

j dzielone, aby każda z n ich t rw a -  
! la 40 sekund. Specja lna sygna li- 
I zacja św ietlna i dźw iękow a po- 
| zwala każdej p racow nicy w e- 
■ zwać m ajs tra  w  razie potrzeby.

Przy budow ie taśm y zw róco- 
1 no rów nież uwagę na estetyczny 
I w yg ląd  urządzeń, m im o. że ca- 
1 lość w ykonana jest z różnego 
j  rodza ju  odpadków. U ruchom ie- 
| nie te j taśm y pozwoli zakładom  
I na przyśpieszenie m ontażu o 30 
i procent. (i)

Wagon dentystyczny wyruszył w drogę

Wystawy z okazji 
Dni oświaty, książki 

i prasy
W czoraj została o tw a rta  w y ­

stawa „O siągnięcia szkoln ictwa 
zawodowego“ . W ystaw a ta zor­
ganizowana z okaz ji D n i ośw ia­
ty, ks iążk i i prasy m ieści się w  
szkole p rzy  u l. Konopczyń­
skiego 4.

W czoraj także o tw a rto  w ysta ­
wę p rzy  ul. K lonow e j 12, 
pt. „K s iążka  w  walce o pokój, 
postęp i  soc ja lizm “ . (kw)

Jeszcze o bolączkach 
mieszkańców Domu Akademickiego

W  Dom u A kadem ick im  przy 
pl. N aru tow icza 5 pow sta ły  przy 
samorządach na każdym  piętrze 
ko le k ty w y , k tó re  przez jedną 
lu b  dw ie  „ t r ó jk i “  inspekcyjne, 
przeprow adzają inspekcje, do ty ­
czące h ig ie ny  i  zdrow ia m ie­
szkańców, h ig ieny m iejsca za­
m ieszkania itp . Praca „tró je k " 
przyczyn iła  się ju ż  w  w ie lu  
w ypadkach do usunięcia bo lą­
czek m ieszkańców domu.

Ponieważ często napotykano 
na brudną, lu b  n ieodpow iednią 
pościel, staran iem  kom ite tu" 
b lokowego adm in is trac ja  Domu 
Akadem ick iego zorganizowała 
p rzydz ia ł poście li, koców  i  m a­

teraców  dla chętnych. Obecnie 
p ro je k tu je  się zrea lizowanie po­
gadanek na tem at w a lk i z a l­
koholizm em  i  chorobam i spo­
łecznym i.

Jest jednak jeszcze w ie le  n ie ­
dociągnięć. Studenci sami nie 
zawsze podporządkow ują się za­
rządzeniom „ t ró je k “  in spe kcy j­
nych, w ykazu jąc bardzo często 
ca łkow itą  ignorancję  zasad h i­
gieny. Poza tym  brak jest b liż ­
szej w spółpracy m iędzy ko m ite ­
tem  b lokow ym  a adm in is trac ją  
Domu Akadem ickiego.

K ilkanaśc ie  np. razy in te rw e ­
n iow ano w  a d m in is tra c ji w 
spraw ie sprowadzenia troc in , do

zam iatan ia w  pokojach, lecz do­
tychczas bez rezu lta tu . Podobnie 
odniosła się adm in is trac ja  do 
podań studentów  o odnowienie 
im  pokoju.

W stołówce naszej na skutek 
k ilk a k ro tn e j k o n tro li i in te r­
w e nc ji prasy p o p ra w iły  się w a­
ru n k i sanitarne, jednak jad ło  
spis w  dalszym  ciągu pozosta­
w ia  w ie le do życzenia. Niska 
kaloryczność i jednostajność 
dań, zwłaszcza przy posiłkach 
w ieczornych, da ją  się we znaki 
w szystkim  studentom .

Z B IG N IE W  P IĄ T E K  
Dom Akademicki

Wisława
„Przeszłość Warszawy 

w dokumencie“
Od 1 m a ja  w znow iona została 

w  A rc h iw u m  G łów nym  (Pl- 
Zam kow y 2, „P a łac pod B lachą“ ) 
w ystaw a a rch iw a ln a  pt. „P rze­
szłość W arszaw y w  dokum en­
cie“ .

W ystawa czynna jest codzien­
nie (oprócz poniedzia łków ) w 
godz. od 13 do 16, w  niedziele i 
św ięta od 10 do 16. (x)

Księgarnie Domu Książki 
przy Trasie W-Z 

czynne do godz. 21
W  celu u ła tw ie n ia  nabyw ania 

książek licznym  w yc ieczkow i­
czom, p rzyb yw a jącym  do W ar­
szawy, ks ięgarn ia  Dom u K s ią ż k i  
na R yn ku  M ariensztack im  czyn­
na jes t od godz. 9 do 21 a kiosk 
księgarski w  kam ien icy  Johna 
od godz. 7 do 21 zarówno w  dni 
powszednie ja k  i w  św ięta. (x)

Przyjęcia interesantów 
w Centralnym Zarządzie

Przemysłu Mięsnego
C e n tra lny  Zarząd Przem ysłu 

Mięsnego w p row a dz ił przyjęcia 
in teresantów , pragnących zło­
żyć skarg i j zażalenia.

Wszyscy zainteresowani mogą 
się zgłaszać w  pon iedzia łk i i 
czw a rtk i każdego tygodn ia  w 
godzinach od 7 — io  rano, ul. 
B racka 22 — I I  p iętro.

Na fundusz Światowej 
Rady Pokoju

P racow n icy Departam entu 
P lanowania M in is te rs tw a  Z dror 
w ia  w p ła c ili na fundusz Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  250. — zło­
tych.

1 m aja w yru szy ł z W arszawy 
wagpn dentystyczny u fundow a- 

! ny  przez p racow n ików  służby 
¡zd row ia  DO KP Poznań. Wagon 

ten będzie je źdz ił po ca łe j P o l­
sce i  będzie się za trzym yw a ł w  
miejscowościach, gdzie n ie  ma 
jeszcze lekarzy- - dentystów .

Wagon dentystyczny jes t do­
skonale wyposażony. Z na jdu ją

I się w  n im  3 fote le dentystyczne, 
i aparat rentgenowski i kab ina do 

w yw o ływ an ia  klisz. Poza tym  w  
wagonie zna jdu je  się p iękn ie 
urządzona poczekalnia.

Do wagonu dentystycznego 
dołączono d ru g i wagon, w  k tó - 
rj^m urządzono m ieszkania dla 
personelu.

Stolarka i części metalowe 
dla budowy MDM

W wagonie dentystycznym  bę- 
j dą przeprowadzane masowe ba- 
! dania uzębienia i dokładne le - 
] czenie. Poza tym  personel den- 
j lys tyczny  będzie w yg łasza ł po - 
| gadarik i o h igienie.
| Leczenie zębów będzie bez­
płatne.

| D O K P  Poznań u ruchom i pod 
I koniec s ie rpn ia  br. d rug i ta k i 

:am wagon. ( jk )

W  związku z rozpoczynający­
m i się na budow ie  M D M  robo­
tam i w ykończen iow ym i w  k i l ­
ku blokach, z jednoczeniu BW -6 
przydzie lono osta tn io  zakłady 
p ro du kc ji pom ocniczej bu ­
dow nictw a przy u l. G ró jeck ie j. 
Z akłady te nastaw ione są prze­
de w szystk im  na rob o ty  sto­

la rsk ie  i  w ykonyw anie  m eta ­
low ych części potrzebnych b u ­
dow n ic tw u . Już w  n ied ług im  
czasie budowa M arsza łkow ­
skie j D zie ln icy M ieszkan iow ej 
o trzym a z przydzie lonych je j 
zakładów  pierwszą pa rtię  sto­
la rk i.  oraz ba lustrad na k la tk i 
schodowe. (s)

Radzieckie maszyny przyspieszają 
budowę stolicy

Przy  tynkow an iu  w ie lk ich  podziemnych magazynów centra lne­
go domu towarowego stolicy, k tó ry  oddany zostanie do uży tku  już  
to dn iu  22 lipca br. stosuje się mechaniczną tynkow n icę  radziec­
k ie j  p rodukc j i .  Radziecka tynkownica zastępuje pracę k i lkudz ie ­
sięciu ludz i. Na zdjęciu ins truk to r  m ura rsk i  W acław Jankowsk i  
dokonuje przy pomocy tynkow n icy  narzutu ty n k u  na ściany po­
mieszczeń magazynowych znajdujących  się na głębokości 2 pięter  
pod ziemią.

Foto C A F  A. Nowosielski

Dziś w Warszawi e
T E A T R Y  j

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) !
p ią te k  4.5 — „S p ry tn a  w d ó w k a “  — | 
godz. 19, — sobo ta  5.5 — „P ró b a  s i ł “
— godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
— p ią te k  4.5 i  sobota  5.5 — P ie ­
ją  k o g u ty “  _  godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a tra l­
n y ) — p ią te k  4.5 — „S zczę śc ie “  — 
gocłz. 19, — sobota  5.5 — „T y s ią c  
w a le c z n y c h “  — godz. 15, — „S zczę ­
śc ie “  — - godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
p ią te k  4.5 — n ie c z y n n y  — sobota
5.5 — „ D a m y  i  H u z a ry “  — godz. 19. > 

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o i-  !
s k ie g o  20) — p ią te k  4.5 — „S z c z y g li 
z a u łe k “  — godz. 19 — sobo ta  5.5 — 
„A w a n s "  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
p ią te k  4.5 — n ie c z y n n y  — sobota
5.5 — „P la n ie  D o b ro d z ie ju "  — godz. 
19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p ią te k
4.5 i  sobo ta  5.5 — „L u d z ie  d o b re j 
w o l i "  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y . (M o k o ­
to w s k a  13) — p ią te k  1.5 — n ie c z y n ­
n y  — sobo ta  5.5 — „W ie c z ó r  trz e c h  
k r ó l i "  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw ed zka  2-4) — p ią te k  4.5 i sobo­
ta  5.5 — Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y , 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p ią te k  4.5 — 
„O  k ra s n o lu d k a c h  i s ie ro tc e  M a r y ­
s i“  — godz. 15 — sobota 5.5 — „O  
k ra s n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry s i“  
— godz. 15 i 19.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (Szw edz 
k a  20) — p ią te k  4.5 i sobo tą  5.5 — 
„P a lu s z k a “  — p rz e d s ta w ie n ia  za m ­
k n ię te

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — p ią te k
4.5 — „E u g e n iu s z  O n ie g in "  — godz 
19 — sobo ta  5.5 — „C y g a n e r ia "  — 
godz. 19.

*
C Y R K  N r . 3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o )  — począ tek  p rzed ­
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz. 19.30. w 
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o 15.30 i 19.30.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p ią ­

te k  4.5 i sobota 55  — ,1 M a j w  M o  
skw ie* — p rod . ra d z ie c k a  — godz. 
17, 19, 21

P R A H A . (JagieW ońska 24-26) —
p ią te k  4.5 i sobota  5.5 —- „C z te ry  
s e rc a "  — p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 
16, 18, 20.

P A L L A D IU M . (K n łe w s k ie g o  9) — 
p ią te k  4.5 i  sobota  5.5 — „R w ą c y  
p o to k "  — p ro d . f iń s k a  — godz. 17.
19. 21

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ie g o  33) -  
p ią te k  4.5 i sobo ta  5.5 — „Z a  cenę 
ż y c ia "  — p ro d . a n g ie lska  — godz. 
16.30, 18.45. 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — p ią te k
4.5 i  sobo ta  5.5 — „Ś m ia li  p lu ­
d z ie “  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 16. 
18. 20

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — p ią ­
te k  4.5 i  sobo ta  5.5 — „U c ie c z k a  z 
n ie w o li "  — p ro d . b u łg a rs k a  — godz. 
16, 18. 20.

W —Z  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
p ią te k  4.5 i  sobota  5.5 — „ A n to ­
n i i A n to n in a “  — p ro d . fra n c u s k a
— godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — p ią ­
te k  4.5 i sobo ta  5.5 — „Z a p o ra “  — 
p ro d . CSR _  godz. 17. 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — p ią ­
te k  4.5 ^ sobo ta  5.5 — „S ta te k  D e r-  
b e n t“  p rod . ra d z ie cka  — godz. 17 
19., 21.

T Ę C Z A  (S U Z IN A  4) — p ią te k  4.5 
i  sobo ta  5.5 — „ N ik t  n ic  n ie  w ie “
— p ro d . CSR — godz. 17. 19. 21

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
p ią te k  4.5 i sobota  5 5 — „S y n  p u łk u “
— p rod . ra d z ie cka  — godz. 16. 18.
20 .

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — p ią ­
te k  4.5 i sobota  5.5 — „W a rs z a w s k a  
p re m ie ra "  — p rod . p o lska  — godz 
17 i 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E  Z b io ry  

s ta łe  S z tu ka  zdobn icza  S z tu ka  s ta ­
ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o ls k ie  M a la r­
s tw o  ro s y js k ie . — O tw a r te  w e w to r ­
k i .  ś ro d y , p ią tk i  i so bo ty  w  godz 
od 10 do 15. w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  
i ś w ię ta  w  godz od 10 do 19

W  p o n ie d z ia łk i i d n i pośw ią te cznę  
M u zeu m  n ie czyn n e .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  
W ys ta w a  I. P o lska  w  o k res ie  m ię ­
d z y w o je n n y m  W a lk i D ąb ro w szcza ­
k ó w  w  H is z p a n ii W ys taw a  I I  H i­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j Z b io ­
r y  s ta łe . U z b ro je n ie  i ,  u m u n d u ro ­
w a n ie  n is to ry c z n e  X I —X X  w ie k u  
D rug a  w o jn a  ś w ia to w a . — O tw a r te  
co d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  
d n i p o św ią te czn ych  w  godz od 12 
do 17. W  n ie d z ie le  od godz. 10 30 
do 37.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i 
s tró j lu d o w y "  — O tw a rta  c o d z ie n ­
n ie  do  z m ie rz c h u . D o ja z d  autobusa  
m i P K S .

Holel dla tysiaca 
budowniczych MDM

W  najb liższym  czasie rozpocz­
ną się prace przy budow ie hote- 

j lu  dla rob o tn ików  budow lanych 
z M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  
M ieszkaniow ej. Zjednoczenie 
BW -6 prowadzące budowę M D M  
otrzym ało ju ż  ostateczny p rzy - 

| dzia ł terenu na budowę hotelu, 
; obliczonego na ponad 1.000 osób. 
j H ote l budow lanych M D M  sta- 
i nie w  re jon ie  u lic  S iennej, Że- 
j laznej i K ra jo w e j Rady N arodo- 
i w e j, po n ieparzyste j s tron ic  u!.
! Żelaznej. (s)

n A D I  o
S O B O T A  10 M A J A  

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6 00 15.25: Na j u ­

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5.03 11.57; 
W ia do m o śc i 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
20.00 23.00: G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u d . 
d la  w s i: 5.20 K o n c e r t  d la  św ia ta , 

i p ra c y ; 6.05 P o lska  p ieśń  m a sow ą ;
! 6.10 W szechn ica  R a d io w a ; 7.00 K o n ­

c e r t :  8.00 M u z y k a ; 8.55 A u d . d la  k i .  
j l ic e a ln y c h : 1) „S tu d ia  na w y d z ia le  
i in ż y n ie r i i  lą d o w o j"  — pog., 2) „O  
i p ra c y  in ż y n ie ra  lą d o w e g o “  — re p .: 
¡9.15 P o lska  p ieśń  m a sow a ; 9 20 M u *
! z y k a  i a k tu a ln o ś c i; 9.50 „P ło m ie ń  

na b a g n a c h "  — ode. pow . W a n d y  
W a s ile w s k ie j;  10.10 K o n c e r t pod  d y r .  
G e r ta ; 10.50 In fo rm a c je ;  30.55 A u d . 
d la  k l .  I I I —IV  — „O  czym  F ra n e k  

| n ie  w ie d z ia ł“  — s łu c h o w is k o : 11.35 
! U tw o ry  fo r te p ia n o w e  i w io lo n c z e ­

lo w e j;  11.50 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ;  
12.15 M u z y k a ; 12.30 A u d . d la  w s i;  
12.45 M e lo d ie  lu d o w e : 13.25 P rz e rw a ;
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ;
16.20 F e lie to n ; 16.30 K o m p o z y to r  T y ­
g o d n ia  — L u d w ik  B e e th o v e n ; 17.05 
A u d . o ś w ia to w a ; 17.20 M u z y k a ; 17.35 
..Z  k r a ju  i ze ś w ia ta " :  18.10 K o n ­
c e r t p od  d y r . T a rs k ie g o ; 18.45 A u d . 
d la  w s i,  19.00 A u d . d la  ś w ie t l ic  w ie j ­
s k ic h ; 19.35 „ Z  naszych  p ie ś n i" :  
19 35 „N a  m u z y c z n e j f a l i " ;  20.30 
„ A m e r y k a n in “  — s łu c h o w is k o  w g . 
H o w a rd a  F a s ta : 22.10 W sze ch n ica  
R a d io w a : 22.30 S o n a ta  s k rz y p c o w a  
B rz e z iń s k ie g o ; 23.17 H y m n  i  k o n ie c  
aud.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
6.15 M e lo d ie  lu d o w e : 6.50 P le ś n i 

m asow e; 7.20 W sze ch n ica  R a d io w a ;
7.40 M u z y k a ; 8.00 P rz e rw a : 13.30

I A u d . d la  k l .  I I I —IV ;  13.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 14.20 P rz e g lą d  k u lt u -  

! r a ln y :  14.39 A u d . d la  k l .  l ic e a ln y c h ; 
14.50 K o n c e r t  pod. d y r . G ó rz y ń s k ie ­
go; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h : 16.00 A r ie  z o p e r w ło s k ic h ;
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: 16.35 M u ­
z y k a : 16.45 ..G ra m y  w  s z a ch y “ ; 17 05 
R e p o rta ż : 17.15 M u z y k a  lu d o w a : 17.40 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 17.55 P io ­
senka B ła n te ra ; 18.00 U tw o ry  s k rz y p ­
co w e ; 18.20 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ ;
38.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 19.00 
W szechn ica  R a d io w a : 19.20 A u d . z 
c y k lu :  „T w ó rc z o ś ć  S ta n is ła w a  M o ­
n iu s z k i“ ; 19.55 P o lska  p ieśń  m aso­
w a : 20.30 „ P r z y  soboc ie  po ro b o c ie “ ;
21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 22.00 
„P ro p o rz e c “  — o p o w ia d a n ie  n ap isa ­
ne  p rzez  R o b o tn ic z y  Zespó ł L ite r a c ­
k i  „ B u d u je m y “ : 22.20 R ep o rta ż  z
M ię d z y n a ro d o w e g o  W yśc ig u  K o la r ­
s k ie g o  P ra ga  — W a rsza w a ; 22.30 K o n  
c e r t z C z e c h o s ło w a c ji: 23.10 M u z y k a  
ta n e czn a : 0.02 K o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z o  
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R s  W. „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a . D om  S łow a  
P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz v  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60 Zastępca  R ed a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-09. D z ia ł o a r tv u iv  7-31-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł 

T c ig ran lczn y  8-82-25 D z ia ł eko ­
n o m ic z n y  7-84-10 D z ia ł « u ń u -  
ra ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  
i in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82
C e n tra la  7-01-21 7-01-22.8-51-04. 

8-57-62 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t  8-82-78 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
.R uch*’ O d d z ia ł w  W a rsza w ie  

u l. S re b rn a  12 c e n tra la  te le ­
fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 

W n ła ty  na p re n u m e ra tę  uoez- 
'OW6 p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz e d v  P o c z to w o -T e ie k o m u n ł-  
k a c v in e  oraz kasy  P P K  ..R u c h "  
w  W a rs z a w ie  p tz y  u l S re b rn e j 

16 t P lac  3-ch K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra -  
u i 4 z.ł 50 c r  o re n u m e ia tą  
z b io ro w a  od JC egz na tedg 
adres , n a t tv in a  5 H 25 

g ra n i 'zna  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r T-14Q 

P rzy  zg łoszen iu  prenun jj 
n a le ży  p o d a * d o k ła d n y  

te in y  adres
A d m in is t ra c ją :  W a rs z a w a ^  

K n te w s k ie e o  9. te ł 8-29-84.* 1 
B iu ro  R ek la m  1 O g łoszeń 
te le fo n y  7-38-05 1 7-36-41 

Z a k ła d y  G ra fic z n e  t W vd a w tL  
D om  S łow a  P o lsk iego .

9 2B-30265



TRYBUNA LUDU Nr m

C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Zamiast tygodnia -  sprawę załatwiano 
w dwa ncesiące

Z ak ła d y  Przem ysłu Odzieżo­
w ego w Legionow ie zam ów iły 
w  dn iu  8 lu tego br. w  C entra li 
H a nd low e j Przem ysłu M eta lo ­
wego b iu ro  zbytu a rtyku łó w  
śc iernych w B ie lsku pewną ilość 
a r ty k u łó w  ściernych potrze­
bnych  dla p ro d u kc ji. Term inem  
dostaw y m ia ł być dzień 15 
m arca.

T e rm in  ten dawmo jednak m i­
n ą ł, a zam ówione a r ty k u ły  nie 
nadchodz iły  Dopiero w połow ie 
k w ie tn ia  o trzym a liśm y pisemko 
B iu ra , k tó re  zw racając nasze 
zam ów ienie zaw iadom iło, źe nie 
może go zrealizować ze względu 
na b ra k  tych a rty k u łó w  w  
sw ym  magazynie. B iu ro  w ska ­
zało przy  tym  w łasną H u r to w ­
n ię  w  W arszawie, gdzie żądane 
a r ty k u ły  można nabyć.

U rzędn icy B iu ra  Z by tu  A r ty ­

k u łó w  Ś ciernych w B ie lsku  po­
trzebo w a li w ięc — ja k  w idać — 
aż dwóch m iesięcy na zredago­
w anie  tak  k ró tk ie j i p roste j od­
powiedzi. N a raz ili on i tym  nasz 
zakład na poważne k łopo ty .

Czyż dz is ia j w  okresie w y tę ­
żonej w a lk i zak ładów  p ro d u k ­
cy jn ych  o w yko na n ie  p lanów  
nie by ło  obow iązkiem  B iu ra  
udzie len ie na tychm ias tow e j od­
pow iedzi na nasze pism o lu b  też, 
co by łob y  słuszniejsze, n a tych ­
m iastow e sk ie row an ie  go do 
w łasne j H u rto w n i w  W arszawie 
z poleceniem  rea lizac ji?

W  ten sposób sprawa m ogła­
by być za ła tw iona w  ciągu t y ­
godnia. N ieste ty n iek tó rym  
urzędn ikom  jeszcze ciągle się 
nie śpieszy.

P. Ł U K A S ZE W IC Z  
Legionowo

IY  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  W Y Ś C IG  P O K O J U  
„ T R Y B U N Y  L U D U “ i „R U  D E  H O  P R A V A “ 

Etap Brno -  Gottwaldovo wygrywają Bułgarzy
Zacięta walka kolarzy wśród silnej ulewy

(TE LE FO N E M  OD SPEC JA LN YC H  W Y S Ł A N N IK Ó W  „T R Y B U N Y  L U D U “)
Etap z B rna  do G ottw a ldova , * d o w n ik  w yścigu D uńczyk O l- 

choć stosunkowo k ró tk i (142 ! sen ma defekt. Jego kolega 
km ), należał do na jba rdz ie j e- | Röpke oddaje mu na tychm ias t 
m ocjonujących i n a jtru d n ie j-  j swój row er, choć sam, nawet 
szych etapów w  W yścigu Poko- po nap raw ien iu  row eru  Olsena, 
ju. N iezw yk le  w yrów nana k ia -  i n ie  będzie m ógł na n im  dobrze 
sa ko la rzy  pozwalała na dw ie  j jechać, bo Olsen je s t bardzo 
koncepcje rozegrania etapu: a l-  i w ysoki, a Röpke m a lu tk i. F ak t 
bo po traktow ać go ja ko  etap j jes t tym  ba rdz ie j godny po dkre - 
w ypoczynkow y i n ie  w ys ilać  ! ślenia, że Röpkem u odpow iada 
się zbytn io, albo ..iść na całego“ , bardzo uk ład  te renow y etapu z 
narzucić od razu bardzo szyb- . E rna do G ottw a ldova i w łaśnie
kie  tem po i w yko rzystać na 
tym  k ró tk im  etapie w szystkie 
swoje a tu ty . Sportowa am bic ja

Dziękujemy ZYIP-owrom z Warszawy 
za milą wizytę

D n ia  22 k w ie tn ia  br. m ie liśm y 
“w  naszym Dom u O p iek i dla 
S ta rców  bardzo m iłą  niespo­
dziankę.

Zw iązek M łodz ieży P o lsk ie j 
p rz y  Z jednoczeniu B udow lanym  
\v  W arszaw ie, rea lizu jąc  swe zo­
bow iązan ie 1-m ajowe, p rzys ła ł 
do  nas swój zespół św ie tlicow y.

Samo po jaw ien ie  się wśród 
nas m łodzieży, w id o k  ich zdro­
w ia  i  tężyzny fizyczne j oży \y ił 
naszą gromadę. A  gdy zabrzm ia­
ły  znane, sw o jsk ie  tony pieśni 
1 hym nów  śpiewanych m łodym i 
głosam i, serca nasze żyw ie j b iły  
Z radości i  zadowolenia.

A  gdy jeszcze m ło d z iu tk ie  
tance rk i zatańczyły ognistego 
k rakow iaka , ku ja w ia k a , a w 
końcu siarczystego kozaka, za­
chw y t nasz nie  m ia ł gran ic. Ser­
deczne ok lask i b y ły  najlepszą 
nagrodą, ja ką  m og liśm y zre­
wanżować się naszym gościom.

Z serca życzym y m łodem u ze­
spo łow i powodzenia w  pracy 
i dużych sukcesów a rtys tycz ­
nych.

Samorząd Pensjonariuszy 
Domu Opieki 

w  Górze K alw arii

A Rada Zakładowa milczy .
W a ru n k i h ig ien iczne, w  ja -  [ rów n ież  u w ag i na ta k ie  spra-

k id .  p racu ją  ro b o tn icy  w a r­
szta tów  napraw czych  R ejono­
w ych  Z ak ładów  Ja jczarsko- 
D robm rsk ich  w  W arszaw ie 
(u l. C zern iakow ska  80), są nie 
Wesołe.

Po p racy n ie  m ożem y na­
w e t um yć p rzyzw o ic ie  rąk, 
gdyż b ra k  jest c iep łe j w o d y  i 
szarego m yd ła . Jedyna u b ik a ­
c ja  zalana jest wodą. Nasze 
u b ra n ia  robocze b y ły  osta tn i 
raz  prane cztery miesiące te ­
m u. K ie ro w n ic tw o  każe prać 
nam  te ub ran ia  we w łasnym  
zakresie, ob iecując w yp ła c ić  
na leżny  za to  dodatek. Jak  do 
tychczas jednak kończy się ty l  
ko  na obietn icach.

w y  ja k  b ra k  narzędzi, m ate­
r ia łó w  i części zam iennych, co 
często u n ie m o ż liw ia  nam  te r ­
m inow e w y k o n y w a n ie  rem on­
tó w  maszyn.

D n i w y p ła t za robków  n ig d y  
nie są pewne. B ile ty  u lgow e 
do k in  i  te a tró w  o trz y m u ją  je ­
dyn ie  u rzę d n icy  z C e n tra li, 
dia nas b ile ty  te ja k b y  w  o- 
góle n ie  is tn ia ły .

W szystko to  razem  n ie  pod­
trzym u je  w cale  na duchu za­
łóg ’ W arszta tów . R e fe ro w a liś ­
m y te sp ra w y  k ilk a k ro tn ie  
k ie ro w n ic tw u  i Radzie Z a k ła ­
dow ej. do te j p o ry  n ie  ma je d ­
nak żadnego rezu lta tu .

S T A N IS Ł A W  B R U L IfiS K I 
■Warszawa

Wrzesiński w  I V  etapie w y ­
ścigu przy jechał do mety jako  
pierwszy z Polaków, za jm ując  

dziewiąte miejsce.

kazała ko larzom  w yb ra ć  tę  d ru ­
gą ewentualność.

Toteż, gdy zaw odnicy zna leźli 
się na tras ie  etapu, po serdecz­
nym  pożegnaniu przez prze­
wodniczącego w o jew ód zk ie j ra ­
dy narodow ej B rna  —  B araka, 
po gorących i en tuz jastycznych 
okrzykach t łu m ó w  zgrom adzo­
nych na ulicach s to licy  M oraw  
(wśród k tó rych  by ło  k ilk u d z ie ­
sięciu po lskich studentów , s tu ­
d iu jących w  B rn ie  m edycynę), 
po założeniu żó łte j koszu lk i 
przodow nika w yścigu przez O l­
sena i  b ia łych" koszu lek przez 
Czechosłowaków, tem po w yśc i­
gu by ło  od razu ostre.

M im o  górzystego terenu 
wskazówka liczn ika  samochodo­
wego wskazywała 40 km  i w ię ­
cej. N ie wszyscy w y trz y m u ją  ło w k i następują zm iany. Na u

na tym  etapie m ia ł on w ie le  do 
powiedzenia.

Podobnie postępuje B u łg a r 
Babczew, k tó ry  oddaje sw ój ro ­
w e r D im ow ow i, k ie d y  tem u 
..n aw a liła “  guma. O bserw ujem y 
także na tras ie  p iękne p rz y k ła ­
dy b ra te rsk ie j w spółpracy. Np. 
B u łga r Babczew i Czcchosło- 
w ak Svoboda, k tó rzy  zosta li w 
ty le , w spó lnym i s ila m i docią­
ga ją do czołówki.

40 km na godz. w  ulewie 
i wietrze

K ola rze  jadą przez p iękne 
m iejscowości M oraw , w ita n i en­
tuz jastyczn ie  przez t łu m y  lu d ­
ności. a szczególnie m łodzieży, 
zgromadzonej w zd łuż trasy  w y ­
ścigu. W śród w ie lu  transp a re n ­
tów  zw racał uwagę napis: „Ż o ł­
n ierze pozdraw ia ją  uczestn ików  
W yścigu P oko ju “ .

Zaczyna padać deszcz, k tó ry  
pow o li przechodzi w  ulewę, 
trw a jącą  p raw ie  do końca eta­
pu. Tempo teraz słabnie. Na 33 
k ilom etrze  przeb ija  gumę P ie - 
traszewski, ale dochodzi czo­
łów kę na GO k ilo m e trze  w 
Prostejow ie.

Za P roste jow em  tem po znowu 
wzrasta do 40 km  na godz., choć 
kolarze jadą pod w ia t r  i w  de­
szczu. W czołówce jadą Czecho- 
słowacy, Polacy, N iem cy, W ę­
grzy, W łosi i R um un i. W szel­
k ie  próby uciecz.ek są na tych ­
m iast likw idow ane . Z w artą  
grupą w pada ją  ko larze do sta­
rego, h istorycznego O łom uńca, 
gdzie znowu entuzjazm  mas nie 
ma granic.

Ucieczka Kapiaka
Tymczasem w  układzie czo-

naw et przez chw ilę  wyprz.e- N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o-
dza o 200 m e trów  pozostałych 
ko larzy. W  ślad za n im  rusza­
ją  wszyscy N iem cy, W ó jc ik  i 
H adasik, D uńczycy Olsen i O - 
stergaard, Czech Ruziczka, B u ł­
gar D im ow  i W ęgier K iss D a­
la. G rupa ta szybko oddala się 
od g rupy następnej, w  k tó re j 
jedzie Vesely i  w ie lu  innych 
bardzo dobrych kolarzy.

Vesely jest z ty łu  g ru py  i  
dlatego nie dostrzegł w  porę 
niebezpiecznej ucieczki. P róbu ­
je  teraz gonić czołówkę, ale m u 
się to nie udaje. Odległość 
m iędzy pierwszą i drugą gruoą 
ko la rzy  rośnie coraz ba rdzie i, 
dochodząc w  pewnej c h w ili do 
4 km . Do tego czasu kolarze 
polscy rea lizu ją  doskonale kon ­
cepcję taktyczną k ie ro w n ic tw a , 
i m a ją  wszelkie szanse w yg rać  
ten etap. Za O łom uńcem  k o ń ­
czą się góry, k tó rych  ta k  n ie  
lu b ią  nasi kolarze, zaczyna się 
g ład k i teren, k tó ry  im  n a jle ­
p ie j odpowiada. Deszcz le je  ja k  
z cebra, ale nasi są na to b a r­
dzo odporni, może bardzie j n iż 
in n i uczestnicy wyścigu.

Po drodze odpadają z czo­
łó w k i trze j N iem cy —  T re fflic h , 
W eber i  Gaede, ponieważ jeden 
z n ich p rzeb ił gumę, a dwóch 
zostało, aby m u pomagać i  póź-

K ie ro w n ic tw o  nie zwraca
Bezmyślne marnotrawstwa

T u i obok osiedla A O  w  N o­
w e j Hucie jest dość znaczne za­
g łęb ien ie  terenu, k tó re  obec­
n ie  w yró w n u je , się z iem ią i 
gruzem .

K ie dy  się jednak  obserw uje 
teamochody w ysypujące tu  co­
dz ienn ie  swój ładunek, m oż­
na  zauważyć, że „k rę c i się" 
w ś ró d  n ich k ilk a  samochodów 
Wożących... troc iny .

Za in teresow ałem  się b liże j 
łą  spraw ą i  oto czego się do­
w iedz ia łem .

S taran ia  n ie  d a ły  rezu lta tu , 
a w zg lędy bezpieczeństwa nie 
pozw a la ją  na sk ładow an ie tak  
dużej ilośc i tro c in  w  pobliżu 
budow y i ho te lu  robotniczego. 
Wobec tego k ie ro w n ic tw o  zna­
lazło proste w y jśc ie  z sy tuac ji.

Codziennie 3 —  6 ciężarówek 
w yrzuca tro c in y  do dołu, p rzy - 
sypu jąc je  z iem ią i m arnu jąc 
w  ten sposób tysiące złotych.

I  d ruga sprawa. Na zasypy-

ostre tempo, część zostaje w  ty  
le, zaczynają s ię ,d e fek t}’ . K o la ­
rze rozciągają się na dłuższej 
przestrzeni, ale po k ilk u n a s tu  
k ilom e trach  ci k tó rzy  n a p ra w ili 
de fekty , lu b  z łapa li oddech, do­
chodzą am b itn ie  do czołówki.

Przykłady wzorowej 
współpracy

N o tu je m y na szosie p rz y k ła - 
dy w zorow e j w spółpracy. P rzo-

licach O łom uńca s taw ka ko la ­
rzy rozciąga się. K u  przodow i 
idą zawodnicy, k tó rzy  zw ięk ­
szają teraz jeszcze bardzie j 
tempo. P row adzi ich, K a - 
piak. M ia ł on, w ed ług koncep­
c ji tak tyczne j k ie ro w n ic tw a  
po lsk ie j d rużyny, odegrać na 
tym  etapie na jpoważnie jszą z 
Polaków  rolę.

K a p ia k  rzeczyw iście ucieka za 
O łomuńcem, na 90 k ilom etrze ,

Władysław K lab ińsk i ,  obok
Hadasika i  W ójc ika  spisuje się 
na j lep ie j z d rużyny  polskie j.

n ie j go podciągać (jeszcze je ­
den p rzyk ład  w spółp racy i 
p ra w d z iw ie  zespołowego pojm o 
wania w yścigu przez drużynę

k ra ty  cznej).

Vesely atakuje
Zanosi się na nasz sukces. 

M am y przecież w  czołówce 
trzech ko la rzy  — to znaczy ty ­
lu  i lu  liczy  się do k la s y fik a c ji 
d rużynow e j.

A le  odległość m iędzy czołów­
ką, a następną, groźną, wypoczę 
ta ju ż  grupą ko larzy, k tó re j 
przew odził Vesely i D im ow , 
stale m alała.

Czołówka u trz y m u je  p ro w a ­
dzenie na przestrzeni około 40 
km . Odległość staje się jednak 
coraz m niejsza i  wreszcie V e­
sely pode jm uje  w span ia ły  a tak 
uw ieńczony pe łnym  sukcesem.

G rupa ko la rzy  pod jego w o ­
dzą: Sandru ł  M ax im , F e rr i i 
Ponsin i, oraz B u łg a r D im ow  
przyśpiesza tempo.

Po c h w ili a taku je  druga g ru ­
pa: B u łga rzy  Iw a n o w  i  B ab­
czew, F rancuzi Lob re  i  P ie rle , 
R um un N orhadian, W ęgier Se­
ra  i  P o lak z F ra n c ji G no iński. 
Po p iękn ym  sprinc ie  i  ta grupa 
dochodzi do czo łów ki.

Jest 30 km  przed metą. P o­
lacy i  N iem cy są zmęczeni d łu ­
gim  prowadzeniem  wyścigu. Te 
raz dochodzą do głosu B u łga ­
rzy  i  Czechosłowacy. Polacy 
trzym a ją  się w  czołówce, ale 
n ie  stać ich  ju ż  na os try  fin isz. 
Vesely oszczędzając się na o- 
statn ie m e try  jedzie  jeszcze 
przez dłuższy czas „n a  ogonie“ 
(tzn. na końcu g ru py  czołowej).

Ruziczka pierwszy na mecie
K ie dy  w  dodatku Czechosło­

wacy, w yzysku jąc przewagę zna 
jom ości te renu i do jazdu na sta 
dion w  G ottw a ldov ie , p rzystę ­
pu ją  do fin iszu , w y g ry w a ją  in ­
d yw idu a ln ie  etap do G o ttw a l­
dova.

Na metę w pada p ie rw szy R u ­
ziczka, za n im  zaraz Vesely i 
grupa ko larzy, k tó rz y  jecha li w  
czołówce. N ieste ty  Hadasik, k tó  
ry  jecha ł aż do stadionu, jako  
trzeci, upada na nieoczekiw a­
nym  zakręcie u w jazdu . H ada- 
s ikow i spada łańcuch, lecz m i­
mo tego, am b itn y  Z M P -ow iec 
dojeżdża na w pó ł biegnąc do me 
ty, ja ko  ostatn i z grupy, k tó ra  
p row adziła  wyścig.

W  k la s y fik a c ji d rużynow ej 
w yp ad liśm y lep ie j, gdyż Cze- 
chosłowakom  zabrakło  trzecie­
go zaw odnika w  czołówce, a z 
naszych p rzy je ch a li do m ety z 
różnicą k ilk u  sekund W ó jc ik  Ka 
p iak  i  W rzesiński. W yprzedz ili 
.nas ty lk o  Bułgarzy.

R. S ZY D ŁO W S K I

W ójc ik  i Hadasik o t rzym u ją  k w ia ty  na mecie I \  etapu W y­
ścigu Pokoju.

F o to  C T K

Wyniki IV elapu
K L A S Y F IK A C JA
IN D Y W ID U A L N A

I)  Ruziczka (CSR) — 4:03:26.
2—9) Vesely (CSR), F erro  (W io 

chy). Iw an ow  (B u łg ), Fensl 
(NRD), O stergaard (Dania), O l­
sen (Dania), D im ow  (Bułg). 
W rzesiński (Pol.) —  wszyscy w  
czasie 4:04:26.

W  grup ie  od 10 do 24 miejsca, 
w  k tó re j wszyscy ko larze  m ie li 
jednakow y czas 4:04:33 znaleźli 
się Polacy —  K ap ia k , W ó jc ik  i 
G no iński z P o lon ii francusk ie j.

26) H adasik — 4:05:24.
44 i 45) Klabiński W. i P ietra-

szewski —  w  jednakow ym  cza-' 
sie 4:14:19.

K L A S Y F IK A C JA
D R U ŻY N O W A

I)  B u łga ria  — 12:13:25.
2 — 3) Polska i  NRD —) 

12:13:32.
4) R um un ia  —  12:13:55.
5) CSR — 12:16:07.
6 —  7) F ranc ja  i  W ęgry —» 

12:15:21.
8) W łochy —  12:16:32.
9) Dania — 12:18:43.
10) Polon ia  fr . —  12:26:29.
I I )  F in la n d ia  —  12:36:37.
12) —  T rie s t —  12:46:58.

Klasyfikacja wyścigu po rzlerech elapach
K L A S Y F IK A C JA  
IN D Y W ID U A L N A  

PO CZTERECH E TA P A C H
1) Olsen (Dania) —  20:29:32
2) F e ri (W łochy) —  20:31:21
3) K iss Da la (W ęgry) —  

20:31:26
4) Sere (W ęgry) —  20:31:28
5) M e is te r (NRD) — 20:31:49
6) Hadasik (Polska) —  20:32:16
7) Sandru (Rum.) —  20:33:20
8) D im ow  (Bułg.) —  20:34:26
9) Bordon (Triest) —  20:34:41 

10) K res tew  (Bułg.) —  20:35:39 
12) W ójcik (Pol.) —  20:40:33 
32) Klabiński (Pol.) —  20:59:54 
40) Wrzesiński (Pol.) —  21:12:29

44) Kapiak (Pol.) — 21:22:15 
47) Pietraszcwski (Pol) 21:33:55 

K L A S Y F IK A C JA  
D R U ŻY N O W A  

PO CZTERECH E TA P A C H
1) CSR —  61:40:51
2) W ęgry — 61:48:12
3) B u łga ria  — 61:49:44
4) NRD —  61:52:59
5) W łochy — 61:51:00
6) Polska — 61:58:54
7) R um un ia —  62:03:59
8) F ranc ja  —  62:12:40
9) Dania —  62:20:58

10) Polonia franc . 62:54:35
11) T -ies t — 63:40:54
12) F in lan d ia  — 63:43:39

Migawki z trasy

S to la rn ia  w  Czyżynach p rzy - 1 do le m,a w  P o z ło ś c i
stanąć budynek. Ciekawe jak 
będzie on stał na grząskim, „tro  
c in iastym “ gruncie.

Czas wreszcie, aby w ładze 
N ow e j H u ty  wspólnym  w y s ił­
k ie m  z lik w id o w a ły  to  m arno ­
traw stw o .

go tow u jąca sto la rkę  budow ­
la ną  dla  ca łe j Nowej H u ty  od 
k i lk u  m iesięcy bezskutecznie 
czyn i staran ia, aby odpadki 
■były odpow iednio w y k o rz y ­
s tyw ane na budow ie ew en tu a l­
n ie  gdzieś w  przem yśle. T ro ­
c in  używa się przecież do p ro ­
d u k c ji papieru oraz tzw . su­
prem y.

ROBERT W Ą D R Z Y K  
Nowa H nta

K ro n ik a  iiy d a iv n ic z a
„C E M E N T “

W  N O W Y M  W Y D A N IU

Napisana w  1924 r. sławna 
nowieść F iodora  G ładkow a —- 
’aureata Nagrody S ta linow sk ie j

br. __ „C em ent“  (powieść, to -
-ująca nowe drogi tem atyce p ro­
dukcy jne j w- lite ra tu rze  ra ­
dzieckiej) ukazała się w  now ym  
wydaniu nakładem  Książki i 
W iedzy (przel. A lfre d  L ieb fe ld , 
itr . 381).

PO W IEŚĆ
B U ŁG A R S K IE G O  P IS A R ZA

Nakładem  C zyte ln ika  wyszedł 
r. d ru ku  po lski przekład pow ie­
ści bu łgarskiego autora Ch Ru- 
sewa „N ad u rw is k ie m " (tłum .

i H. Dankow icz, str. 343). Powieść
opisuje w a lkę  lu du  bu łg a rsk ie - 

! go pod wodzą p a r t i i k o m u n i- 
I stycznej z h itle ro w s k im  okupan 
tem, tuż przed w yzw olen iem  
k ra ju  przez A rm ię  Radziecką.

N O W Y  T O M  „P IS M “ 
ŻER O M SK IEG O

W  w ydaw anych  przez C zyte l­
n ika  „P ism ach“  Stefana Ż erom ­
skiego ukazał się ostatn io, ja ko  
torb X X V I w ydaw n ic tw a , zb ió r 
pa m ię tn ika rsk ich  prac Ż erom ­
skiego, zaw iera jący m. in. w z ru ­
szające „O  Adam ie Żerom skim  
w spom nienie“  (by ł to m łodo 
zm arły  jedyny  syn pisarza) i 
n iezw yk le  in teresujące „Z ap isk i 
z podróży“ .

x

W ieczorem dow iedzie liśm y się ’ p rze rzu tka  i spadł łańcuch. H a - 
szczegółów o w ypadku  H ada- : dasik zda rł skórę na ło kc iu  i 
sika. Ila d a s ik , k tó ry  jechat na ' d o tk liw ie  s tłu k ł kolano, 
przodzie czo łów ki razem z V c - | M im o  to na tychm iast p róbo ­

w a ł doraźnie napraw ić  łańcuch, 
i ale w idząc, że nie da się n ic  zro ­
bić, usuną ł sie na bok, żeby n ic  
tarasować drogi \ jecha ł obok 
chodn ika  na zdem olowanym  ro ­
werze odpychając sie nogą.

W  ten sposób do jechał dn ce­
lu. w ita n y  przez publiczność h u ­
raganem  oklasków. Polak s tra ­
c ił cenne m in u ty  w  ogólnej k la ­
s y fik a c ji,  ale w ykaza ł ha rt i wo 
le godne reprezentanta P olski, 
am b ic ję  godną ZM P-owca.

Młodzież polska wita 
Hadasika w Gottwaldovic

W  G ottw a ldovie , podczas ko ­
la c ji, k tó ra  m ia ła  m iejsce po u - 
kończen iu etapu, do hotelu gdzie 
za trzym a li się uczestnicy w yśc i­
gu przyszła grupa m łodych 
Z M P -ow ców . ,

B y l i  to  uczniow ie szkół p rze­
m ys łow ych, k tó rzy  w  ram ach u - 
m ow y polsko -  czechosłowackiej 
odbyw a ją  w  G ottw a ldov ie  p rak 
ty k ę  w  tu te jszych  s łynnych fa b ­
ryka ch  obuw ia.

W  ho te lu  znaleźli on i H adasi­
ka, z ło ży li m u w iązankę k w ia ­
tów , Z M P -ow sk ie  pozdrow ienia 
i serdeczne podziękowanie za to, 
że dz ięk i swej am b ic ji i w o li do

Najstarszy kolarz drużyny pol­
sk ie j Józef Kapiak przybył ja ­
ko d rug i z Polaków na metę  

w  Gottwaldouie

selym  1 Olsenem w y w ró c ił się 
oko ło 300 m e trów  przed bram ą 
stad ionu na ostrym  zakręcie i  na 
ś lisk im  asfalcie. Upadek b y l 
gw a łto w ny , u leg ła uszkodzeniu

brze jedzie w  w yścigu ja k  p rzy ­
stało na ZM P-ow ca.

Olsen utrzymuje pozycję 
przodownika wyścigu 

dzięki pomocy całej 
drużyny

Na dzis ie jszym  etanie mo - 
g liśm y zaobserwować n iezw y­
k le  so lidarną pomoc, ja k ie j 
d rużyna duńska udzie la ła  O l - 
senowi, p rzo do w n ikow i w yś ­
cigu. M n ie j w ięce j na 20 k i lo ­
m etrze Olsen ma poważny de­
fekt. W idząc to  oddaje mu na ­
tychm iast sw ój row e r Rópke i 
sam czeka na wóz techniczny. 
Olsen jedzie da le j i bez tru d u  
dochodzi zw a rtą  g tupę ko larzy.

W  chw ilę  później łapie nowy 
defekt. T ym  razem  Ostergaard

I zsiada z row eru, oddaje go O l-
| senowi, a sam zm ienia kolo.

W  ten sposób m im o dwóch 
ko le jn ych  defektów , Olsen nie 

| s tra c ił n iem a l wcale cennych 
sekund.

Dzisiejsze dobre miejsce O l- 
! sena i utrzymanie pierwszego 

miejsca w  k lasyfikacji indyw i- 
! dualnej — to zasługa całej re- 
' prezentacji duńskiej.

Duńczycy, k tó rzy  po jechali 
doskonale na pierw szym  i d ru  - 

| g im  etapie i za jm ow a li d rug ie  
m ie jsce zespołowo, zupełnie nie 

! m og li się uporać z c iężk im  eta- 
! pem gó rsk im  z B udz ią jow ic  do 

B rna  i spadli na 9 m iejsce w  
k la s y fik a c ji ogólnej. A m b ic ją  
całej d ru żyny  stało się w ięc 
u trzym an ie  przodu jące j pozycji 

 ̂ Olsena. K . M.

Rekordziści zwycięstw etapowych
W  dotychczasow ych W yśc i­

gach P oko ju  rozegrano łącz­
n ie  33 etapy. W ykaz z w y ­
cięstw  e tapow ych ko la rzy ,
S tartu jących  w  tegorocznym  
w yśc igu  w yg ląda  następu ją ­
co:

1) Vesely (CSR) —  łącznie 
11 zw yc ięstw ,

2) R uziczka (CSR) —  5,
3 —  5) P ie traszew ski, W rze­

s ińsk i i B. K la b iń s k i (Pol. 
fr .)  '—  po 2,

6 —  7) W ó jc ik  i  D imoW  
(Bułg.) —  po 1.

Przeciętna szybkość na etapach
W  I  etapie na tras ie  dokoła 

Pragi, długości 165 km , przecię t­
na szybkość zwycięzcy w ynosiła  
około 33 km  na godz.

W  I I  etapie na tras ie  Praga 
— Czeskie Budzie jow ice, d łu ­
gość’ 167 km , przecię tna szyb­
kość zwycięzcy w ynos iła  około 
36 km  200 m na godz.

W  I I I  etapie na trasie  Czeskfe 
Budzie jow ice — Brno, długości 
222 km  przeciętna szybkość zwy 
ciężcy w ynosiła  ok. 33 km  200 ffl 
na godz.

W  IV  etapie na tras ie  B rno 
— G ottw a ldovo , długość 143 km, 
przeciętna szybkość zwycięzcy 
w yn ios ła  35 k m  100, tn na godz-

Trasa V etapu Wyścigu Pokoju 
GotlwaldoYo — Morawska Ostrawa (130 km)

Pozdrowienia od kolarzy francuskich
O trzym a liśm y  od drużyny  

francusk ie j k ró tk i lis t z prośbą 
o przekazanie go czyte ln ikom  
„T ry b u n y  L u d u “ . L is t  ten 
brzm i:

„K o la rze  francuscy, jadący w  
barwach FSGT, są dum ni, że 
uczestniczą w  te j w ie lk ie j m ię ­
dzynarodow ej im prezie , s to ją ­
cej pod znakiem  w a lk i o pokój, 
ja ką  jes t w yścig  Praga —  W a r­
szawa.

Reprezentu jem y tu  n ie  ty lk o  
św ia t spo rtow y F ra n c ji, ale 
przede w szystk im  podkreślam y 
naszym uczestn ictw em  udzia ł 
F ra n c ji w  w ie lk im  sojuszu 
wszystkich narodów , walczą - 
cych o lepszą przyszłość.

M am y honor być rzecznika - 
m i k lasy  robotn icze j F ranc ji. 
P rzekazu jem y narodom  Czecho­
s łow ac ji i P o lsk i b ra te rsk ie  po­
zdrow ien ia  naszego narodu, w a l 
czącego n ieugięcie o zachowa - 
n ie  pokoju.

Chcemy wszędzie na całej
tras ie  godnie reprezentować 
sportow ców  —  rob o tn ików  fra n ­
cuskich, b io rących udz ia ł w  
w ie lk ie j kam p an ii św ia tow e j o 
zaw arcia P ak tu  P oko ju , którego 
pragną i k tó ry  jes t potrzebny 
w szystk im  narodom  świata.

Podpisy: Bose, k ie ro w n ik  d ru ­
żyny, Colllot, Dieudegard, Ro- 
chart, L a c ro ix , Lobre, Pierle.
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Koszykarze Związku Radzieckiego zwyciężają 
w I dniu mistrzostw Europy Danię 1119 : 19

P A R Y Ż  (tel. w ł.) W  p ie rw ­
szym d n iu  V I I  m is trzostw  Eu­
ropy w  koszykówcetenęskie j, w  
k tó rych  s ta rtu ją  reprezentacje 
16 państw, rozegrano dwa spot­
kan ia : F in la n d ia  pokonała A u ­
s trię  53:27 (25:8), a Zw iązek Ra­
dziecki zw ycięży ł bezapelacyj-

n ie  Danię 109:13 (45:6). Koszy­
karze radzieccy zademonstro­
w a li wysoką klasę gry, dosko­
nalą technikę , kondycję  i tak­
tykę,. przeważając zdecydowa­
nie od p ierw szych do ostatnio*1 
c h w il meczu.

Mistrz sportu Stanisław Baran złożył ofiarę 
na fundusz dla wdów i sierot po poległych 

bohaterach koreańskich

uru pa zawodników na trasie Zawodnicy na starcie do I I  etapu wyścigu w miejscowości M ale Chuchli.
!<*• cm* Foto CXK

ŁÓ D Ź. —  M is trz  sportu , S ta­
n is ław  B aran, z o trzym ane j od 
G K K F  p re m ii p ien iężnej prze­
kazał na ręce w ładz sportow ych 
część nagrody na fundusz dla 
w dów  i s ie ro t po po ległych bo­
haterach koreańskich.

S kłada jąc ten da r o fia rod aw -

Mccz o puchar Polski 
odbędzie się w

W  środę 9 m a ja  odbędzie się 
na stad ion ie  W P mecz p i łk a r ­
ski o puchar P o lsk i m iędzy ze­
społam i sto łecznym i CW KS i 
Kole jarzem . Mecz ten rozegra­
ny  zostanie w  ram ach im prez 
zw iązanych z zakończeniem IV  
M iędzynarodow ego W yścigu 
„T ry b u n y  L u d u “  i  „Rudeho P ra ­
va “ .

W  sobotę, 5 m aja, p iłka rze  
Kolejarza W -w a rozegrają w

ca ośw iadczył: „W iem  co to j eS* 
w o jna  i ja k ie  straszne sieje zni­
szczenia, dlatego w  m ia rę  skrort* 
nych m ożliw ości chcę pom 1̂  
s ierotom  i w dow om  po bohate- 
rach, k tó rzy  po leg li w  obroni® 
swej n iepodległości.“

CWKS-Kolejarz W-wa 
środę 9 maja

Poznaniu mecz o mistrzostw® 
I  L ig i z m ie jscow ym  K oleJ^ ' 
rzem. Inne mecze ligow e odbęu-ł 
się 6 m aja. U k ła d  par jes t na­
stępujący:

CW KS — B udow lan i ChorzoW. 
U n ia  Chorzów  — G órn ik  Rad*111’ 
O gn iw o K ra k ó w  — W łó k n ia ^  
K rakó w , G w ard ia  K ra k ó w  ^  
O gn iw o B y tom  i  G wara ' 
Szczecin —  W łó kn ia rz  Łódź,


